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Łożyska sprawy chłopskiej
Poznań, 24. 8.

Spraw a chłopska w ydaj®  się być znow u  

aktualną. K toś się oburzy i zapyta gniew ­

nie: A  kiedyż to  ona usnęła? Przecież ruch  

ludowy, reprezentow any przez Str. Ludo­

w e daje o  sobie znać w  głośnych m anifesta­

cjach, a sprawa w iejska nie schodzi z po­

rządku obrad innych organizacyj przy róż­

nych okolicznościach. To praw da. Problem  

w si był, jest i będzie zaw sze aktualny jako  

jeden ze składow ych członów zagadnienia 

narodow ego i państw ow ego, społeczno - go  

spodarczego i kulturalnego, albo tylko po­

litycznego.

Rzecz się m a następująco: 1) Spraw a  

chłopska jako ruch sam odzielny oparty na  

teorii agraryzm u znalazła się na punkcie  

m artw ym . 2) Stronnictw o Ludow e przez  

częściow e sw oje sym patie ku PPS nie prze­

stało być klasow ym . Jako część doktryny  

socjalistycznej (m aterialistycznej) z hasłem  

„rząd robotniczo - w łościański" nie jest w  

tym pojęciu sam odzielnym ruchem chłop ­

skim , ale narzędziem dążeń do w ładztw a  

proletariatu, jakikolw iek będzie ono m iało  

przym iotnik socjalistyczny czy kom unisty ­

czny. 3) O strym przeciw staw ieniem tych  

tendencji są koncepcje Stronnictw a N aro­

dow ego. O baw ia się ono, aby chłopi nie w y  

zyskali szans rządzenia i nie popadli w  m a­

niery i w ady szlachty polskiej, która, zdo­

byw szy  w pływ y i w ładzę w  X V I w ieku, do­

prow adziła Polskę do upadku. Stronnictw o  

N arodow e rości sobie pretensje do repre­

zentow ania chłopów  „w dziedzinie ośw iat- 

ty politycznej". („W ar. D zień. N ar. nr. 228), 

4) W reszcie koncepcja O ZN  zostaw ia spra­

w ie w iejskiej drogę otw artą ku przyszłości, 

jednakże na podstaw ie konkretnego pro­

gram u w dziedzinie społecznej, gospodar­

czej i kulturalnej. Program  ten określa w y­

raźnie potrzeby, środki i cele pracy nad  

podniesieniem  -w si w ogóle, przy czym  spra­

w a cłopska nie jest zagadnieniem  oderw a­

nym od całokształtu zagadnień tych sa­

m ych dotyczących w szystkich w arstw N a­

rodu, a w ięc m ieszkańców  m iast i sfer inte­

ligenckich bytujących pospołu z chłopem .

W ydaj® się nam , że innego podejść a do  

spraw y chłopskiej zanotow ać nie m ożna. 

Istnieją te cztery koncepcje i pątej nie m a, 

m im o um izgi Frontu z M orges do Str. Lu­
dow ego. N ie zapominam y w  tym  m iejscu o  

organizacjach m łodzieżow ych, które na w si 

działają. N ie w ykraczają one poza ram y na­

kreślonych koncepcyj. Specjalny charakter 

m ają koła M łodzieży K atolickiej, ale w y­
chow ankow ie ich w  życiu pełno-obyw atel- 
skim  rozpraszają się po  w szystkich obozach  

politycznych z w yjątkiem  oczywiście socja­
listycznych czy jeszcze bardziej skrajnych, 

^resztą obozy polityczne starają się zaw sze 

o to, aby zapew nić sobie ostateczn® w pły­
w y na organizacje m łodzieżow e, co się im  
też w  części udaje.

W szyscy zdają sobie z tego spraw ę, że 
w ieś i chłopi stanow ią siłę potencjalną, któ­

ra  w  całokształcie naszego życia narodowe­
go i państw ow ego jest zagadnieniem kapi­
talnym , czyli rozstrzygającym  o spraw ności 

życiow ej N arodu i o jego przyszłości.

N apisaliśm y na czele naszych uw ag, że  
spraw a chłopska w ydaje się być znow u ak­
tualną. Tak! Przyczyną tego zjaw iska jest 

fakt, że Stronnictw u Ludow em u brak jest 
ideow ych przyw ódców już od dłuższego  
czasu. Stronnictw o Ludow e, które m iało  
szanse bardzo w ysokie, nie w ytrzym ało je­
dnak gry taktycznej, upraw ianej przez jego  

przyw ódców . Zanadto balansow ali to na  
praw o, to na lew o, a rację państw ow ą uzna  

w ali tylko w tedy, gdy sam i rządy spraw o­

w ali. O w szem , gdy  byli poza rządam i, zw ła­
szcza po roku 1926, w szelki kontakt z rzą­

dzącym i uw ażali za zbrodnię. Przyczyna?  

Przyw ilej rządzenia w ydzierać z rąk każde­

go było praw em dyktatorskiej w oli przy­

w ódcy, zakonspirow anej grupki bisnesm e- 

nów  tego stronnictw a i pew nych figur ze 

św iata w cale nie ludow ego czy dem okraty­

cznego. W  tej chw ili rozsypka orientacyjna 

w szeregach Str. Ludow ego jest aż nazbyt 

w idoczna. M anifestacje siły chłopskiej od­

byw ają się na spółkę to z PPS, to z Fron­

tem  M orges. W skutek tego Stronnictw o N a 

rodow e zagięło sobie parol: N ie dopuścić, 

aby socjaliści w łazili na w ieś! A  konserw a­

tyści także przez pośrednictw o Frontu z 

Oszczerstwo „Kuriern Poznańskiego”
przygwożdżone wyrokiem Sądu Apelacyjnego

kom ego incydentu na cm entarzu nie w i­
dział. R ed. K ędzierski słyszał bow iem  o  

tym  tylko od red. W iniew icza, ten zaś od  
„gapiów ". Tego rodzaju zeznania nie m ogą 

oczyw iście dla spraw y m ieć żadnego zna­

czenia.
N a koniec oskarżyciel w niósł o za ­

tw ierdzenie w yroku sądu okrę­

gow ego.
O brońca oskarżonego, nie m ogąc zaprze 

czyć faktow i, że dow ód praw dy nie został 
przeprow adzony, usiłow ał znaczenie tego  

faktu osłabić, podkreślając przy tym , że 

oskarżony znalazł się w dość przykrej sy­

tuacji, poniew aż dopuszczając do zam iesz­

czenia inkrym inow anej notatki, polegał 

na inform acjach osób, co do któ­

rych uw ażał, że m oże im zaufać)?). 

Skoro inform acja w yszła od naczelnego re­

daktora „D ziennika Poznańskiego" p. Jó ­

zefa W iniew icza —  w yw odził obrońca •—  

oskarżony m yślał, że m usi ona być zgodna  
z praw dą (?)! T ym czasem okazało się, że  

p, W iniew icz sam  rzekom ych  okrzyków  nie 

słyszał.

Po krótkiej naradzie przew odniczący  

ogłosił w yrok, m ocą którego w yrok Sądu  

O kręgow ego  z dnia 8 czerw ca  br. został za­

tw ierdzony z tym , że w ykonanie kary po­

zbaw ienia w olności, zaw ieszono oskarżone­

m u na okres dw óch lat. Sąd przyjął bo­
w iem jako okoliczności łagodzące, dotych­

czasow ą niekaralność Stanisław a Śm ilglaka, 

oraz to, że działał uw ażając, iż nic m oże 

poddać w w ątpliw ość otrzym anych infor- 

m acyj.

’ » 
skich.

Red. Littchen jest aplikantem Syndyka­
tu. Po okresie m oralnego i zaw odow ego  
spraw ow ania się tak, jak  najw zorow si człon­
kow ie, zostanie ew entualnie przyjęty w  po­
czet zw yczajnych członków . Innym i słow y, 
spraw ow ać się m a aplikant Littchen tak, 
jak się sprawują jego patron —  prezes syn­
dykatu, w zgl. w iceprezes. Z nich brać m a 
sobie przykład, jak pojm ow ać godność, ucz­
ciw ość, odpow iedzialność w  .ęawodzie, jak  
stać na straży  honoru w łasnego  i jak respek  
tow ać honor innych.

Trzeba przyznać, że lekcja poglądow a w  
tej dziedzinie, udzielona aplikantow i przez 
jego patronów , staw ie spraw ę stosunków  w  
Syndykacie D ziennikarzy W ielkopolskich  
na niebezpiecznej pochyłej. Pow ierzanie 
m łodych dziennikarzy w ychow aw czem u  
w pływ ow i korporacji, na czele której stoją 
panow ie K ędzierski i W iniew icz, staje się 
w św ietle procesu Śm iglaka pow ażnym nie  
porozum ieniem , a opinii otw iera oczy n*  
stan rzeczy, który w żadnym w ypadku  
przyczynić się nie m oże do zachow ania po­
w agi stanu dziennikarskiego.

Poznań, 24- 8.

W dniu dzisiejszym odbyła się przed  

Sądem A pelacyjnym rozpraw a pryw atno- 

karna w spółpracow nika „N ow ego K uriera"  

red. G erharda Littchena przeciw ko redak­
torow i odpow iedzialnemu „K uriera Poznań­

skiego" Stanisław ow i Śm iglakow i o znie ­

sław ienie.

W  num erze 125 w ydania w ieczornego  

„K uriera Poznańskiego" z dn, 18 m arca br, 
ukazała się, jak w iadom o, notatka p. t, 

„Fakty i oceny", zaw ierająca pod adresem  

red. Littchena niezm iernie ciężki 

zarzut, jakoby na pogrzebie profesora 

N ow akow skiego w  dn. 15 m arca br. w zniós : 
okrzyk „N iech żyje kom una!"

Ponieważ zarzut ten był całkow icie  

zm yślony, red. Littchen w niósł za pośred­

nictw em adw okata dr G idyńskiego prze­
ciw ko redaktorow i odpow iedzialnem u or­
ganu św iętom arcińskiego skargę o znie ­

sław ienie.

Rozpraw a przed sądem  O kręgow ym  od­

była się w dniu 8 czerw ca br. O skarżony  
Stanisław Śm lglak usiłow ał przeprow adzić 

dow ód praw dy i w  tym  celu w niósł o prze­

słuchani® w charakterze św iadków redak­

tora „K uriera Poznańskiego" Czesław a K ę­

dzierskiego, oraz naczelnego redaktora  
„D ziennika Poznańskiego" Józefa W iniew i- 
cza,

Św iadkowie ci zaw iedli na całej li­

nii. Red. K ędzierski, który był bezpo ­
średnim inform atorem oskarżo­

nego, zeznał m ianow icie, że inform acje sw e 

o zajściach na cm entarzu m iał od red. W i- 

niew icza, ten zaś, słuchany pod przysięgą, 

przyznać m uslał, że sam św iadkiem  rzeko­
m ego w znoszenia okrzyków kom unistycz­

nych nie był, lecz słyszał o  tym ... od  p  r z y- 
godnych „gapiów ".

Z drugiej strony pow ołani przez oskar­

życiela pryw atnego św iadkow ie: Tadeusz  
Cieślak, Irena Latour i M aria M alinow ska 

z całą stanow czością w ykluczyli, by red. 
L ittchen w znosił jakiekolw iek okrzyki, jak 
rów nież, by na cm entarzu śpiewano „M ię­
dzynarodów kę". Rów nież oskarżyciel pry­

w atny, słuchany pod przysięgą w  charakte­
rze św iadka, zarzut, zaw arty w  inkrym ino­
w anej notatce, odparł.

W obec pow yższego Sąd O kręgow y za­
jął stanow isko, że oskarżony Stanisław  Śm i­
gi  ak dow odu praw dy nie przeprow adził i 

skazał go na m iesiąc bezw zględnego a- 
resztu , 100,—  zł grzyw ny i ponoszenie kosz­

tów sądow ych, oraz ogłoszenie w yroku w

M orges i innych starają się pozyskać Str. 

Ludow e dla sw oich celów  politycznych

Z pośród działaczy. Str. Ludow ego łat­

w o w yróżnić entuzjastów  (ci nie m ają żadne  

go znaczenia w  organizacji), taktyków (ci 

już odpow iednie pakty zaw arli), dorobkie­

w iczów  (ci już porośli w  pierza) i m asę pro­

stych dusz i serc gorących. Czego pragnie 

ta m asa? N apraw y stosunków w iejskich.

Stronnictw o Ludow e nie prow adziło  

prac społeczno - gospodarczych. O w szem , 

ieźeli się do nich m ieszano, to tylko z po­
budek i dla celów politycznych. To było  

złem , które do dziś dnia traw i tę organi­

zację.
W ierzym y, że rozpoczęte harce polity­

„N ow ym  K urierze", „K urierze Poznańskim "  

i „D zienniku Poznańskim ".
O d w yroku tego apelow ał oskarżo­

ny.
D zisiejszej rozprawie apelacyj-  

n  e j przew odniczył sędzia S. A . dr E im er, 
oskarżyciela pryw atnego zastępow ał po­

now nie adw okat dr G idyński, zaś oskarżo­

nego Śm iglaka adw okat Stanisław Celi- 

chow ski.
N a w stępie obrońca w niósł o dodatkow e  

ściągnięcie z K om endy P. P. an m . Poznań  

akt w  spraw ie zajść na cm entarzu w  czasie 

pogrzebu prof. N ow akow skiego. Sąd w nio­

sek ten jednak oddalił, poniew aż nadeszło  

już pism o z policji, stw ierdzające, że żad ­

nych dochodzeń w tej spraw ie n  i e 

prow adzono.
Po zam knięciu przew odu sądow ego z a- 

brał głos zastępca oskarżyciela pry­

w atnego adw okat dr G idyński.

Stw ierdził on na w stępie, że zarzut, po­

staw iony przez „K urier Poznański" red. 

Littchenow i jest niezm iernie cięż ­
ki; jest on zarzutem przestępstwa, m ogą­

cym  narazić oskarżyciela pryw atnego na u- 

tratę zaufania, potrzebnego do w ykonania  

jego zaw odu, w obec czego w yczerpuje w  zu  

pełności znam iona w ystępku z artykułu 255  

kodeksu karengo. Z kolei zastępca oskar­

życiela pryw atnego przeszedł do scharak­
teryzow ania zeznań św iadków , zło­

żonych w czasie rozpraw y przed sądem  

pierw szej instancji, podnosząc, że żaden ze  

św iadków odw odow ych, pow ołanych ce­

lem  przeprowadzenia dow odu praw dy, rze-

iff *

W yrok Sądu A pelacyjnego, skażający  
form alnie odpow iedzialnego redaktora „K u­
riera Poznańskiego" za —  na szczęście je­
dyne w  sw oim  rodzaju w  stosunkach pr^sy  
polskiej — poderw anie dobrego im ienia 
dziennikarza przez kolegów zaw odow ych, 
posiada sw oją nieodpartą w ym ow ę.

Sam bow iem w yrok, daje copraw da  
oskarżycielowi potrzebne m u w takich ra­
zach zadośćuczynienie m oralne, ale nie o- 
bejm uje on niestety karzącym rygorem  
w szystkich spraw ców przestępstwa.

Jak bow iem  zrodziła się plotka i jakim  
w ędrow ała szlakiem ?

W yszła ona od p. Józefa W iniew icza i 
za pośrednictw em  p. Czesław a K ędzierskie  
go dostała się na łam y „K uriera Poznań­
skiego". Ten ostatni bow iem , jak się przy­
znał, kalum niatorską notatkę zlansow ał. 
W spom niani dw aj panow ie, sprawują w  
korporacji zaw odow ej dziennikarzy w ielko­
polskich w ysokie funkcje i zażyw ają naj­
w yższych godności: Cz. K ędzierski jest bo­
w iem prezesem , J. W iniew icz w icepreze­
sem Syndykatu D ziennikarzy W ielxopol-

czne około  Str. Ludow ego skończą się zw y ­

cięstw em realnej pracy w iejskiej określo­

nej w tezach O ZN. Jest to zresztą jedyna  

droga w yjścia z ciężkiego położenia w si 

i jedyna droga prow adząca w harm onii z  

w szystkim i czynnikam i w państw ie, i z 

w ojskiem , do siły gospodarczej. Tę praw ­

dę rozum ieją lepiej ludzie w iejscy od dołu, 

niż w ładze partyjne. O rientująca się w  tych  

nastroajch „góra" ludow a, boi się, że W ła­
dzie Str. Ludow ego, nie poinform ow ane o  

orientacji „góry", m ogą jeszcze brykać, acz­

kolw iek i one już spostrzegły, że nie po­

w rócą czasy przyw ilejów partyjnych. D la­

tego spraw a chłopska stała się znow u ak ­

tualna.
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Powódź w Małopolsce
Poziom rzek podniósł się ponad stan alarmowy

Kraków, 24. 8. (PAT)

P ad a jące o d  d w ó ch d n i w  w o jew ó d z ­
tw ie k rak o w sk im  d eszcze , szczeg ó ln ie o b ­
fite w re jo n ie g ó rsk im , sp o w o d o w ały  

zn aczn y p rzy b ó r w ó d w rzek ach , p o to ­
k ach i s tru m ien iach g ó rsk ich . D eszcze  
p ad a ją w  d a lszy m  c iąg u , sk u tk iem  czeg o  

rzek i n ad a l w zb iera ją .

0  ile ch o d z i o sy tu ac ję n a  rzece S o le  
n ieb ezp ieczeń stw a n ie m a w o b ec u ru ch o  

m ien ia zap o ry  w o d n ej w  P o rąb ce.

N a D u n aju w  p o w iec ie n o w o tarsk im  
o  g o d z . 6 -e j ran o  zan o to w an o  1 m etr p o ­
w y żej s tanu a la rm o w eg o , w K ro śc ien k u  
7 0 cm , w N o w y m  S ączu 8 0 cm , w  K a ­
m ien icy  N aw ojo w skie j 3 8  cm  p o n ad  s tan  
a la rm o w y . W  k ilk u p u n k tach k o m u n i­
k ac ja  k o ło w a i au to b u so w a zo sta ła p rzer  
w an a sk u tk iem  u szko d zen ia d ró g .

W  p o w iecie b o ch eń sk im  n a R ab ie w  

M szan ie D o ln ej zan o to w an o 6 5 cm p o ­
w y żej s tanu a larm o w eg o , w  S tró żach 6 7  
cm , w  R ab ce 6 6 cm , w  B o ch n i 5 0 ,3 cm . 
W ezb ra ła ró w n ież p o w ażn ie rzek a S tra -  
d o m k a, k tó re j s tan a la rm o w y p rzekro ­
czy ł w  k ilk u  m iejscach 1 ,3 0  cm . W  S tró ­

żach w o d a p o d n io sła s ię o 3 ,3 0 m , w  
P ro szk ó w k ach 4 ,2 0 m  p o n ad s tan n o r­

m aln y .

W  p o w iecie w ad o w ick im  p o z iom  w ó d  

n a sk aw ie o g o d z . 1 2 w  p o łu d n ie w y n o ­
s ił 2 ,1 6 m  p o n ad s tan  a la rm o w y .

W  S k aw ach d e lo żo w an o lu d n o ść z 5  
d o m ó w , w  W ad o w icach  z  3 , w  T o m icach  

z jed n eg o d o m u .

W isła p o d K rak o w em n iezn aczn ie  
w ezb ra ła . W  g o d z in ach w ieczo rn y ch  n a ­
leży s ię sp o d z iew ać w ięk sze j fa li sp ły w u  

rzek g ó rsk ich .

W  N o w y m  T arg u , W ad o w icach i B o ­
ch n i u ru ch o m io n e zo sta ły  k o m ite ty p rze ­
c iw p o w o d zio w e. W ład ze w y d ały n iezb ę ­
d n e zarządzen ia n a w y p ad ek ew en tu a l­

n e j p o w o d zi.

. • N a sk u tek n ag łeg o w y lew u S k aw y i 
je j d o p ły w ó w  n astąp iło u szk o d zen ie sze ­
reg u d ró g p o w iato w y ch , m . in . p rzer­
w an a zo sta ła k o m u n ik ac ja  n a d ro d ze p o  
w iato w ej Z em b rzy ce —  W ierto w ice w  
B u d zo w ie, n a d ro d ze B ad o n -S u ch a w  
Ś w in n e j, n a d ro d ze W ad o w ice —  Z ato r  
w  R u d k ach i n a d ro d ze T o m ice —  B rze ­
źn ica w  W itano w icach . S iln ie zag ro żo ­
n e są p rzy czó łk i m o sto w e w Z em b rzy ­

cach i B u d zo w ie .

P o w ia to w y zarząd d ro g o w y w W a ­
d o w icach zarząd z ił s łu żb ę b ezp ieczeń­
s tw a n a zagro żon y ch m o stach i za lan y ch  

szo sach .
W y lew S k aw y w y rząd ził p o w ażn e  

szk o d y w  s ian o k o sach  i z iem io p ło d ach .

W o d a n a rzece  R ab ie i je j d o p ły w ach  
p o d n io sła s ię o 6 4 cm  p o n ad s tan a la r­
m o w y i w y stąp iła d z iś p o p o łu d n iu n a  
te ren ie M y ślen ic i sąsied n ich  m iejsco w o­
śc i w  k ilk u  p u n k tach  z b rzeg ó w , za lew a ­
jąc p rzy brzeżn e p o la i łąk i. D eszcz p a ­
d a w  d a lszy m  c iąg u i w  zw iązk u z ty m  

is tn ie je o b aw a p o w o d zi.

D ro g a o b jazd o w a. M y ślen ice —  P cim  
zo sta ła p rzerw an a , w o b ec czeg o ru ch  n a  
te j d ro d ze zo stał w strzy m an y i sk iero w a  
n y n a d ro g ę p ań stw o w ą n r. 1 3 .

K o m u n ik ac ja au to b u sow a P . K . P . 
p rzerw an a zo sta ła n a trzech o d c in k ach :  
N o w y T arg —  C zarn y D u n ajec , g d z ie  
w o d a za la ła d ro g ę d o w y so k o ści 6 0 cm ., 
u n ie ru ch am ia jąc d o jazd  d o  m o stu , n a o d  
c in k u K ro śc ien k o  —  N o w y sącz n a te ­
ren ie T y lm an o w ej w o d a za lała d ro g ę . 
N a o d c in k u P o ro n in —  B u k o w in a k o ­
m u n ik ac ja zo sta ła ró w nież w sk u tek w y -

Z pobytu gen. Rayskiego 
w Bułgarii

* Sofia, 24, 8. (PAT)

W czo ra jszy d z ień sp ęd z ił g en . R ay sk i i 

to w arzy szący  m u o fice ro w ie p o lscy w  K a-  

zan łyk u . G en , R ay sk i zw ied z ił szk o łę lo t­

n iczą , fab ry k ę sam o lo tó w  i p u łk lo tn iczy  

o raz b y ł p od e jm o w an y o b iad em  p rzez o fi­

ceró w  tu te jszeg o g arn izo n u . N astęp n ie g o ­

śc ie p o lscy zw ied z ili h is to ry czn e p o le b it­

w y S zy k e , zaś p o p o w ro cie d o S o fii o d ­

b y ł s ię w  k asy n ie o fice rsk im  b an k ie t, w y ­

d an y  p rzez m in istra w o jn y g en . D ask a ło w a  

n a cześć g en . R ay sk ieg o .

P o w ro tn y lo t g en . R ay sk ieg o d o P o lsk i 

p ro jek tow an y  je s t w  d n iu d z is ie jszy m .

lew u p rzerw an a .
N a te ren ie p o w ia tu g o rlick ieg o w o d a  

za la ła w d w ó ch m iejsco w o ściach d ro g i 

w o jew ó d zk ie n a  o d c in k u  R o p a —  W y so ­
w a. K o m u n ik ac ja k o ło w a zo sta ła zu p e ł 

n ie p rzerw ana . K ilk a d o m ó w  w  B ieczu , 
R o p icy P o lsk ie j i L ib u szy zo sta ło za la ­
n y ch . L u d n o ść ew ak u o w an o . W  p o w ie ­
c ie g o rlick im d eszcz p rzesta ł p ad ać o d  

k ilku  g o d z in , tak że o ile n ie n astąp ią  

d a lsze o p ad y , sy tu acja n ie u leg n ie p o ­

g o rszen iu .
W o d y w  g ó rn ych b iegach p o to k ó w  i 

rzek  n a  te ren ie n o w o tarszy czy zn y  n a  ra ­
z ie n ie p rzy b ie ra ją . W  N o w y m  T arg u  
zan o to w an o d z iś zn aczn y sp ad ek tem pe ­

ra tu ry , d o ch o d zący  d o 7 s t. C els .
S tan  w o d y n a D u n ajcu  w  N o w y m  S ą n a lizacy jn eg o .

Mała Ententa uznaje 
równouprawnienie Węgier w dziedzinie zbrojeń

Białogród, 24. 8. (PAT)

W czo ra j p o p o łu d n iu o g ło szo n o  
k o m u n ik a t o fic jaln y o  p rzeb ieg u o b ­

rad rad y M ałe j E n ten ty  w  B ied . ,
K o m u n ik a t w y raża zad o w o len ie z  

p o w o d u zaw arcia u k ład u  w  S alo n i­

k ach m ięd zy B u łg arią i E n ten tą b a ł­

k ań sk ą, s tw ierd zając, Aiż u k ład ten  
je s t w y razem  k o n so lid ac ji n a B ałk a ­

n ach  i p rzy czy n ił s ię d o d z ie ła p o w ­

szech n eg o  p o k o ju .
R o k o w an ia , p ro w ad zo n e o d ro k u  

z W ęg ram i, s tw ierd za d a lej k o m u n i­
k a t, p o zw o liły o siąg n ąć p o ro zu m ien ie  
w  sp raw ie w zajem n eg o w y rzeczen ia  

s ię w sze lk ieg o u c iek an ia s ię d o s iły  
p o m ięd zy  W ęg ram i a  p ań stw am i M ałe j 

E n ten ty o raz d o u zn an ia ze s tro n y  
p ań stw  M ałej E n ten ty ró w n o u p raw ­
n ien ia W ęg ier w  d z ied z in ie zb ro jeń . 

P ew n e sp raw y są je szcze w  to k u  d y -

Konferencja Benesza z Runcimanem
Praga, 24. 8. (PAT)

W  d n iu w czo rajszy m  p rezy d en t B e ­
n esz  p rzy jął lo rd a  R u n cim an a  n a  d łu ż  

szej au d ien c ji.
Jak p o d a  je k o m u n ik a t m isji lo rda  

R u n cim an a w d n iu w czo ra jszy m  
cz ło n k o w ie m isji A sh to n G w atk in , 
S to p fo rd i H en d erso n o d b y li w sp ó ln ą

Znaczenie wizyty węgierskiej 
w oświetleniu niemieckich kół politycznych

Berlin, 24. 8. (PAT)

N iem ieck ie k o ła k o m p eten tn e zap rze ­

cza ją s tan o w czo  p o g ło sko m  jak o b y  p o d czas  

p o b y tu reg en ta H o rth y ’eg o w N iem czech  

b y ło p rzew id y w an e zaw arc ie u k ład u p o li­

ty czn eg o , w o jsk o w eg o , lu b n aw et g o sp o d ar  

czeg o . Z n aczen ie te j w izy ty p o leg a , zd a ­

n iem  k ó ł n iem ieck ich  n a fak c ie , że W ęg ry  

n a leży c ie o cen iły zm ian ę , jak a zaszła p o  

p rzy łączen iu  s ię A u strii d o  R zeszy  w  u k ła ­

d z ie E u ro p y śro d k o w ej i zro zu m ia ły , jak ie  

p ły n ąć d la W ęg ier m o g ą k o rzy śc i p rzez  

śc iśle jszą w sp ó łp racę z R zeszą , d la k tó re j 

p ań stw a  n ad d u n a jsk ie i p o łu d n io w o -w sch o ­

d n ie s tano w ią n a tu ra ln y o b szar za in te re ­

so w an ia .
W izy ta ta p o c iąg n ie , zd an iem  ty ch k ó ł 

zac ieśn ien ie s ię w sp ó łp racy  W ęg ier z R ze ­

szą , w sp ó łp racy k tó ra p o d y kto w an a je s t

Byli władcy Austrii 
zasiądą na ławie oskarżonych

Wiedeń, 24. 8. (PAT)

C ała p rasa w ied eń sk a o m aw ia w  
d a lszy m  c iąg u  p o w o łan ie d o  ży c ia  try  
b u n a łu  s tan u , m ającego  sąd z ić b y ły ch  
w ład có w  A u strii, zap ow iad ając , że n i­
k o g o s ię n ie b ęd z ie o szczęd zać , b ez  
w zg lęd u n a s tan o w isk o , lu b n azw i­
sk o .

S p raw a ta je s t ży w o k o m en to w a ­

n a  w  W ied n iu . K o ła p o in fo rm ow an e  

czu  w y n o sił o g o d z . 1 6  3 ,3 7 m . tj. 8 7 cm . 
p o n ad  s tan  sy g n a lizy cy jn y .

W sk utek w y lew u C zarneg o D u n ajca  

w o d a zala ła część w si L u d źm ierz w  p o ­
w iecie n o w o tarsk im  i k o m u n ikac ja o d ­
b y w a s ię tam  ło d ziam i. K o m u n ik ac ja  
k o ło w a n a o d c in k u  S zczaw n ica  —  N o w y  
T arg  o d b y w a s ię z p rzesiad an iem . W sk u  
tek częśc io w ej p rzerw y  o p adó w  s tan  w ó d  

w  g ó rn y ch b ieg ach  rzek w  p o w . n o w o tar  
sk im  u trzy m u je s ię o d g o d z . 1 8 -tej b ez  

zm ian y . r
D eszcz w  g ó rach jed n ak w d a lszy m  

c iąg u zaczą ł p ad ać .
S tan  w o d y n a  W iśle w  K rak o w ie n ie  

b u d zi n a razie o b aw , g d y ż o  g o d z . 1 7 -te j 
w y k azy w ał m in u s 2 ,5 0 m  d o s tan u sy g - 

sk u sji ce lem  o czy szczen ia d ro g i d o  u -  
s ta len ia s to su n k ó w  d o b reg o sąsied z ­

tw a  p o m ięd zy  W ęg ram i a  M ałą  E n ten -  
tą . Z w aży w szy , iż sp raw y  te n ie zo ­
s tały je szcze za łatw io n e , o g ło szen ie  

w sp o m n ian y ch  u k ład ó w  n ie  m o g ło  n a ­

s tąp ić . M ała E n ten ta i W ęg ry u zn a ­
ły , iż jed n o b rzm iący k o m u n ik a t, 

p rzed staw ia jący  s tan  ro k o w ań , zo sta ­
n ie jed n o cześn ie o g ło szo n y  w  B ied zie  

i w  B u d ap eszcie .
C o s ię ty czy  s tan o w isk a  w o b ec L ij 

g i N aro d .ó w , k o m u n ik a t s tw ierd za , iż  

rad a M ałe j E n ten ty  zd a je so b ie całk o ­
w ic ie sp raw ę, że w  sy tu acji o b ecn e j  
L ig a N aro d ó w  n ie m o że o d p o w iad ać  

ca łk o w ic ie zad an io m , jak ie je j b y ły  p o  
w ierzo n ©  p rzez tw ó rcó w  p ąk tu . M ała  

E n ten ta  w sp ó łp raco w ać b ęd zie z L ig ą  
N aro d ó w  w  g ran icach  is tn ie jący ch  m o ­

ż liw o śc i.

k o n ferenc ję z p arlam en ta rn y m  k o m i­

te tem  sześc iu . O b rad y d o ty czy ły b a ­
d an ia k o n sty tu c ji C zech o sło w acji, d o  
czeg o  m isja lo rd a R u n cim an a  p rzy stą ­
p iła w  u b ieg ły m  ty g o d n iu . W  o b ra ­

d ach w zią ł u d z ia ł tak że p rzew o d n i­
czący sejm u M aly p ete r o raz d e leg a t 
m in iste rs tw a sp raw  zag ran iczn y ch .

p o ­ew o lu c ją s to su n k ó w  i ty m  sam y m  n ie  

trzeb u je b y ć o k reślan a  sz ty w n y m i p arag ra ­

fam i u k ład ó w . Z acieśn ien ie w ięzó w  W ęg ier  

z R zeszą p o c iąg n ie , zd an iem  ty ch k ó ł. za  

so b ą  i p ew n ą  zm ian ę  w  u k ład z ie sł~ - ’n k ó w  

E u ro p y p o łu d n io w o -w sch o d n ie j, ' i też  

d o cen ia ju ż zn aczen ie R zeszy w  tu , częśc i 

E u ro p y .
Z  k o n k re tn ie jszy ch  tem ató w  jak ie m o g ą  

b y ć p o ru szo n e p o d czas w izy ty H o rth v 'eg o  

k o ła o b serw ato ró w  zag ran iczn y ch w y m ie ­

n ia ją sp raw ę ró w n o u p raw n ien ia W ęg ier w  

d z ied z in ie zb ro jeń , a ze sp raw  w ew n ętrz ­

n y ch  W ęg ier k w estię  res tau rac ji m o n arch ii. 

P rzy stąp ien ie W ęg ier d o śc iś le jsze j w sp ó ł­

p racy z N iem cam i w y k lu cza , zd an iem  n ie ­

m ieck ich k ó ł p o lity czn ych , raz n a zaw sze  

m o żn o ść res tau rac ji d y n astii H ab sb urg ó w  

n a  W ęg rzech .

liczą s ię z m o żliw o śc ią  su ro w y ch  w y ­
ro k ó w , p o d k reśla jąc jed n ak , że ju ż sa ­
m o p o zb aw ien ie p raw  o b y w atelsk ich ,  
o raz w y k lu czen ie ze sp o łeczeń stw a  

n iem ieck ieg o o zn acza ło by w ie lk ą k a ­
rę . N ależy  s ię liczy ć z p ro cesam i n a  
w ie lk ą sk a lę , ty m  b ard zie j,  • że n a ła -

w ie o sk arżo n y ch zasiąd ą d w ie k a te* . nuncjusza aposto lskiego C ortesi 
g o n e lu d z i: c i k tó rzy jaw n ie rząd z ili  I w  tow arzystw ie p. o. dyrektora protokó- 
A u strią  o raz c i, k tó rzy  ich  p o p ie ra li. I iu dyplom atycznego A. Łubieńskiego,

Aresztowania Polaków 

w Gdańsku

Gdańsk, 24. 8. (PAT)

P o lic ja g d ań sk a aresz to w ała w czo raj  

d w u ch p o lsk ich u rzęd n ik ó w  k o le jo w y ch  

rew id en tó w  Jó zefa S zu lca i G rab o w sk ieg o , 

p o d  zarzu tem  rzek o m eg o  u p ro w ad zen ia  k o ­

le ja rzy  N iem có w  d o  P o lsk i ce lem  w y d an ia  

ich  p o lic ji p o lsk iej w  zw iązk u  z trag iczn y m  

w y p ad k iem , jak iem u u leg ł ad iu nk t k o le jo ­

w y T ad eu sz W in n ick i z T o ru n ia n a s tacji 

w  O rło w ie . N a  sk u tek  n a ty ch m iasto w ej in ­

te rw en c ji w ład z  p o lsk ich  S zu lca  i G rab o w ­

sk ieg o ' w y p u szczo n o  z aresz tu .

Ambasady w Bukareszcie 
i Białogrodzle

Bied, 24. 8. (PAT)

Z o k az ji ro zm ó w  ju g o sło w iań sk o -ru m u ń  

sk ich , p ro w ad zo ny ch n a m arg in esie o b rad  

M ałe j E n ten ty , u sta lo n e zo sta ło  p o d n iesie ­

n ie p o se ls tw  w  o b u s to licach d o ran g am ­

b asad .

„Grom“ I „Błyskawica41 . 

w Kopenhadze

Kopenhaga, 24. 8. (PAT)

W czo raj ran o  p rzy b y ły tu  z w izy tą o fi­

c ja ln ą d o  flo ty d u ń sk ie j k o n trto rp ed o w ce  

„B ły sk aw ica” i „G ro m ” p o d d o w ó dztw em  

k o m an d o ra P o d jazd -M o rg en ste rn a .

Negrin w Barcelonie
Barcelona, 24. 8. (PAT)

P rem ier N eg rin p o w ró c ił w czo raj w ie ­

czo rem  d o  B arce lo n y . ,

Demonstracje letników
Paryż, 24. 8. (PAT)

W  m iejsco w o śc i n ad m o rsk iej B o u lo g n e  

S u r M er p o ło żo n e j n ad k an a łem  L a M an ­

ch e , d o sz ło d o  d em o n strac ji le tn ik ó w  p rze ­

c iw k o  m iejsco w y m  w ład zo m . T łu m  2 -ch  ty ­

s ięcy lu d z i, u b ran y  w  k o stiu m y  k ąp ie lo w e,  

o b sad z ił g m ach ra tu sza , p ro testu jąc p rze ­

c iw k o n ied o sta teczn e j o ch ro n ie m iejsco w ej 

p laży , co sp o w o d o w ało szereg w y p ad k ó w  

u to n ięć . L etn icy  zm u sili tą d ro g ą m era d o  

zo rg an izo w an ia sp ec ja ln eg o n ad zo ru n ad  

k ąp iący m i s ię le tn ik am i.

Na widnokręgu

politycznym

M inister Roln ictw a i Reform Rolnych 

Juliusz Poniatow ski w yjechał w czora j 
na 2-tygodniow y urlop w ypoczynkow y. 
W  czasie jego nieobecności zastępow ać 
go będzie p. w icem in ister M aurycy Jaro 

szyński.

D ziś, w środę, dnia 24 sierpn ia br. o 
godz. 20 m in. 53 Polskie Radio na fa li  
ogólnopo lskiej nada odczyt dr. Z. Stahla 
p. i. „ Idea i drogi tw órczości kultura l­
nej.

W obec zbliża jącego się roku akade­
m ickiego — K olo Akadem ickie O bozu 
Zjednoczenia N arodow ego odbyło posie­
dzenie, na którym zosta ła szczegółow o o- 
m ów iona obecna sytuacja polityczna. N a 
tym że posiedzeniu zosta ł przeprow adzo­
ny podzia ł prac.

Ag, „Echo ’ 1 donosi: O bóz narodow o- 
radykalny „Fa langa ”  przeżyw a ponow­
nie pow ażny kryzys w ew nętrzny, w yni­
kły na tle rozpanoszonych w Polsce am - 
bicyj „w odzow skich” . Stanow isko obec­
nego w odza”  „Fa langi ”  p. Bolesław a P ia 
seckiego jest m ocno zachw iane przez kon 
kurencyjnego am atora na „w odza”  w o- 
sobie p. W ito lda Staniszkisa. Ponoć za 
p. Staniszkisem obstaje w iększa grupa fa 
lang istów , którym przewodzi kierow nik 
organizacyjny p. Św iderski. W  zw iązku 

z tym spodziew ać się należy rozłam u w  
„Fa landze” .

P. Prezydent Rzplitej przyją ł w czora j 
w obecności M arszalka Śm igłego-Rydza 
prezesa rady m inistrów gen. Sław oja- 
Skladkowskiego i w iceprem iera inż. K . 
K w iatkow skiego, którzy referow ali o bie 

żących pracach rządu.
P. Prezydent R. P. przyją ł w czora j 

m inistra poczt i te legrafów inż. K aliń ­
skiego.

Rów nież w czora j P. Prezydent R. P.
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Jak się robi fortuny?DCBA

Zdareenła mają twoją M atną 
sekwencję. Od kilku lat jest głośno w o- 
pinii publicznej o t. tw. przemyśle beko­
nowym, ściśle mówiąc przemyśle prze­
twórczym mięsa. Na wszechpolskim 
zjezdzie cechów rześnickićh i wędliniar­
skich odbytym z okazji kongresu rzemio­
sła w kwietniu 1936 roku zosłają uchwa 
lone wnioski zawierające szereg poważ­
nych zarzutów przeciwko działalnościQPONMLKJIHGFEDCBA o - 
raz przeciwko formom, które przybrać 
przemysł mięsny. W nioski te poprze­
dzono referatami tak wytrawnych t Od­
powiedzialnych znawców rolnictwa jak 
m. in. Stanisław Prus - W iśniewski 
dyr. W arszawskiej Izby Rzemieślniczej, 
pM c. w st. sp. Ablamowicz, który w refe­
racie swym zarzucił firm ie Robinson ni 
mniej ni więcej, jak: „N iektórzy pano­
wie przemysłowcy - bekoniarze, jak np. 
Oskar Robinson, pozwolili sobie na 
wprowadzenie do przetwórstwa i handlu 
praktyk oszukańczych. Stwierdzono bo­
wiem zostało, że p. Robinson oszukiwa' 
konsumentów na wadze i cenie.*

Prasa całego kraju przytaczała w 
swoim czasie to przemówienie, lecz żad­
na reakcja ze strony p. Oskara Robinso­
na lub władz Związku Eksporterów Be­
konu nie nastąpiła.

Oskar Robinson smart w październi­
ku 1937 r. pozostawiając spadkobiercę 
dwuletniego syna i opiekunkę dwudzie­
stoletnią żonę. W  połowie 1936 r., gdy 
Oskar Robinson zaczyna poważnie charo 
woź, angażuje on na stanowisko naczel­
nego dyrektora firmy B.R. Salo Taube, 
którego kariera życiowa nie jest pozba­
wiona pikanterii. Po ukończeniu wy­
działu prawa na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim. udaje się p. Taube na prakty­
kę handlową do szwagra swego S. 
Scharfa, do Hamburga, który posiada 
tam biuro sprzedaży smalcu amerykań­
skiego, sprzedawanego przez niego w kif, 
ku państwach wschodnio - europejskich, 
m. in. i  w Polsce.

W 1930 r. p. Scharf buduje w Toru­
niu rafinerię tłuszczowo - olejową poc' 
firmą „Standard" S. A., likw idując sto­
pniowo swe interesy w Hamburgu. Kie­
rownictwo tej rafinerii obejmuje Taube, 
pdyż Scharf przeważnie mieszka zagra­
nicą. W latach 1933-34 Taube sostaje 
aresztowany przez Urząd prokuratorski 
w Toruniu pod zarzutem pono rafinowa­
nia i odkarżania zagranicznego smalcu 
technicznego, opłacającego w stanie skar 
żonym znacznie niższe stawki celne niż 
smalec jadalny, clony w stanie nieskarżo- 
nym, i przebywa jakiś czas w areszcie 
’śledczym. Ostatnio p. dr Taube zosta 
również aresztowany. Nie chcemy dla 
dobra śledztwa wyciągać z faktów jakich 
kolw iek wniosków za wyjątkiem Jednego, 
że gdy do dyrektora tak wielkiego przed­
siębiorstwa jak Eksport Bacon Oskar 
Oskar Robinson, dr Taube, stosuje się 
tak ostry środek zapobiegawczy Jak a- 
reszt prewencyjny, to przyczyny muszą 
być bardzo poważne.

Zdarzenia te nasuwają smutne re­
fleksje.

Dużo się mówi i pisze o pomocy ho­
dowli, w praktyce tymczasem dobre ko­
niunktury eksportowe są realizowane 
nie przez rolników - hodowców, lecz sta­
nowią o bajecznych fortunach pp. Ro­
binsonów.

Jak wiadomo p. Robinson i Taube 
pomnażali fortunę, dzięki kontyngentom, 
które otrzymywali w znacznie wyższym 
stopniu niż szereg polskich przetwórni, 
niż ... Państwowa Przetwórnia M ięsna 
w Dębicy i Chodorowie.

W artoby dowiedzieć się bliżej dlacze­
go tak się działo i kto o tym decydował.

a.

Oom wypoczynkowy 
urzędników

Komitet wykonawczy zarządu 
głównego Stowarzyszenia Urzędników 
Państwowych powołał do życia iym- 
czasowy Komitet Budowy własnego 
domu wypoczynkowego w Dąbrowie 
Leśnej.

Zakupiona parcela została ogro­
dzona, prac© wstępne wykonane. Z 
posiadanych funduszów zakupiono 
materiał budowlany w ilaści potrzeb­
nej do ułożenia fundamentów. Z wio* 
■ną 1939 ^ozpocznie sią wznoszenie I 
właściwego budynku mieszkalnego.

0  J o s lę p  m a s J o
P o zn a ń , 2 4 . 8 .

P o la k a  h is to ry c z n a  i P o la k a  a r y  r o zb io ­

r o w e j p r z e k a z a ły n a m  w sp a n ia łą tr a d y c ją  
k u ltu r a ln ą . M o że m y z d u m ą a p o g lą d a ć n a  
p o m n ik i k u ltu r y w  s ta r y m K r a k o w ie c z y  
W iln ie  t m o że m y  z  n ie m n ie je z ą  d a m ą  p o w o ­

ły w a ć  s ię n a  „ z ło ty  w iek ” 1 6 -ty  w  n a sz y m  
p iśm ien n ictw ie ; m o że m y  p o d z iw ia ć to , o o  
o sta ło a ię w  d z ied z in ie k u ltu r y z „ o k r e su  
s ta n is ła w o w sk ie g o * * ! m o ż em y c h lu b ić a ią  
ty m , ż e  p o d  n a z w ą  K o m isji E d u k a c ji N a ro ­

d o w e j s tw o rz y liśm y  p ier w sz e  w  E u ro p ie m i 
n łs ter s tw o o św ie ce n ia p u b lic zn e g o . M o ż e ­

m y  b y ć  d u m n i z  teg o , ż e w  s tu le c iu  n iew o li 
n a sz cz y ta c h ż y c ia k u ltu ra ln e g o c h a d za li 
M ic k iew icz i S ło w a c k i, C h o p in  i M o n iu sz ­

k o , M a tejk o i W y sp ia ń sk i, M o d r ze jew sk a  
i R e sz k e , K u b a la  i K o r z o n , sk r o m n y a p te ­

k a r z  z  K ro sn a , L u k a s iew ic z , c o  to  p fe rw sz y

GŁOSY I ODGŁOSY
Budtet wojny 1 rewolucji

N a  d r u g iej se s ji R a d y  N a jw y ższ e j Z S R R , 
u c h w a lo n o  b u d ż et S o w ie tó w , o  k tó ry m  p . 
O tm a r , b . k o r esp o n d en t m o sk ie w sk i „ G a ­

z e ty  P o lsk ie j* *  n a  je j ła m a c h  p isz e m . In c o  
n a stę p u je:

„ N a c zo ło w y d a tk ó w 1 2 5 m ilia r d o w eg o  
b u d że tu w y a u w a s ię p o z y cję 2 7 m ilia r d ó w  
r u b li p rz ez n a c z o n y c h n a u ja w n io n e w y d a tk i 
w o jsk o w e . J e st to o c z y w iśc ie ty lk o c z ę ść  
w y d a tk ó w  n a z b r o je n ia , u k r y ty c h w  b u d że ­

ta c h n ie m a l w szy stk ic h p o z o sta ły c h r e so r ­

tó w . T a k  w ięc  w y d a tk i n a  d a lsz ą  r o zb u d o w ę  
p rz em y słu  w o je n n eg o  z n a jd u ją s ię w  p o zy c ji 
in w esty c jo p rz em y sło w e* * , z w ię k sz o n e j, je śli 
c h o d z i o p rz em y sł c ię żk i, p ó łto ra k ro tn ie , w  
p o ró w n a n iu  z r o k ie m  u b ie g ły m ; w  b u d ż ec ie  
k u ltu ra ln o - o św ia to w y m  u k r y to w sz y stk ie  
w y d a tk i z w ią z a n o z e sz k o ln ic tw e m  w o jsk o ­

w y m  i p rz y sp o so b ie n ie m  w o jsk o w y m ; —  a n a  
lo g ic z n ie  —  b u d że t o p ie k i sp o łe c zn ej p o k ry ­

je w sze lk ie w y d a tk i, z w ią z a n e z z a k r o jo n ą  
n a  sz e ro k ą  sk a lę a k cją  p r zy sp o so b ie n ia  w o j­

sk o w e g o r o b o tn ik ó w , o d b y w a fą o ą s ię p o d  
h a s łem  „ z a m ien ia m y k a żd ą  fa b ry k ę w  o b r o n  
n ą  fo rte ce * * ,

N a d to  z n a c zn e  e u m y  z b r o jen io w e  z a w ie ­

r a b u d ż et k o m isa r ia tu sp r a w w ew n ętrz ­

n y c h , k tó r em u  p o d leg a  k ilk a se t ty s ię c y  n a j 
le p ie j w y p o sa żo n y c h  „ sp e cja ln y c h  w o jsk  k o  
m is ia r la tu  sp r a w  w e w n ę tr z n y ch * * .

„ S ło w e m , n ie p o p e łn im y  z b y tn iej p rz esa ­

d y , tw ier d z ą c , iż b lisk o p o ło w a te g o ro c zn e ­

g o 1 2 5 -m ilia rd o w eg o b u d ż etu so w iec k ieg o  
p r ze z n a c zo n a je s t n a p rz y g o to w a n ia w o ­

je n n e* ’ .

K o m isa r z Z w ier lo w  u z a sa d n ia ją c b u d ż e t 
w sp o m n ia ł r ó w n ie ż  o  c e la c h  so w ie c k ie j p o -

Pracownicy InstM UliezpM M 
o swoich sprawach

W Warszawie odbyła się konferencja 
przedstawiciela Zarządu Główn. Związ- 
:u Zawodowego Pracowników Instytutu 

^Jbezpieczeń Społecznych z naczelnym 
dyrektorem Zakładu Ubezp. Społ. Przed­
miotem konferencji były sprawy! 1) zmia 
na przepisów służbowych. 2) przyzna­
nie dodatku urlopowego, 3) przyznania 
dodatku lokalnego, 4) rozszerzenie akcji 
urlopowej prowadzonej przez Z. U. 3., 
5) sprawa pracy w godzinach nadliczbo­
wych i inne.

W kilka dni po konferencji zakomu­
nikował naczelny dyrektor Związkowi co 
następuje: W ciągu 2 tygodni Minister­
stwo Opieki Społecznej nadeśle Zakłado­
wi Uhezp. Społ. do wypowiedzenia się 
projekt zmiany przepisów służbowych, 
rtóry przewiduje zmniejszenie ilości 
grup uposażeniowych do dwunastu.

W sprawie dodatku urlopowego Min.

Zosobność polskich orfonlzotll te U.S.fl
W Stanach Zjednoczonych istnieje o- 

soło 35 wielkich i mniejszych polskich or 
ganizacji bratniej pomocy. Majątek o- 
śmiu organizacji z tej liczby przewyższa 
milion dolarów. Na pierwszym miejscu 
znajduje się Związek Narodowy Polski 
z majątkiem blisko 29 milionów dolarów, 
następnie Zjednoczenie Polskie Rzymsko- 
Katolickie z majątkiem 17 i pół miliona 
Dalej idą Związek Polek w Ameryce — 
5 mil. dolarów, Unia Polska w

z siedzibą w Wilkes Barre — 2 mil. 700 
tys. doi., Unia Polska z siedzibą w Buf­
falo — 2 mil. doi., Polska Narodowa U- 
nia w Ameryce 1 mil. 700 tys. doi., Zje­
dnoczenie Polsko - Narodowe z siedzibą 
w Brooklyn, N. Y., blisko 1 i pół mil., 
Stowarzyszenie Synów Polski 1 mil. 200 
tys. i Stowarzyszenie Polaków w Amery­
ce z siedzibą w Milwaukee — 1 mil. do­
larów.

z a p a lił la m p ą n a fto w ą  n a  św iee ie i sk ro m ­

n a s tu d e n tk a z W a r sz a w y , M a r ia S k ło d o ­

w sk a , o o  to  św ia tu  d a ła  c u d o tw ó rc zy  r a d .

C h lu b ią c  s ią je d n a k  ty m i sz c zy to w y m i 
o s ią g n ięc ia m i k u ltu ra ln y m i, w id zim y r ó w ­

n o c z e śn ie b a r d z o  d la  n a s u p o k a r z a ją c y i u - 
jem n y w ie lc e fa k t, ż y c ie k u ltu r a ln e —  ja k  
o n g i p r ze d  r o z b io r a m i i w  o k r es ie n iew o li 
—  o b e jm u je ty lk o n iew ie lk i o d ła m  sp o łe ­

c z e ń stw a . M a m y  o lb rz y m ie  z a stęp y  o b y w a ­

te li —  n a  w si, w  m ia stec z k a c h , n a  p e ry fe ­

r ia c h  w ielk ich  m ia st —  s to ją c y c h  z d a ła  o d  
ż y d a k u ltu ra ln e g o , n ie u c z e s tn ic z ą c y c h w  
ty m , o o  o k r e ś la m y  m ia n e m  .J c d tu ry " . J e st 
o n a  p r z y w ile jem  n a  z a c h o d zie E u r o p y .

N a ja k ą k o lw ie k d z ie d z in ę ż y c ia k u ltu ­

r a ln ą  sk ie ru je m y  n a sz  w z ro k , p r z y k ry  i sm u  
tn y  te n  fa k t u ja w n ia  s ię w  c a łej p e łn i.

W e fn fy  n p . I lo ść d r u k ó w . W  r o k u 1 9 3 5

K ty k ł z a g r a n ic z n ej,

„ k tó r a p o za o b ro n ą In ter esó w  Z S R R  m a  
z a jm o w a ć s ię „ o b ro n ą lu d z i p ra c y w sa y st*  
K ich  k r a jó w " , a ta k że „ o b ro n a  k u ltu r y lu d z ­

k iej p rz ed fa sz y sto w sk im  b a rb a rz y ń stw e m ” .

W  ten  sp o só b  o fic ja ln y  r e p r e ze n ta n t „ to *  
ta liz m u a z ja ty c k ieg o "  ja w n ie g ło s ił z tr y b u ­

n y „ p a rla m en tu ” —  „ a n ty fa sz y sto w sk ą  k ru ­

c ja tę " , k tó re j r ea liza c ja  z a p o m o cą p o k o jo ­

w y c h śro d k ó w  n ie je s t c h y b a d o p o m y śle ­

n ia .

W  te n  sp o só b  te g o ro c z n y  b u d ż et so w ieo *  
k l je s t n ie ty lk o  k la sy c z n y m  „ b u d że te m  w o j­

n y " , le cz z a ra z em  b u d że te m  m ięd zy n a ro d o ­

w ej r ew o lu c ji" .

„Czm* tw ie rd z i, Iż „ n iek tó r zy w ta je m ­

n icz e n i* u trz y m u ją , ż e w za m ia n  z a  z a m ia n ą  
o r d y n a cji w y b o r cz ej d o S e jm u i a m n e stię  
p o łfty o m ą

„ S tro n n ic tw o  L u d o w e g o to w e b y ło b y  p o ­

p r ze ć ja k ą ś k o m p r o m iso w ą k a n d y d a tu r ę n a  
P re zy d en ta  R . P . w  r o d z a ju  n p . w ice p r em ie ­

r a K w ia tk o w sk ie g o , a z w ła szc z a se n a to .a  
B a rtla ” .

C e le ły ch  e u g g e s ły j są  d o ść p r z y jr zy s łe . 
T e n że o r g a n  k o n se rw a ty w n y  d o n o s* , ż e  
„ m ó w i s ię o b ec n ie c o ra z w ięc ej o b lisk im  
ja k o b y w z n o w ie n iu n a w ią z a n y c h ju ż i n a ­

s tęp n ie p rz er w a n y c h  r o z m ó w  m ięd zy  p rz ed - 
s ta w ic ie la m i p ew n y c h  k ó ł r eg im u  i p rz ed sta ­

w ic ie la m i S tro n n ic tw a L u d o w e g o . R o z m o w y  
te m a ją  m ie ć z a  p rz e d m io t k w estię a m n e stii 
p o lity c z n e j. C o  d o  in n y c h  z a g a d n ie ń  —  u trz y  
m u ją n iek tó rz y —  „ d o g a d a n ie s ię" jes t ju ż  
b a rd z o d a le k o z a a w a n so w a n e . J e śli sp ra w a  
w m ó w ien ia r o z m ó w  je s t r ze cz y w iśc ie » k tu ­

z in a , to w  k a ż d y m r a z ie tr u d n o ju ż te ra z  
p rz esą d z ić ic h w y n ik . G d y b y je d n a k w y n ik  
ic h  b y ł p o zy ty w n y , w ó w cz a s o g ło sz e n ia  a m ­

n estii p o lity c z n e j n a leż a ło b y s ię sp o d z ie w a ć  
w  2 0 -led e o d z y sk a n ia n ie p o d leg ło śc i" ,

Opieki Społ. nie wydało żadnych zarzą­
dzeń i stanowiska w tej sprawie nie za­
jęło. Zakład Ubezp. Społ. również nie po­
wziął jeszcze decyzji w tej sprawie. W 
związku z memoriałem Związku w spra­
wie przyznania dla niektórych miejsco­
wości dodatku lokalnego władze nadzor­
cze przyznały od 1 lipca br. dodatki lo­
kalne dla następujących miejscowości: 
Gdyni, Inowrocławia, Zakopanego. Na­
tomiast dla pozostałych terenów, jak 
Śląsk, Łódź, Kraków, Nowy Sącz, Rze­
szów i Chrzanów władze zajęły stanowi­
sko odmowne. Ponad to dyrektor oświad 
czył, że sprawę wynagrodzenia za pracę 
w godzinach nadliczbowych zlecone U- 
bezp. Społ. przez Zakład Ubezp. Społ., 
związane z zaliczeniem do kategorii nie­
bezpieczeństwa po zbadaniu odpowiednio 
unormuje.

k u ltir y  
w y p ro d u k o w a liśm y w  P  )U o e (p o M  p w fe ' 
d y o m ie u k a z u ją cy m i a ię d r u k a m i: fa se ta ­

m i, c z a so p ism a m i iid .) o ’ /o lo 7 5 0 0 d r u k ó w . 
A la  w  ty m ż e r o k u  w  N iem cz ec h u k tsa ło  
s ię ich  p r ze a z ło  2 3 .0 0 0 , w ś F ra n cji p r z e sz ło  
1 6 .0 0 0 , a w  C z ec h o s ło w a cji, lic zą c e j m n iej 
n iż p o ło w ę m iea sk a ń c ó w , o o  P o lsk a , p r z e ­

sz ło  9 0 0 0  d r u k ó w ...

S p ó frsm y  n a  r a d śo io n iia o ję . P o la k a  p n ry  
3 4 m ilio n a c h lu d n o śc i jes t z r a d io fo n iso w a - 
n a  z a le d w ie  w  2  i p ó ł p r o c ., g d y  n p . D a n ia , 
m a ją c a z a le d w ie 4 m ilio n y lu d n o śc i o s ią g ­

n ę ła  s to p ień  r a d k r fo n iz a c fi k r a ju , s ięg a ją c y  
1 9  p r o c ....

A lb o  sp ó jrsm y  a a  ta k  p o p u la r n ą  r o zr y w ­

k ę k u ltu ra ln ą , ja k ą s ta n o w i k in o . W  r o ln i 
u b ieg ły m  o d ę liśm y 7 4 3 k ia d ź w ię k o w y ch . 
A le 1 5 -m ftio n o w a C z e o b o e lo w a c ja m ia ła  
Id n  1 6 0 8 , a  6  m ilio n ó w  U c z ą c a  S z w e cja  1 7 8 3  
k ta d ź w ięk o w y ch ...

N ie  le p ie j p r z ed sta w ia  s ię sp r a w a  u c z ę ­

sz c za n ia  d o  te a tr ó w , sp r a w a  ilo śc i i n a k ła ­

d ó w  p ism  i c z a so p ism  itd .

S ło w e m : u p o w sz ec h n ien ie k u ltu r y , p r z e ­

n ik a ją ce je j w  g łą b  sp o łe c ze ń stw a , d o ta r c ie  
d o  „ n iz in " , d o  iz b  r o b o tn ic z y c h , „ p o d  s tr ze ­

c h y "  —  je s t jed n y m  z g łó w n y ch  z a g a d n ie ń , 
k tó r em u m u sim y p o św ięc ić n a fb a c z n :e jstą  
u w a g ę  i o to cz y ć  n a jw ięk sz ą  o p ie k ą , jeś li i w  
te j d z id z in ie  m a m y „ w y jść  z p r y m ity w u " .

2 J a g a d n ie n ie u p o w sz ec h n ie n ia k u ltu ry  
w y su n ę ła  ju ż d e k la ra c ja  id e o w a  O Z N  z lu ­

teg o  1 9 3 7  r o k u , d o m a g a ją c  s ię , a b y  w szy st ­

k ie d z ie d zin y k u ltu r a ln e „ b ę d ą c ź r ó d łe m  
d u c h o w e j i m a te r ia ln ej w a rto śc i n a r o d u * * , 
z a sta ły  „ p r z ez  p a ń stw o  o to cz o n e tro sk liw ą  
o p ie k ą * * .

O b e c n ie z n o ó w  n a  te n  d o n io s ły  p r o b le m  
p o ło ż y ła n a c isk R a d a N a c ze ln a O Z N ., u - 
c h w a la ją c sz e re g w y ty c z n y c h , w  ja k ! sp o ­

só b  m ia ło b y  s ię d o k o n a ć „ k sz ta łto w a n ie  
k u ltu ry  p o lsk ie j i je j r o z w ija n ie"  p r z y  u d z ia  
le „ e lem e n tó w r o d z im y ch , z w ią z a n y ch z  
p r ze sz ło śc ią , te r a źn ie jsz o śc ią  i p r zy sz ło śc ią  
n a r o d u  i p a ń stw a  p o lsk ieg o '* .

A b y w ię c p o d ją ć d z ie ło u p o w sz ec h n ie ­

n ia k u ltu ry —  p r z ez r a d io , f ilm , k s ią żk ę , 
p r a sę , tea tr , p la s ty k ę , m u zy k ę i śp iew  —  
„ p o trz e b n a jes t p la n o w a , je d n o lic ie k ie ro ­

w a n a a k c ja p a ń stw o w a , o p a r ta o d z ia ła l­

n o ść z o r g a n iz o w a n y c h s ił sp o łe c zn y c h "  

i p o tr ze b n e jes t „ sk u p ie n ie c a ło śc i sp r a w  
k u ltu r a ln y c h w  jed n y m  o śr o d k u d y sp o z y ­

c y jn y m " .

Z a d a n ia te j z o rg a n izo w ej a k c ji są  w id o ­

c z n e i z r o z u m ia łe . C h o d zi p r z ec ież o  o p r a ­

c o w y w a n ie p la n ó w  p o sz cz e g ó ln y ch śr o d o ­

w isk , o  p r o p a g a n d ę w śr ó d  sz e r o k ie g o  o g ó ­

łu , o  r e je s tr a c ję  p o tr z eb  p o sz c z e g ó ln y c h  r e ­

g io n ó w , o  k o o r d y n a c ję p r a c  jed n o stk o w y c h  
i z b io r o w y c h , o  in ic jo w a n ie a k c ji k u ltu r a l­

n y c h  itd .

W y k o n a ć to m o żn a z a p o m o c ą je d n o ­

lite j , z o rg a n iz o w a n ej a k c ji.

N ie r ó w n a s ię to  b y n a jm n iej w p ły w o w i 
c z y  n a c isk o w i n a  te  c zy n n ik i, k tó r e są  p r o ­

d u c e n ta m i d ó b r k u ltu r a ln y c h : n a a r ty s tę , 
u c z o n e g o  itd . T y lk o  z ła  w o la  m o g ła b y ta k  
in ter p re to w a ć u c h w a ły ,p o w zię te p r ze z R a ­

d ę N a cz e ln ą  O Z N . C h o d zi b o w ie m  o  ta , b y  
p o d ją ć d z ie ło  u p o w sz ec h n ie n ia d ó b r k u ltu ­

r a ln y c h , b y  u ła tw ić , u m o żliw ić w n ik a n ie w  
g łą b sp o łe cz eń stw a teg o , o o w y tw ó rc z o ść  
k u ltu ra ln a , n icz y m  w  te j tw ó r c z o śc i n ie  
k r ę p o w a n a , w n o s i w  n a sz e ż y c ie d u c h o w e.

C h a d z a liśm y d o ty ch c za s p r ze w a żn ie p o  
sz c z y ta c h  k u ltu ra ln y c h . T r ze b a , a b y d o b r a  
k u ltu r a ln e p r ze n ik n ę ! w  n iz in y sp o łec z n e , 
u p o w sze ch n iły s ię .

T o  w ie lk ie  z a d a n ie m a m y  o b e c n ie p r ze d  
so b ą  M . G .

Ruch pracowniczy 
a ubezpieczenia społ.

Wśród związków zawodowych pra 
oowników umysłowych są obecnie wy 
suwane jako najpilniejsze żądania w 
zakresie ubezpieczeń społecznych na­
stępujące postulaty: opublikowanie 
sprawozdań Komisji Rewizyjnej Za­
kładu Ubezpieczeń Społecznych, c e ­

lem ujawnienia i dania możności pu­
blicznej oceny dotychczasowej działal­
ności Z. U. S., 2) całkowitego przywró­
cenia samorządu w ubezpieczeniach 
społecznych, nie w drodze nominacji, 
lecz w drodze ustawowo przewidzia­
nych wyborów, 3) udzielenie światu 
pracowniczemu niewątpliwych g w a ­

rancji peności uprawniań świata pra­
cy w Ubezpieczeniu E m e ry ta ln y m  
P r a c o w n ik ó w  IM y o ło w y c h ,
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R a s i z m  M k ł o s k i
P o z n a ń , 1 6 . 8 ,

(y ) S p ra w a  ra s iz m u  w ło sk ie g o , k tó ra  z o ­

s ta ła  p ro g ra m o w o  p o s ta w io n a w  d e k la ra c ji 

g ru p y  .u c zo n y ch w ło sk ich z d n ia 1 5 lip c a  

h r., o p ra c o w a n e j p rz y w sp ó łu d z ia le w ło s ­

k ie g o  m in is tra k u ltu ry  i p ro p a g a n d y  A lfie -  

r i, s ta ła s ię g ło śn a p o k ry ty c e w y p o w ie ­

d z ia n e j p rz e z  O jc a  św . w  d n iu  2 9  lip c a i p o  

n a ty c h m ia s to w e j o d p o w ie d z i M u sso lin ie g o  

z d n ia n a s tę p n e g o . N a p o d sta w ie ty c h  

d w ó c h  w y p o w ied z i m o ż n a  b y ło  o d n ie ść  w ra  

ź e n ie , ż e m ię d z y  fa sz y z m e m  a W a ty k a n e m  

ro d z i s ię z a sa d n ic zy k o n flik t św ia to p o g lą ­

d o w y  p o d o b n y  d o  te g o , ja k i is tn ie je  m ięd z y  

W a ty k a n e m  a  T rz e c ią  R z e szą . T a k  te ż  sp ra  

w ę  p o tra k to w a ła c z ę ść  p ra sy .

D z iś je d n a k  w  św ie tle  o g ło sz o n e g o  p rz e d  

k ilk u d n ia m i o fic ja ln e g o  k o m u n ik a tu „ In -  

fo rm a z io n e D ip lo m a tic a " o ra z w  św ie tle  

w ia d o m o śc i n a d c h o d z ąc y c h z W ło c h w ia ­

d o m o , ź e n ie m a p o d s ta w  d o z a sad n ic z e ­

g o  k o n flik tu i ż e o b y d w ie s tro n y  n ie c h c ą  

w z a jem n y ch  s to su n k ó w  z a o s trz a ć .

P rz e d e w sz y stk im ra s iz m w ło sk i je s t 

in n y a n iż e li ra s iz m  n ie m ie c k i. R a siz m  n ie ­

m ie ck i o p ie ra s ię n a d o k try n ie w y ż sz o śc i 

ra sy n o rd y c k ie j i n a b a łw o c h w a lc z y m  u -  

w ie lb ie n iu „ c z y s te j k rw i" g e rm a ń sk ie j. Ł ą ­

c z y  s ię  to  p o z a  ty m  śc iś le  z  te n d e n c ja m i n e -  

o p o g a ń sk im i w  T rz e c ie j R z e sz y , re p re z e n ­

to w a n y m i p rz e z w p ły w o w e k o ła z A lfre ­

d e m  R o z e n b e rg ie m  n a c z e le . R a siz m  w ło ­

sk i n a to m ia st n ie  g ło si w y ż sz o śc i te j lu b  in ­

n e j ra sy  , n ie w y sn u w a z e sw e g o  s ta n o w i­

sk a ż a d n y c h w n io sk ó w  f ilo z o fic z n y c h c z y  

re lig ijn y c h , c o m u sia ło b y p ro w a d z ić d o  

k o n flik tu  z  u n iw e rsa lis ty c z n ą  d o k try n ą  K o ­

śc io ła k a to lic k ie g o , le c z s ta je je d y n ie n a  

g ru n c ie p ra k ty c z n o  - b io lo g ic z n y m .

B y ć  m o ż e , ż e  p rz e m ó w ie n ie  P a p ie ż a  na­
le ż y tra k to w a ć ja k o p e w n e g o ro d z a ju o - 

s trz e ź e n ie n a p rz y sz ło ść . P a p ie ż w sp o m ­

n ia ł o  n a ś la d o w a n iu  N ie m c ó w  i o św ia d c z y ł: 

„ P o w sz e c h n o ść K o śc io ła K a to lic k ie g o  n ie  

w y k lu c z a o c z y w iśc ie id e i p o c h o d z e n ia lu b  

n a ro d o w o śc i, a le c a ły  ro d z a j lu d z k i je s t 

je d n ą  p o w sz e c h n ą  ra są  lu d z k ą  i n ie  m a  m ie j 

sc a  n a  ra sy  sp o łe c zn e " . O c z y w iśc ie  K o śc ió ł  

m u si s ta ć  n a  s ta n o w isk u , ż e w sz y sc y  są  ró ­

w n i w o b e c  B o g a i d u sz a c z a rn e g o  c z ło w ie ­

k a  c z y  ż y d a  n ie  Je s t n ic  m n ie j w a rta  o d  d u ­

sz y c z ło w ie k a b ia łe g o . F a sz y z m o w i n a to ­

m ia st c h o d z i o  p ra k ty c z n ą o c h ro n ę ra sy  

w ło sk ie j p rz e d  m ie sz a n ie m  s ię z tu b y lc z ą  

lu d n o śc ią  w  A fry c e . W y d a je  s ię , ż e d w a te  

s ta n o w isk a są m o ż liw e w  p ra k ty c e d o  p o ­

g o d z e n ia .

W sp o m n ia n y Ju ż k o m u n ik a t „ In fo rm a -  

z io n e D ip lo m a tic a " p o d k re ś la b a rd z o d o ­

b itn ie , ż e o  to  je d y n ie c h o d z i fa sz y z m o w i, 

T łu m a c z y o n  Je d n o c z e śn ie , d la c z eg o  sp ra ­

w a ra s iz m u w y p ły n ę ła w e W ło sz e c h d o ­

p ie ro  o b e c n ie . P rz y c z y n ą je st tu  z d o b y c ie  

A b isy n ii 1 z a m ia r k o lo n iz o w a n ia  je j n ie ty l­

k o u rz ę d n ik a m i, a le i e le m e n te m  o sa d n i­

c z y m . Z ro z u m ia łe , ż e rz ą d  w ło sk i n ie c h c e ,  

b y  lu d n o ść  o sa d n ic z a  m ie sz a ła  s ię  z  e le m e n

Burza na mona

Z d jęc ie  z p o k ła d u fra n c u sk ie g o  to rp ed o w c a  
^ F ro n d e u r” , k tó ry w a lc z y z b u rz ą n a M o -. 
' ja g i ś ró d z ie m n y m , u  w y b rz e ż y  (K o rsy k i, 

i

te rn b u ^  y lc z y m . Z a k a z z a w ie ran ia m a ł­

ż e ń s tw  | lie sz a n y c h  i u trz y m y w a n ia  s to su n ­

k ó w  z li ’n . tu b y lc z ą w y d a n y ju ż z o s ta ł p rz e d  

ro k ie m  i n ie sp o tk a ł s ię w ó w c za s z ż a d n ą  

k ry ty k ą z e s tro n y s fe r k o śc ie ln y c h . B y ć  

m o ż e , ż e w  n ie k tó ry c h k o ła c h fa sz y sto w ­

sk ich  u ja l v n iły  s ię  ja k ie ś d a le j id ą c e te n d e n  

c je . Je śli ta k  b y ło  i o  n ic h w ła śn ie m y śla ł 

P a p ie ż , tp  k o m u n ik a t „ In fo rm a z io n e  D ip lo ­

m a tic a " J rz e b a b y u z n a ć z a o d c ię c ie s ię o d  

ty c h  te n d e n c ji.

P o z o sta w a ła b y je szc z e sp ra w a ż y d o w ­

sk a . F a sz y z m  n ie g ło sił p o c z ą tk o w o  h a se ł 

a n ty se m ic k ic h . Ż y d ó w  w e W ło sz ec h je st  

b o w ie m  z a le d w ie 4 4 ty s ią c e . O sta tn io  je d ­

Lilian Harvey na Riwierze

N a R iv le rz e w ło sk ie j b a w i u lu b io n a p rz e z k in o m an ó w  a k to rk a L ilia n  H a rv e y . W  G e ­
n u i a rty śc i i p rz e d s ta w ic ie le p ra sy w y d a li n a  je j c z e ść  o k a z a łe  p rz y ję c ie . Ja k  z w y k le  
n ie b ra k ło  i ty m  ra z e m  lic z n y c h z b ie ra c z y a u to g ra fó w . L ilia n  ro z d a je je c h ę tn ie .

Nerw królika ratuje życie 

japońskiego żołnierza
Wielkie wrażenie zrobiła na czytelni­

kach wielu pism zagranicznych wiadomość, 
że lekarze japońscy zdołali uratować życie 

jednego z ciężko rannych żołnierzy Japoń­
skich.

Żołnierz ten mianowicie, po ocInWeniu 

ciężkich ran, miał do tego stopnia uszko­
dzony system nerwowy, że zachodziła oba­
wa, czy uda się mu uratować życie. Miał on 

mianowicie bardzo uszkodzone nerwy rąk i 
nóg. Wówczas lekarze wojskowi zdecydo­

Uwięziona rada miejska
Niecodzienny przypadek spotkał oneg- 

daj radę miejską w miasteczku angielskim 

Chemsford. Dnia tego dyskusje przeciąg­
nęły się późno w noc i portier znużo­
ny długim oczekiwaniem zdrzemnął się w 

przedpokoju do sali obrad. W pewnym mo 

menele przebudził się raptownie 1 stwier­
dziwszy słuchowo, że w sali obrad panuje 

cisza, zamknął drzwi na klucz i najspokoj­
niej udał się na spoczynek.

Tymczasem ojcowie miasta, którzy 

wcale jeszcze nie byli wyszli, lecz w po­
cie czoła pracowali dla dobra swego gro­
du, postanowili również w pewnym mo­

Mlstne sM w Mele zwierzęcym
M y ln y m  je st m n iem a n ie , Jak o b y  re k o rd  

św ia to w y w  sk o k a c h d z ie rż y ł c z ło w ie k . 

M istrz o s tw o św ia ta  n a  ty m  p o lu  n a le ż y  d o  

a u s tra lijsk ie g o k a n g u ra . P rz e sk a k u je o n  

z a ro śla i ro z p a d lin y sk a ln e z w y ją tk o w ą  

le k k o śc ią . P o tra fi o n b e z w y siłk u ro b ić  

1 0 -m e tro w e sk o k i. C a ła s iła  k a n g u ra tk w i 

w  m o c n o  ro z w in ię ty c h  ty ln y c h  k o ń c z y n a c h , 

a g ru b y  o g o n  o d d a je m u n ie o c e n io n e u s łu ­

g i p rz y  o d b ija n iu  s ię  o d  z ie m i i s te ro w a n iu , 

f^ o e k o n a ły m  sp o rto w c e m  je s t ta k ż e  m y sz

n a k  p o d  w p ły w e m  k a m p a n ii, Ja k ą m ię d z y ­

n a ro d o w e  ż y d o s tw o  p ro w a d z i o d  c z a su  w o : 

n y a b isy ń sk ie j p rz e c iw  W ło c h o m i p a ń ­

s tw o m  n a c jo n a lis ty c z n y m , ró w n ież  w e W ło  

sz e c h u ja w n ił s ię a n ty se m ity z m . O sta tn io  

z e s tro n y  p ó ło fic ja ln e j z o s ta ła s fo rm u ło w a­

n a z a sad a , ź e ż y d z i w ło scy , k tó rz y  m im o  

sw e j m a łe j lic z e b n o śc i z a jm u ją sz e re g p o ­

w a ż n y c h  s tan o w isk , z o s ta n ą n a s ta n o w is­

k a c h  p a ń s tw o w y c h , p o lity c z n y c h  i k u ltu ra l­

n y c h z re d u k o w a n i d o  s to su n k u 1 d o 1 0 0 0 . 

Je s t to  s to su n e k  p ro c e n to w y  ż y d ó w  w  p a ń ­

s tw ie w ło sk im . Z d a je s ię n a to m ia st, ź e w  

ż y c iu sp o łec z n y m  i g o sp o d a rc z y m  re d u k c je  

ż y d ó w  n ie są p rz e w id z ian e .

wali się na operacyjne przeniesienie ner­
wów królików do uszkodzonych nerwów 

żołnierza. Po pewnym czasie nerwy królika 

zrosły się doskonale z nerwami ciężko ran­
nego, który powrócił do zdrowia. Japoński 
żołnierz czuje się obecnie dobrze i Jest na­
dzieja, że ciężkich ran, Jakie odniósł na 

froncie, nie będzie zupełnie po kilku latach 

odczuwał.
Tą ciekawą, udałą operacją zaintereso­

wało się bardzo wielu lekarzy londyńskich.

mencie położyć kres naradom i chcieli u- 

dać się na zasłużony spoczynek. Jakież 

było ich zdziwienie, a następnie i oburze­
nie, kiedy stwierdzono, że ich uwięziono. 
Prze* Jakiś czas dobijali się bezskutecznie 

do drzwi, po czym zniecierpliwieni otwo­
rzyli okna znajdującej się na drugim pię­
trze ratusza salt posiedzeń i podnieśli taki 
krzyk, że obudzili nietylko portiera ale i 
znaczniejszą część miasta. Zaspani miesz­
kańcy zbiegli się ze wszech stron w stro­
jach niedbałych zaalarmowani wrzaskami 
dochodzącymi z ratusza i wśród ogólnego 

śmiechu uwolniono poczciwych radnych.

sk a o z ą c a , k tó ra z a m ie szk u je w  P ó łn o c n e j  

A fry c e . M a  ró w n ie ż  d o b rz e  ro z w in ię te  k o ń -  

c z y n y y  ty ln e  i p rz y  p o m o c y  d łu g ie g o  o g o n a  

m y sz ta p o tra fi ro b ić p ra w ie 3 -m e tro w e  

sk o k i. T y m c z a se m  n a sz e m y sz y d o m o w e  

i m y sz y  p o ln e sk a e ż ą  b a rd z o  n ie z rę cz n ie .

W  A m e ry c e ź y je ró w n ie ż z rę c zn y  sk o ­

c z e k , t. z w . ż a b a  o lb rz y m ia . S k a cz e  o n a  n a  

w y so k o ść je d n e g o m e tra i n a d w a m e try  

w  d a l.

Nasz konik polny skacze zwinnie 1 robi

I
 d u ż e sk o k i. R ó w n ie ż 1 św ie rsz c z e p o tra fią  

św ie tn ie sk a k a ć .

M istrz e m  w  sk o k a c h je st p c h ła . Z a p o ­

m o c ą  sw y c h  s iln y c h  ty ln y c h  n ó ż e k  ro b i o n a  

sk o k i 2 0 0  ra z y  w ię k sz e  o d  d łu g o śc i je j c ia ­

ła . W  p o ró w n a n iu z n ią k a n g u r p o w in ie n  

ro b ić 4 0 0 -m e tro w e , a c z ło w ie k 3 0 0 lu b  

3 5 0 -m e tro w e  sk o k i.

N a jw ię k sz e  s tw o rze n ia  n ie są w ię c  n a j­

le p sz y m i sk o c z k am i. P rz y  p o ró w n a n iu d łu ­

g o śc i c ia ła  z w ie lk o śc ią  sk o k ó w , m is trz o ­

s tw o  p rz y p a d a  w  u d z ia le  n a jm n ie jsz y m  i n a j 

lż e jsz y m  sk o cz k o m .

Hitler nie był dobrym 

uczniem
D a w n y  p re fe k t re lig ii i k a te c h e ta  

sz k o ln y  o b e c n eg o k a n c lerz a H itle ra ,  

k s . A n to n i B ro u s il je s t C z ec h e m  i z a ­

m ie sz k u je  w  P ra d z e . K s. B ro u s il u -  

c z y ł w  sw o im  c z a s ie w  g im n a zju m  W  

L in z u . T a m  to  w łaśn ie  d o  k la sy  trze ­

c ie j u c z ę sz cz a ł d z is ie jsz y  k a n c le rz  R z e  

sz y . Ja k  so b ie  p rz y p o m in a  Ik s . B ro u s il,  

H itle r z m u sz o n y b y ł o p u śc ić sz k o łę ,  

p o n ie w aż  „ o b c ią ł s ię “  iz ję z y k a fran c u ­

sk ie g o , k tó reg o  w y k ła d o w cą , b y ł p ro f. 

C ro a , ż y d . K s. B ro u s il u trzy m u je , ż e  

H itle r b y ł z a w sz e  w y z y w ają ,c y  i iro n ia  

c z n y , a w  n a u c e n ic z y m  sp e c ja ln y m ' 

s ię n ie w ró ż n ia ł.

Jedno włamanie 

na 22 sekundy
Z w ią ze k a m ery k a ń sk ic h a d w o k ató w  

w y d a ł n ie d a w n o in te re su ją c e d z ie ło , p o ­

d a ją c e b a rd z o  c ie k a w e szc z eg ó ły , d o ty ­

c z ą c e p rz e stę p c z o śc i. N a jc iek a w sz e  są je ­

d n a k d a n e s ta ty s ty c zn e , d o ty c z ą c e w ła ­

m a ń .
Z e s ta ty s ty k i te j w y n ik a , ż e n a 3 7  

m iesz k ań c ó w  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w y ­

p a d a je d en  w ła m y w a c z . Je szc z e c ie k a w ­

sz e  je st o b lic ze n ie , w sk a zu ją c e , ż e  n a  k a ż ­

d e 2 2 se k u n d y w y p a d a je d n o p o w a żn e  

w ła m a n ie .
W  S ta n a c h Z je d n o c z o n y c h je st n a j­

w ię c e j w ię z ień n a św ie c ie , z a ró w n o  ilo ­

śc io w o , ja k te k te ż p ro c en to w o  i —  ja k  

d o w cip n ie w y ra z ił s ię je d en z a u to ró w  

d z ie ła —  w ie lc e u c ierp ia ła b y s ta ty s ty k a  

lu d n o śc i U . S . A ., g d y b y  n ie  w licz o n o  d o  

m ie sz k ań c ó w  S ta n ó w  rz e sz w ię ź n ió w .

Żywa pochodnia
U rzę d n ic y K a sy C h o ry c h w R y d z e  

w y b ra li s ię n a  w y c iec z k ę  d o  S w e n ta-S e e ,  

G d y w ie c z o re m  z a p a lo n o w p o lu m a ­

sz y n k ę sp iry tu so w ą c e le m  z a g rz an ia z a ­

b ra n e g o  z so b ą  n a  w y c ie c zk ę  m ię sa , je d -i 

n a z u c z e s tn ic z e k p rz e z n ie o s tro ż n o ść  

p rz e w ró c iła  f la sz k ę  z e sp iry tu se m  d o  p a ­

le n ia . M o m e n ta ln ie o d p ło m ien ia z a ję ła  

s ię  n a  n ie sz cz ę ś liw e j su k n ia . W id o k  p ło ­

n ą c e j sp raw ia ł s tra sz n e w raż e n ie . K o le -- 

d z y o fia ry w y p a d k u p o śp ie szy li je j n a  

p o m o c , k tó ra d a ła w y n ik i, b o w iem  z d o ­

ła n o ją u trz y m a ć , m im o c ię żk ic h p o p a- ’ 

rż e ń p rz y  ż y c iu .

Wrona spowodowała 

śmierć dwóch ludzi
W  p o b liż u O b e rb ilb ra c h , w  p o b liż u  

g ra n ic y b a w a rsk ie j, z d a rzy ł s ię n ie zw y ­

k ły w y p a d e k . M ia n o w ic ie n a p rz e w o ­

d a c h w y so k ieg o n a p ięc ia s ia d ła w ro n a ,  

k tó ra sp o w o d o w a ła k ró tk ie sp ięc ie . W  

n a stę p stw ie  k ró tk ie g o  sp ięc ia s to p iły  s ię  

p rz ew o d y , a  je d en z n ic h o p a d ł n a m e ­

ta lo w e o g ro d ze n ie d o m u . W  te j sa m ej  

c h w ili z d o m u w y c h o d z ił d w ó c h lu d z i,!  

k tó rz y p o  d o tk n ię c iu  s ię m e ta lo w e j fu rt- ' 

k i o g ro d z e n ia , ra że n i p rą d e m  o w y so ­

k im  n a p ię c iu  z g in ę li n a  m ie jsc u .

Niezwykłe harce 

pioruna
W m ie jsc o w o śc i E b re ic h sd o rf p o d  W ie ­

d n ie m  m iał m ie jsc e n ie z w y k ły w y p a d e k .  

P o d c z a s sz a le ją ce j b u rz y  u d e rz y ł p io ru n  w 

św ie rk , s to ją c y o b o k d o m u . P rz e b ie g łsz y  

św ie rk , p io ru n d o s ta ł s ię p rz e z u z ie m ie n ie  

a n te n y  d o  d e sk i p rz y  ra m ie  o k ie n n e j, g d z ie  

b y ła u m ie sz c z o n a lin k a u z ie m n ia ją c a a p a ­

ra t ra d io w y . P rz y  o k n ie s ta ła w ła śc ic ie lk a  

m ie sz k a n ia , c z y ta jąc g a z e tę . P io ru n p rz e ­

w ę d ro w a ł z  ra m y  o k ie n n e j p o d  g a z e tę  i z n i­

k n ą ł, n ie w y rz ą d z a ją c ż a d n e j sz k o d y . W  

c h w ili p rz e b ie g a n ia p rz e z ra m ę o k ie n n ą , 

o św ie tlił c a ły  p o k ó j. G a z e ty  n ie sp a lił, n a ­

to m ia st p o z o s ta w ił w y ra ź n e ś la d y sw o je j 

drogi po gazecie.
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Sprawy wiejskie w zrozumieniu potrzeb'

Poznań, 24. 8.

TEZY SPOŁECZNO-GOSPODARCZE 

RADY NACZELNEJ O. Z. N.
Gospodarstwo wiejskie powinno mieć 

zapewnione warunki, w których nastąpiło 

by przyspieszenie procesu wzrostu docho­

du 1 kapitalizacji na wsi. Do tych warunków  

zaliczyć należy między innymi rozbudowę 

podstawowych urządzeń gospodarczych na 

wsf. W  tym celu należy wykorzystać w jak 

największym stopniu świadczenia szarwar- 

kowe oraz przymusową służbę pracy.

19. Gospodarstwo wiejskie winno być 

zaopatrzone w kredyt w formie najbardziej 

dla niego dogodnej i na warunkach odpo­

wiadających opłacalności produkcji. Zwła­

szcza należy dążyć do tego, aby oszczędno­

ści wsi były wykorzystane przede wszyst­

kim dla jej potrzeb.

Podstawowym warunkiem zapewnienia 

zdrowego kredytu rolniczego jest szybkie 

zakończenie akcji oddłużenia rolnictwa, o- 

raz przywrócenie zdolności kredytowej war 

sztatom rolnym przede wszyskim przez po­

lepszenie warunków opłacalności.

20. Pełnia rozwoju życia społeczno-go­

spodarczego wsi wymaga obok pracy na ro­

li, większego zróżniczkowania zawodowe­

go i poświęcenia się części ludności wiej­

skiej również zajęciom nierolniczym. W  

tym  celu należy zapewnć warunki dla pow­

stawania i rozwoju zajęć nierolniczych na 

wsi.

21. Przy planowaniu rozwoju przemysłu 

należy uwzględnić w jak najszerszym zakre 

sie dotychczasowy dorobek i możliwości 

rozwojowe wsi na polu przemysłu, związa­

nego z rolnictwem, przemysłu domowego 

(chałupnictwa) i ludowego (artystycznego) 

oraz wykorzystać siły potencjalne 1 zdol­

ności artystyczne ludu polskiego.

22. Wzajemna wymiana oraz świadcze­

nia usług ze strony gospodarswa wiejskiego 

i przemysłu powinny odbywać się na pła­

szczyźnie obustronnej opałacalności. W  

szczególności niezbędnym jest obniżenie 

cen na te artykuły zakupywane przez wieś, 

których cena utrzymuje się na wysokim  po­

ziomie między innymi z powodu obecnego 

nastawienia polityki: 

a) kartelowej (np. nawozy sztuczne, że­

lazo, węgiel, cukier itp.);

b) fiskalnej (np. nafta, sól);

c) taryfowej;

d) opłat targowiskowych.

wypadkach jednak podyktowanych 

Względami obronnymi lub korzyściami go­

spodarczymi nautry ogólnej, należy dążyć 

do oparcia procesów wytwórczych o suro­

wce lub produktu zagranicznego zapewnia­

ło lepszą opłacalność indywidualną.

23. Podstawowe urządzenia gospodarcze 

przyczyniają się w  wysokim stopniu do peł­

nego wykorzystania możliwości produktyw  

nych i wymiany gospodarstwa wiejskiego, 

jak również należytego poziomu bytowania 

ludności. W  związku z tym  należy przepro­

wadzać na możliwie szeroką skalę inwesty­

cje w zakresie komunikacji, energii, urzą­

dzeń wodnych, urządzeń obrotu publicz­

nego.

Podstawowe urządzenia gospodarcze 

muszą poza tym zapewnić ludności wiej­

skiej możność kulturalnego bytowania prze­

de wszystkim przez należyte zabudowanie 

wsi i zapewnienie budynków użytkowania 

gromadnego. Jakość tych urządzeń powin­

na być przystosowana do warunków kultu­

ralnych i gospodarczych środowiska wiej­

skiego, przy uwzględnieniu możliwości roz­

wojowych wsi.

24. Jakość produkcji gospodarstwa wiej­

skiego musi być przystosowania do wyma­

gań rynków zbytu tak pod względem tech­

nicznym, jak pod względem potrzeb i zwy­

czajów handlowych.

Jakość produkqi oraz formy jej dosta­

wy na rynek wewnętrzny dadzą się unor­

mować przepisami stadaryzacyjnymi, o ile 

ceny płacone będą nie tylko za ilość, ale 

i za jakość towaru.

25. Aparat obrotu produktami gospodar­

stwa wiejskiego powinien sprawnie obsłu­

giwać to gospodarstwo oraz odpowiadać 

rozmiarom uzasadnionym potrzebami pro­

dukcji, konsumcji, eksportu w  zakresie pro­

duktów Gospodarstwa wiejskiego. Koszty 

pośrednifiwa powinny odpowiadać świad-

narodu I państwa
czonym  ze strony handlu usługom. Równo­

cześnie aparat obrotu produktami niezbęd­

nymi dla gospodarstwa wiejskiego, powi­

nien zapewnić temu gospodarstwu pokry­

wanie potrzeb na możliwie dogodnych dla 

niego warunkach.

26. Pierwszeństwo w  obsługiwaniu gospo 

darstwa wiejskiego, chałupnictwa i rzemiosł 

w zakresie obrotu towarowego, przetwór­

stwa 1 organizacji kredytu powinny mieć 

spółdzielnie, pod warunkiem sprawnej or­

TEZY TYCZĄCE SIĘ KULTURY I OŚWIATY OGÓLNEJ ORAZ WIEDZY FA­
CHOWEJ.

1. We wszystkich pracach kulturalno- 

oświatowych na wsi, powinna się przeja­

wiać jednolita ogólnopaństwowa myśl wy­

chowawcza.

2. Celem pracy kulturalno - oświatowej 

na wsi jest kształtowanie na gruncie kul­

tury narodowej typu twórczego i uświado­

mionego do zawodu rolniczego oraz wyro­

biony zmysł społeczny.

3. Treścią akcji kulturalno - oświatowej 

w organizacjach wiejskich powinny być za­

równo ogólne zagadnienia kultury narodo­

wej w oparciu o zdobycze kultury ogólno­

ludzkiej, jak i zagadnienia zawodowe.

4. Szczególnie troskliwą opieką musi 

być otoczona twórczość ludowa, dla której 

Państwo i społeczeństwo winny stworzyć 

pomyślne warunk. rozwoju.

5. Cele akcji kulturalpo - oświatowej na 

wsi realizuje przede wszystkim  szkolnictwo 

ogólnokształcące, zawodowe i rolnicze oraz 

instytucje kulturalno - oświatowe (np. uni­

wersytety ludowe), wykorzystujące dla upo 

wszechnienia kultury ogólnej i zawodowej 

współczesne środki i urządzenia, jak: ra­

dio, kino, teatr, książka, prasa.

6. Podstawowym warunkiem podniesie­

nia kultury wsi jest całkowita likwidacja 

analfabetyzmu zgodnie z opracowanymi dy­

rektywami OZN.

7. W dążeniu do szerzenia praktycznej 

wiedzy rolniczej, do popierania nauki, jak 

również, celem poznania głównych elemen­

tów gospodarstwa i życia wiejskiego, oraz 

tkwiących w nich dążności rozwojowych,

„Gwiaida Polskiu
największym w dziejach świata batonem

Warszawa, w sierpniu.

We wrześniu będziemy świadkami nie- 

lada sensacji. Z pięknej doliny Chochoło­

wskiej wystartuje do sfratosfery największy 

dotąd na święcie balon stratosferyczny o ob 

Wykańczanie gondoli „Gwiazdy Polski**,

jętości 125 tys. metrów sześciennych.

Trzeba tu wyjaśnić, że balon prof. Pi- 

ccarda miał tylko 14 tys. m. sześć, objętości 

zaś największy z dotychczas wykonanych, 

amerykański balon „Explorer" miał 105 

tys. metrów sześciennych,

wanej przez prof, Piccarda. Gumowanie po­

włoki balonowej oparte jest na wynalazku 

polskim Oskara Schmidta, dr chemii i Wła­

dysława Kubicy, dyrektora technicznego fa 

bryki gumy „Sanok". Dodać należy, że wy- 

nalazkiem „Sanoka" jąaiateresował się już

ganizacji, oraz dostosowania ich do potrzeb 

gospodarczych i obronnych kraju.

Szczególną uwagę należy poświęcić 

rozwojowi spółdzielczych central gospodar­

czych.

27. Celem ułatwienia ludności wiejskiej 

uiszczania podatków i opłat publicznych, 

należy skomasować ich różne rodzaje.

Wysokość obciążenia podatkowego po­

winna być dostosowana do możliwości płat­

niczych wsi.

niezbędnym jestr

a) rozwinięcie prac badawczych, opartych  

na możliwie dokładnej i aktualnej sta­

tystyce rolniczej;

b) powiększenie liczby katedr na uczel­

niach akademickich z zakresu nauk spo­

łeczno- i ekonomiczno - rolniczych, a w 

szczególności zakładanie katedr handlu 

rolniczego, spółdzielczości i zrzeszeń roi 

niczych, ekonomiki drobnych gospo­

darstw oraz socjologii wsi;

c) powołanie do życia naczelnej placówki, 

koordynującej pracę naukowej w dzie­

dzinie gospodarstwa wiejskiego.

8. Dla zapewnienia rolnictwu odpowied­

niej ilości sił fachowych należy:

a) planowo rozbudować i rozmieścić sieć 

szkół rolniczych niższych, średnich i 

wyższych oraz zorganizować kursy spe­

cjalne dokształcające;

b) uprzystępnić młodzieży wiejskiej ko­

rzystanie ze szkół rolniczych wszelkich 

stopni.

9. Celem podniesienia zawodu rolniczego 

na wyższy stopień kultury należy dążyć do 

wzmożenia akcji zawodowego przysposo­

bienia rolniczego.

10. Celem ułatwienia dzieciom rolników  

przechodzenia do innych zawodów należy: 

a) udostępnić im korzystanie ze szkół za­

wodowych nierolniczych wszelkich sto­

pni;

b) udostępnić im praktyki w zakładach  

rzemieślniczych, przemysłowych i han­

dlowych;

Poza wielkością balonu, która pozwoli 

mu wznieść się na około 30.000 metrów i 

pobić rekord amerykański o 8 tysięcy, re­

welacją balonu jest jego powołoka gumowa, 

która będzie 3 razy lżejsza od powłoki uźy

11. Należy dać ludności włejsklej facho­

we podstawy zarobkowania na wsi w zado- 

dach ubocznych, przez organizowanie szkół

i kursów dokształcających w różnych dzia­

łach rzemiosła, chałupnictwie i handlu.

12. W  organizacji szkolnictwa średniego 

i wyższego należy przewidzieć kierunki 

1 sposoby kształcenia fachowców nierolni­

czych, celem należytego przygotowania ich 

do pracy w  warunkach wiejskich.

13. Inteligencja pracująca na wsi powin­

na być odpowiednio zespolona z życiem  

wsi. Liczba Jej musi być zwiększona do gra­

nic zapewniających należyty poziom kultu­

ralny i gospodarczy wsi oraz obsłużenie 

wszystkich dziedzin życia wiejskiego. Wy­

datna rola na tym polu przypada inteligen­

cji pochodzącej ze środowiska wiejskiego.

14. Należy zorganizować Instytut Agro­

nomii Społecznej, którego zadaniem będzie 

przygotowanie i doszkalanie pracowników  

fachowych i społecznych do działalności na 

wsi.

15. Oświata pozaszkolna musi być pro­

wadzona pod nadzorem  Państwa według je­
dnolitego planu i metody, z wyłączeniem  

wpływów partyjnych.

16. Działalność oświatowo - kulturalna 

na wsi winna budzić zrozumienie dla spół­

dzielczości, jako najwłaściwszej w warun­

kach polskich gospodarczej formy organizo 

wania się ludności wiejskiej.

17. Wychowanie fizyczne w środowisku 

wiejskim winno być otoczone staranna o- 

pieką. Zmierzać ono musi do harmonijnego 

rozwoju fizycznego jednostek dla zapewnie 

nia im niezbędnej sprawności w dziedzinie 

zawodowej oraz przysposobienia do służby 

w obronie kraju.

18. Należy zorganizować odpowiednią 

akcję w celu uświadomienia ludności co do 

podstawowych zadań higieny i odżywiania.

19. Przy organizowaniu wczasów ludno­

ści wiejskiej, winny być wzięte w rachubę 

swoiste warunki i potrzeby wsi, W  szczegół 

ności należy stworzyć odpowiednie możli­

wości dla turystyki, krajoznawstwa oraz dą 

żyć do zapewnienia w czasie wolnym od 

pracy rozrywek kulturalnych,

20. Każda gromada powinna posiadać 

własny dom społeczny, jako ośrodek sku­

piający działalność kulturalno - oświatową 

i społeczno - gospodarczą.

w 1935 roku prof. Piccard, aż wreszcie W  

czerwcu 1937 r. zapadła decyzja zainsta­

lowania aparatury na skalę techniczną tak 

aby można było sprawdzić poprzednie do­

świadczenia z wynalazkiem w normalnych

warunkach produkcyjnych.

Wreszcie w dniu 7. II. br. wyłoniona zo­

stała specjalna komisja do sprawy gumowa­

nia powłoki balonu stratosferycznego w 

składzie: major St. Mazurek, dyr. dr. 

Schmidt, prof. Sągajłło, prof. Smoleński, 

dyr. Kubica Władysław, inź. Wolski, inź. 

Karpiński.

Wykonanie gumowania tkaniny zostało 

powierzone fabryce w Sanoku, która po­

niosła bezinteresownie wszystkie koszty 

prób, doświadczeń laboratoryjnych oraz 

ustalenia metody fabrykacji. Koszty własne 

gumowania naszego kolosa - balonu wynio­

sły około 50 do 60 tys. zł. Z sumy powyższej 

„Sanok" pokrywa zaledwie koszty własnej 

produkcji bez doliczenia jakiegokolwiek  

zysku.

Montaż balonu jest obecnie wykończa­

ny w Jobłonnie pod Warszawą. Ostatnie 

partie powłoki stratostatu wysłano już w  

tych dniach z Sanoka,

Jak Już wiemy, cały koszt wyprawy do 

stratosfery wynosić będzie 360.000 zł, co 

w porównaniu z wyprawami poprzednimi 

jćst o wiele tańszym przedsięwzięciem.

Orbanizatorzy lotu, a przede wszystkim  

—  załoga, którą stanowić będą: znany pilot 

kpt. Burzyński oraz uczony dr Jodko - Nar- 

kiewicz liczą, że uda im się osiągnąć wyso­

kość 30.000 m., fachowcy zaś twierdzą, że 

przy sprzyjających okolicznościach balon  

osiągnąć może nawet 40.000 m. wysokości.

Byłby to już wielkiej miary światowf ! 

wyczyq, K. Fel* '



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCIDCBA

W  c iem n ą, b u rz liw ą n o c w o jew o d a  
W assa lsk i, n iezau w ażo n y p rzez p ik o g o , 
w  w alce n a szab le m o rd u je w  sy p ia ln i 
n a zam k u w aw elsk im , sęd z iw eg o k asz ­
te lan a Jak ó b a S o b iesk ieg o . S y n o w ie  
k asz te lan a  M arek  i Jan  p rzy sięg a ją zem  
stę m o rd ercy , lecz M arek w  zam iesza ­
n iu b itw y ze S zw ed am i, p ad a ró w n ież  
o d sk ry to b ó jcze j k u li W assa lsk ieg o . 
W iern a n iew o ln ica S assa, u św iad am ia  
Jan a S o b iesk ieg o , k to  jest m o rd ercą je ­
g o  o jca i b ra ta . W  p o jed y n k u S o b iesk i 
zab ija W assa lsk ieg o . P o d czas g d y Jan  
łączy się m iło śc ią z M arią K azim ierą , 
żo n ą n o w eg o k asz te lan a k rak o w sk ieg o  
Z am o jsk ieg o , n iew o ln ica S assa p o rw a ­
n a  zo sta je n a  ro zk az  m ag ik a  in d y jsk ieg o  
A U arab a. W d o w a p o w o jew o d zie W as- 
•a lsk im , p ięk n a lecz z ła Jag iello n a , p rzy  
sięg a zem stę Jan o w i S o b iesk iem u , k tó ­
ry  w ed łu g p rzep o w ied n i zo stać  m a k ró ­
lem . Jag iello n a zab ieg a o p o m o c u in ­
d y jsk ieg o m ag ik a , k tó ry d aje je i n ap ó j 
m iło sny , k tóry zm u sić m a d o u leg ło ści 
S o b iesk ieg o . P rzez o m y łk ę S assa zam ie ­
n ia d zb an ki —  n ap ó j w y p ija Z am o jsk i i 
u m iera . S o b iesk i ru sza sam o p as d o  
Ż w ań ca i w p ad a w  ręce a tam ana k o za ­
k ó w , straszliw eg o D o ro szen k i. S a« a  
śp ieszy  m u z p o m o cą ..,

1 2 4 )

—  I Iszy m  B eli n ie ch ciał?
—  N ie! W ięc g o u k am ien o w an o .

—  Z a jeg o w iern o ść! —  rzek i k ró l 
p o w ażn ie , ze w zru szen iem , —  u m arł, a-  
żeb y m n ie n ie zd rad zić! C ześć jeg o p a ­

m ięci! W y d arliśc ie m i jed n ak teg o w ier­
n eg o słu g ę, zab iliśc ie g o , u k am ien o w ali!  
T o w y m ag a o d w etu ! O k o za o k o ! P rzy ­
g o tu j się n a śm ierć! —  rzek ł S o b iesk i 

g n iew n ie d o szp ieg a, —  p o w iesić g o n a  
tam ty m  d rzew ie! P rag n ę p o m ścić Iszy -  

m a B eli. K rew  jeg o n iech n a w as sn ad ­
n ie !

T atar n ie p ro sił o łask ę .

O taczający żo łn ie rze p o rw ali g o , u -  
sły  sza  w szy ro zk az k ró la , b y li b o w iem  
ro zsro żen i p rzec iw T ataro m  za ich d zi­
k o ść i o k ru c ień stw o .

K ró l z W y ch o w sk im  p o w ró cił d o  d o ­
m u , a ty m czasem  p rzy b lask u d o p ełn io ­
n o eg zek u cji.

Ż o łn ierze zap ro w ad zili g o d o d rzew a. 

M ilczał.

D ała się sły szeć k o m en d a o ficera .
G ru b y szn u r p rzerzu co n o p rzez g a-  

łęź d rzew a. N astęp n ie , sta ry , siw d b ro d y  

żo łn ie rz w p raw n ą ręk ą za ło ży ł p ętlicę  
n a szy ję.

P o ch w ili p o ciąg n ię to szn ur. T atar  
b u ja ł w  p o w ie trzu .

X IX .

„Czerwone widmo 
a 

wojny
P o d czas sz tu rm u  T u rk ó w , k tó ry o b lę ­

żen i, jak w id zie liśm y , b o h atersk o  o d p ar­
li, k ilk u  ran n y ch T u rk ó w  w p ad ło  w  ręce  
w alczący ch n a w ałach  i m u rach , i u m ie ­
szczo n o ich n aty ch m iast b ezp ieczn ie , a-  
żcb y z n ich w y d o b y ć w szelk ie m o żliw e  

w iad o m o ści o o b leg a jący ch .
H rab ia S tah rem b erg sam  n aza ju trz  

p o k rw aw ej a le zw y cięsk ie j b itw ie, u d ał 
się d o d o m u , d o k tó reg o  zan iesio n o ran ­
n y ch  n iep rzy jac ió ł. W y p y tyw ał się ich  w  

p rzy to m n o śc i k ilk u o ficeró w o siłę p o ­
jed yn czych  o dd zia łów , o  zap asy  am u n ic ji 
i o ro b o ty  o b lężn icze . K ilk u ran ny ch p o ­

d ało m u n ie jak ie  szczeg óły . W szy stk o to  
jed n ak d o w o d ziło , że o b leg a jący  p o siad a­
li n iezm iern e śro d k i i że W ied eń , p o m i­
m o  ca łe j d zie ln o śc i m ieszk ań có w  i o b ro ń ­
có w , n ie b ęd zie m ó g ł u trzy m ać  się , jeżeli 

p o m o c sp ieszn ie n ie n ad ejd zie .
—  C h o rąg iew  P ro ro k a p o w iew ałab y  

ju ż te raz n a m u rach m iasta, —  zaw o ła ł 
jed e z T u rk ó w  z w y razem  d zik ieg o g n ie ­
w u , —  g d y b y śm y  b y li sam i n a  sieb ie n ie  
sp row ad zali n ieszczęścia ! Z ad ajc ie m i 
śm ierć! N ie ch cę ży ć d łu że j! Jestem  p e ­

w n y zg u b y w o jsk n aszy ch !
—  0 jak im  n ieszczęśc iu m ó w isz —  

zap y tał S tah rem b erg .
—  C zy n ie w iesz , że tam  u T ataró w  

zn ajd u je się czerw o n e w id m o  w o jn y? —  
m ó w ił T u rek d ale j, —  sch w y cili je i za ­
trzy m ali, a to p rzy n o si śm ierć , zg u b ę i 

p o rażk ę!
—  C zerw o n e w id m o  w o jn y ? —  zap y ­

ta ł S tah rem b erg .
—  T u rek m ó w i o ty m  szczeg ó ln y m  

czło w iek u , p an ie h rab io , —  rzek ł jed en  
z o ficeró w  d o S tah rem b erg a , —  k tó reg o  
n azy w ają czerw o n y m  S arafan em  i k tó ­

reg o k siężn a A m in ó w w y słała d o k ró la  

p o lsk ieg o .
—  A  za tem  czerw o n y S arafan  jest w  

n iew o li? —  rzek S tah rem b erg .
—  W o łałb y m , żeb y b y ł tu , n ie tam ! 

—  o d p o w ied ział ran io n y T u rek , —  d o ­

p ó k i o n b ęd zie w  o b o zie , w o jsk u n ie b ę­

d zie się szczęśc iło .
—  C zy w iesz z p ew no śc ią , że ży je je ­

szcze?
—  Ż y je , tak ! T y lk o T atar, k tó ry b y ł 

p rzy k ró lu p o lsk im  i jak o szp ieg zo sta ł 
sch w y tan y w  o b o zie , p o n ió sł śm ierć .

—  A za tem  o b aj p o słań cy n ie p rze ­
b y li szereg ó w  n iep rzy jac ie lsk ich ! T y m  

razem  sp o d ziew ałem  się , że się u d a  p rze­
słać w iado m o ść ... m y liłem  się... n ie m o ­
żem y n a p rzy sz ło ść łu d z ić się n ad zieją ! 

co się n ie p o w iod ło ty m  d w o m  w y słań ­
co m  k siężn e j A m in ó w , teg o  n ik t in n y n ie  

d o k o n a .
H rab ia S tahrem b erg p rzez resz tę  

d n ia m iał ty le d o  czy n ien ia z zarząd ze ­
n iam i, k tó re szk od y p o d czas n o cy u czy ­

n iły p o trzeb n y m i, że d o p iero n azaju trz  
ran o  m ó g ł zaw iad o m ić o ty m , co zasz ło , 
k siężn ę A m in ó w , g d y zn o w u p rzy sz ła  

o b d zie lać i zasilać b ied n y ch  i ch o ry ch .
—  N ie n ależy  tracić o d w ag i, k siężn o , 

ch o ć jed n a sm u tn a w iad o m o ść śp ieszy  za  
d ru g ą , —  rzek ł u w ie lb ia jący d o b ro dzie j­

k ę b ied n y ch , S tah rem b erg , —  jesteśm y  

p rzy zw y czajen i d o  c io só w  w szelk ieg o ro ­
d zaju !

—  Jak iż to n o w y św ie tn y d o w ó d  
d zie ln o ści i b o h aterstw a d ałeś p an ze  
sw ą m ałą g arstk ą w o jsk a , p an ie h rab io !  
—  o d rzek ła S assa .

—  A le ileż p o d o b n y ch sz tu rm ó w o -  
d ep rzeć zd o łam y ? —  zap y ta ł S tah rem ­
b erg sm u tn ie , —  jak d łu g o u d ręczo n e  

m iasto  b ęd zie się m o g ło  jeszcze o p ierać?  
T am  n a  w ałach n ie m ó w ię teg o , tam  w o ­
b ec lu d z i p rzyb ieram  m in ę n ieu g ię te j su ­
ro w o śc i i w iary  w  zw y cięstw o ! T u  jed n ak  
p o w ied zieć m i to w o ln o ! O statn ia b itw a  
w y m ag ała tak że w iele o fia r. B y ła zw y ­
c ięsk ą , a le jeszcze  jed n o  tak ie zw y cięstw o  
a o p ó r n asz  b ęd zie z łam an y ! W szy scy  
zn ajd z iem y śm ierć n a  w ałach !

—  K ró l b o h ater S o b iesk i, p rzy b ęd zie  

ze sw o im i w o jsk am i, p an ie h rab io ! M o i 
p o słań cy ...

S tah rem b erg zro b ił g est p rzeczący .
—  C o się stało ? —  zap yta ła S assa  

p rzestraszo na .
—  P rzy ch o d zę zaw iad o m ić k siężn ę 

p an ią , że p o słań cy c i n ie d o stan ą się d o  
k ró la p o lsk ieg o !

—  M ó w p an , p an ie h rab io ... w ięc  
m y ch w y słańcó w sp o tk a ło n ieszczęśc ie?  
P rze jśc ie się zaw aliło ? P o w ró cili, n ic n ie  
za ła tw iw szy .

—  N ie , k siężn o ! T atar k ró la zo stał  
schw y tan y  i zabity ...

—  Iszy m  B eli n ie żyje!
—  T ak zezn ał jed en z u ję ty ch T u r­

k ó w .

—  A czerw o n y S arafan?
—  Z n ajd u je się w ręk u n ieprzy ja ­

c ie la ! Z o stał u ję ty .
S assa o p u śc iła ręce . T w arz je j p rzy ­

b ra ła w y raz b o leśc i.
—  T eg o m się n ie sp o d ziew ała? —  

rzek ła z c ich a.
—  Z ła to  w iado m o ść , k siężn o . —  m ó ­

w ił h rab ia S tah rem b erg  d ale j. —  d o w o ­
d zi o n a , jak śc iśle jesteśm y o to czen i!  

N ik t n ie zd o ła się  w y d o stać!

S assa sta ła zam y ślo n a .
—  P o m o c jed n ak trzeb a sp ro w ad zić!  

—  rzek ła. —  k ró la  trzeb a p rzy w o łać k o ­
n ieczn ie! N ie m o żn a tak że p o zo staw iać  

czerw o n eg o S arafan a w  ręk ach T u rk ó w , 

k tó rzy  g o u m ęczą i zam o rd u ją! Iszy m  

B eli ju ż  zg in ą ł, a le czerw o n eg o  S arafan a  

m o żn ab y  jeszcze o calić !
—  N ależa ło b y zap ro p on o w ać w y m ia ­

n ę jeń có w , —  rzek ł h rab ia S tah rem b erg .
—  N a to  T u rcy  n ie p rzy stan ą , p an ie  

h rab io , zn am  ja ich ! N ie trzeb a zro bić  

co in n eg o ! Ja w iem sp o só b , —  rzek ła  
S assa n ag le z p ro m ien iem n ad zie i w e  

w zro k u , ty lk o ty m  sp o so b em czerw o n y  
S arafan  m o że  b y ć o calo ny ! N ie  m a  ch w i­
li d o stracen ia! D aj m i p an , p an ie h ra ­

b io , k ilk u jeźd źcó w  z b ia łą ch o rąg w ią!
—  C o k siężn a p an i ch ce u czyn ić?
—  Ja sam a u d am  się d o tu reck ieg o  

d o w ód cy , i zażąd am  o d n ieg o w y d an ia  
czerw o n eg o S arafan a , —  o d p o w ied zia ła  
S assa , o ży w io n a o d w ag ą . —  Ja jed n a  

b ezp ieczn ie  m o g ę się u d ać  d o  o b o zu T u r­
k ó w , k tó rzy m n ie, jak o m ałżo n ce ro sy j­
sk ieg o d o sto jn ika , n ie zro b ią n ic z łeg o , 

ażeb y n ie śc iąg nąć n a  sieb ie  g n iew u  R o ­
sji.

—  S zlach e tn y to i w sp an ia ło m yśln y  
a le zu ch w ały zam iar, k siężn o ! T u rcy  n ie  

szan u ją b ia łe j ch o rąg w i! O b aw iam  się o  

ży cie p an i! Jest m o im  św ięty m  o b o w iąz­
k iem  o strzed z p anią!

—  P o stan o w ien ie m o je jest stano w ­
cze , p an ie h rab io , i n ic  w  św ięcie n ie  o d ­
w ied zie  m n ie o d n ieg o!

—  I k siężn a p an i sam a ch cesz się u -  
d ać d o o b o zu tu reck ieg o? K siążę A m i­
n ó w  n a to  n ie p o zw o li.

—  K siążę b ęd zie m i to w arzy szy ł.

—  Jeże li tak , to b ęd ę sp o k o jn ieszy !  
T u rcy n ie p o w ażą się zro bić p rzy kro ści 
k sięc iu lu b strzelać d o jeg o esk o rty , —  
rzek ł h rab ia S tah rem b erg , —  p o zw ó l m i 

p an i w y razić p o d ziw ! Jest to p o stan o ­
w ien ie  b o h atersk ie .

—  Id z ie o o calen ie n ieszczęśliw eg o ,  
k tó rem u g ro z i śm ierć straszn a , —  o d ­
p o w ied ziała S assa , n ie zw ażając n a p o ­
ch w ały , —  id z ie o sp e łn ien ie o b o w iązk u  
w d zięczn o śc i, p an ie h rab io ! T en czerw o ­
n y S arafan n ieg d y ś o calił m i ży cie . I ja  
m iałab y m  d o p u śc ić , żeb y zg in ą ł b ez p o ­
m o cy , żeb y g o zam o rd o w an o ? N ie , n ie! 
P an sam  n ie p o stąp iłb y in acze j! S p eł­
n iam  ty lk o św ię ty o b o w iązek !

—  N iech  n ieb o  b ło g o sław i to b ie i tw e  
m u zam iaro w i, k siężn o ! O d d zia ł jeźd ź ­
có w jest w  k ażd ej ch w ili d o ro zp o rzą ­
d zenia .

—  N ie p o trzeb u ję o d d zia łu , p an ie  
h rab io , p ro szę ty lk o o trzech jeźd źcó w !  
Jed en b ęd zie m iał b ia łą ch o rąg iew , a  
d w aj b ęd ą  to w arzy szy li p o w o zo w i, w ięce j 

n ie trzeb a, —  o d p o w ied zia ła S assa . —  
U d aję się z p ro śb ą d o w ielk ieg o w ezyra  
i n ie p o trzeb u ję  esk o rty .

—  B y le ty lk o K ara M u stafa m ó g ł i 
ch ciał p an ią  o ch ro nić! —  rzek ł S tah rem - 
b en g n iesp o k o jn ie .

—  N ie o b aw ia j się p an , p an ie h ra ­
b io , k ażd y k ro k n iep rzy jazn y b y łb y d la  
n ieg o fa ta ln ym , sk o ro k siążę b ęd zie m i 
to w arzy szy ł. N araz iłby się n a n iep rzy -  
jaźń R o sji, a n a to się n ie o d w aży .

—  K ied y ż k siężn a p an i m y śli o p u ­
ścić  m iaisto?

—  Z a g o d zin ę , p an ie  h rab io!
S tah rem b erg p rzy rzek ł zarząd z ić  

w szy stk o  co  p o trzeb a i o d p ro w ad ził k sięż  

n ę d o je j p o w o zu o to czo n eg o p rzez b ied ­
n y ch .

S assa ro zd ała n ieszczęśliw y m  o h leb i 
p ien iąd ze, i p o żeg n an a ich b ło g o sław ień­
stw am i, w siad ła d o p o w o zu , u d ając się  
d o  p ałacu , w  k tó rym  m ieszk ał k siążę A -  
m in o w .

N atu raln ą jest rzeczą , że k sięc iu się  
w cale n ie  p o d o b ało w  o b lężo n ym  m ieśc ie. 
B y ł w n ajg o rszy m h u m o rze i k lą ł, że  

p rzed  ro zp o częc iem  o b lężen ia n ie o p u śc ił 
W ied n ia.

D ziw n a rzecz jed n ak . U k azan ie się  
jeg o p ięk n ej i łag o d n ej m ałżo n k i w y ­

w iera ło tak  p o tężn y ‘w p ły w  n a n ieg o , że  
n iech ęć i g n iew u stęp o w ały jak n a za ­

k lęc ie . S łu żb a lże j o d d y ch ała , g d y p an i 
b y ła  p rzy  sw y m  m ałżo n k u . W szyscy zn a ­

li je j b ło g i w p ły w  i w szy scy ją w ielb ili.

P o d czas o sta tn iego straszn eg o sz tu r­
m u , k tó ry b y łb y d o p ro w ad ził d o zd o b y ­

c ia m iasta , g d y b y m ała g arstk a n ie sta ­
w iła tak siln eg o i n ieu g ię teg o o p o ru  

k siążę b y ł n ad zw y czaj w zb urzo ny . N ie  

p o trzeb o w ał w p raw d zie jak o p o se ł car­
sk i o b aw iać się n iczeg o ze stro n y T u r­
k ó w . A le w  razie rab u n k u i jeg o m o g ła  

sp o tk ać jak a n iem iła p rzy g o d a .
K siążę n am yśla ł się w łaśn ie , jak im  

sp o so bem  m ó g łb y sw o ją m ałżo n k ę i sie ­

b ie zab ezp ieczy ć n a tak i w y p ad ek , g d y  

w eszła S assa .

Z b liży ła się d o n ieg o ze sło d y czą i  
p o d ała m u ręce.

—  P rzy ch o dzisz zn o w u z jak ąś p ro ś­

b ą d la o b lężon y ch , S asso , —  rzek ł k sią ­

żę , —  ja jed n ak m am  zam iar n ie zo sta ­
w ać tu  d łu żej w  o b lężo n y m  m ieśc ie . M u -  

sim y się stąd w y d o stać!

—  D ecy zję co d o  teg o  ty  w y d asz , m ó j 
m ałżo n k u , —  o d rzek ła S assa m ięk k im  
m elo d y jn y m  g ło sem , —  p rzy ch o d zę d o  

c ieb ie z p ro śb ą , k tó rej n ie  o d rzu c isz , g d y  
s ię d o w iesz , o k o g o id z ie !

—  P o ra te raz , żeb y śm y p o m y śleli o  
so b ie S asso !

—  O  so b ie? czeg ó ż n am  b rak u je , m ó j 
m ałżo n k u ?

—  N ie m o żem y tu d łu że j zo stać! 0 -  
b aw iam  się w zięc ia m iasta .

—  N iech aj n ieb o  u ch ro n i o d teg o  n ie ­

szczęśc ia! —  rzek ła S assa , sk ład a jąc  rę ­
ce , —  k ró l S o b iesk i p rzyb ęd zie i m iasto  
o cali. M ó w iłam  c i, m ó j m ałżo n k u , żem  
w y sła ła d w ó ch p o słań có w . Jed en z n ich  
zg in ą ł, d ru g i zo stał u ję ty i jest w  ręk u  

T u rk ó w ! M u sim y g o o calić . Jest to n a ­

szy m św ięty m o b o w iązk iem m ó j m ał­
żo n ku .

—  D o m y śliłem  się zaraz , że p rzy cho ­
d zisz z jak ąś p ro śb ą!

—  N ieszczęśliw y czerw o n y S arafan  
zn ajd u je się w  ręk u T ataró w ! D ręczą  g o , 

zab ija ją ! O ! ty  zn asz  ich  o k ru c ień stw o  d la  
n iep rzy jació ł!

—  C zerw o n y S arafan b y w a w szęd zie  
i n ig d zie n ie u w ażają g o za n iep rzy ja ­
c ie la , S asso !

—  D rżę o  jeg o  ży cie! M u szę  g o  o calić , 

m ó j m ałżon k u ! W iesz o ty m , że o n m i 
k ied y ś o calił ży cie!

—  C h o esz g o o calić? Jak im  sposo­
bem?

—  M u sim y p o jech ać d o w ielk ieg o  
w ezy ra , p ro sić , żeb y g o u w o ln ili

K siążę o b u rzy ł się.

—  T o n iem o żeb n e! —  zaw o ła ł, —  

n ie m ó w  m i o n iczy m  p o d o b n y m .

—  A le , m ó j m ałżo n k u , ten n ieszczę ­
śliw y zg in ie , jeże li g o n ie o calim y , —  

m ó w iła S assa ze łzam i w o czach , —  
b ied n y S arafan zg in ie , a to ja g o w y ­
sła łam .

—  N ie m y ślę się m ieszać w tak ie  

sp raw y za n ic w  św iec ie , S asso! T o jest 
m o ja o sta teczn a d ecyzja. Z resztą n iep o ­

d o b n a z w ielk im w ezy rem w ch o d zić w  
u k ład y .

—  G d zie id z ie o o calen ie cz ło w iek a , 
n ic n ie jest n iep o d o bn y m , m ó j m ałżo n ­
k u . U d am y się  z b ia łą ch o rągw ią d o  T u r­

k ó w  i zażąd am y w y d an ia jeńca .

—  T o n iep o d o zn a! U w o ln ij m n ie o d  
p o d o b n y ch p ro p o zy cy j. N ie ch cę z ty m  
m ieć n ic d o czy n ien ia . A n i sło w a w ięce j 
S asso ? Z n asz m n ie. N ie p o b u dzaj m n ie  
d o g n iew u .

T w arz k siężn e j p rzy b ra ła tęskn y , b o ­
lesn y w y raz . Z n ała o n a k sięcia . Je j p ro ­
śb y n a n ic p rzy d ać się n ie m o g ły w  te j 
ch w ili.

S p u śc iła o czy i sm u tna w y szła z p o ­
k o ju .

W  p rzy leg ły m  sa lo n ie stan ęła . P rzy ­
p o m n ia ł je j się jeszcze jed en d o b ry sp o ­
só b w y w arcia w p ły w u n a k sięcia i zm ięk  
czen ia g o . M y śl ta d o d ała je j n o w ej o d ­
w ag i.

—  M u sisz o calić czerw o n eg o S arafa ­
n a , jeżeli jeszcze n ie zap ó źn o!

fCIAG DALSZY NASTAPB

i
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W l a J o m o ś e i  z  I c r a f u  I Skazanie bandytów
„ B I A Ł Y  K R U K * * ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Prtro A ughene, kapitan arm ii rum uń- 

igkfej, ram , w  B ukareszcie w  drodze w ym ia­

ny przesłał częstochow skiem u fila teliście , 

Futerko , kom plet znaczków , w śród któ ­

rych znajdow ał się „biały kruk ” w artości 

ocenionej w  daw nych  m arkach niem ieckich  

n a  aum ę 10.649 , co przedstaw ia po przeli­

czeniu na zło te około 24 tysięcy zło tych . 

Futerko  po  jak im ś czasie zw rócił kapitano-

POŁ/ICFf
Pamiętajcie, te tylko polski prze­
mysł 1 polski handel zapewniają 
byt W am  1 rodzinie W aszej.

w i A nghene znaczki, jednak bez „M ałego  

kruka", jak popularn ie nazyw ają fila teliśc  

znaczki będące unikatem  w  obiegu . K api- 

ten  rum uński przekazał spraw ę C zęstochow  

sk lej prokuraturze.

B A N K I E T  D L A  Z Ł O D Z I E I

70-letn i paser K łopotow er z W arszaw y  

< d> chodził obecnie 50-lecłe pracy zaw odo ­

w ej i celem  uczczenia  te j rocznicy  w ypraw  

bankiet, na który zaprosił w szystk ich zło ­

dziei —  sw ych klien tów . N ie żałow ał jad ła  

i picia , byleby ty lko klienci byM  zadow o ­

len i i uczta udała  się . N iestety , dow iedziała  

o  tym  niezw ykłym  jub ileuszu  pasersk im  

polfofa i przybyła na  m iejsce. W śród gość  

w ybuchła nieopisana panika. C zęść zdołała  

zbiec, w iększość jednak odprow adzono do  

w ydziału śledczego . K ilku gości osadzono  

M  kratam i, gdyż okazało  się , że są oddaw ­

ca poezukłw tffli przestępcy .

N I E Z W Y K Ł A  S K A R G A

D nte 15 grudnia 1933 roku  M arta  T ym o- 
idhow icz i W arszaw y w róciw szy do dom u, 

o t r z y m a ł a  od siostry in form acje, iż m a się  

u d a ć  do kom isariatu PP . W  kom isariacie  

Z aw iadom iono ją , iż m a się udać do staro- 

s t w a , po czym  przetransportow ano do za ­

k ł a d u  u m y s ł o w o  c h o r y c h J a n a B o ż e g o .  

T am  przebyw ała do 4 styczn ia 1934 roku , 

po  czym  ją zw oln iono . M arta T ym ochow icz  

s k a r ż y  skarb państw a o odszkodow anie, 

t w i e r d z ą c , ż e  n a  p a r ę  dni p r z e d  je j izo lo ­

w aniem  założy ła przedsięb iorstw o, w ytw a­

r z a j ą c e  zabaw ki na choinkę, w  które w ło ­

żyła cały sw ój posiadany kapitał w  w yso ­

kości 70 tys. zło tych do sum y te j dochodzi 

30 t y s .  spodziew anego  z y s k u  oraz 10 tysię­

c y  z ł ty tu łem  strat m oralnych . Pow ódka  

dom aga się od skarbu państw a razem  110  

t y s i ę c y  zło tych .

S Z Y B K I E  T E M P O  E L E K T R Y F I K A C J I

K R A J U

N iezaw odnym  spraw dzianem  tem pa  
elek tryfikacji Polak i jest postęp iloś­
ciow y w  produkcji naszego  przem ysłu  
elek trycznego .

Porów nanie danych za pierw sze  
półrocze b. r. i r. uh. w ykazuje w znos ; 
produkcji m aszyn elektrycznych z  
386 do 1.154 ton , ogniw  z 593 do 934  
ton , skrzynek  przy łączonych  ze 124  do  
181 ton , bezpieczn ików  i drobnej ar­
m atury z 486 do 668, liczn ików  z 79  
do 126, lam p ze 111 do 167, przyrzą­
dów  elek trycznych z 41 do 84 (prze- 
szo 100 proc.), sprzętu pom ocniczego  
i części zapasow ych z 39 do 61 ton i 
t. p. M niejsza była ty lko produkcja  
transform atorów , akum ulatorów , w y ­
łączn ików  olejow ych, rur izo lacy j­
nych , żarów ek i przyrządów  elek tro ­
m edycznych .

P e t a r d a  w y b u c h ł a  m u

w  r ę k a c h
I n o w r o c ł a w , 2 4 . 8 .

N a boiska Sokoła w  Inow rocław iu • M ą- 

Iw ach , gdzie odbyw ały się zaw ody sporto ­

w e z okazji zlo tu K . S . M , M . okręgu ku ­
jaw skiego, odbyły M razem  pokazow e ćw i­

czenia z petardam i drużyny P , C . K . z Ino ­

w rocław ia. Jedną z petard rzucił 26-letn i 

L eon Św iersk i, zam . przy ul. A ndrzeja 2, 
która nie w ybuchła. G dy Św iersk i pod ­

bieg ł, pochylił się i ponow nie w ziął w  rękę  

petardę, aby ją rzucić , ta w  tym  m om encie  

eksp lodow ała i poran iła nieszczęśliw ego  

niebezpieczn ie na tw arzy i okaleczy ła m u  
dłoń praw ej ręk i. N a m iejscu opatrzy li 

Św iersk ie^o  san itariusze P . C . K ., a  następ-  
pie odw ieźli go  do  szp itala*

K a l i s z , 2 4 . 8 .

Przed sądem okręgow ym  w  K ali­
szu stanęli dw aj bandyci 36-1  etu i Jó ­
zef R adzijsk i i 27-letn i Stefan G ąsio- 
rek , zam . w e w si K rzyżów ki, osikarżen i  
o  udział w  szeregu napadach  bandyc­
k ich .

W  roku 1936 i 1937 dokonano w  
pow . kalisk im  9 zuchw ałych  napadów  
bandyckich . R adzińsk i i G ąsiorek od ­
pow iadali za 4 napady . Jeden napad  
dokonny był nocą. 4 lipca na m iesz­
kanie Jakubczaka przy ul. K ościel­
nej, skąd zrabow ano 10 zł I pierścio ­
nek zło ty . N ocą. 30 lipca 1937 r. w e­
szło przez dach słom iany do zagrody  
J. G w oździa w  K okaninJe 2-ch zam a­
skow anych  bandytów , którzy  pod  groź  
bę  rew olw erów  zabrali dość zam ożne­
m u gospodarzow i 4,500  aS . Ż onę G w oź 
dzia, która chciała w zyw ać pom ocy, 
Jeden  z  napastn ików  uderzy ł w  głow ę, 
tak , że straciła przy tom ność. N ocę. 29  
sierpn ia w e w si C egłeto ła-U akóW  do  
zagrody Sękow skiego w targnęli czte­
rej zam askow ani osobnicy , którzy za ­
żądali w ydania pieniędzy , Spłoszen i 
krzykam i dom ow ników , bandyci zbie­
gli.

C zw arty  napad  był zorganizow any  
w e w si Saczyn na zagrodę M alików . 
D om ow nicy jednak  napad  odparli.

W  dnhi 10 październ ika roku ub. 
policja zarządz& a obław ę 1 osaczyła

Siekierą rozcięto mu głowę
T ajem nicze zajście m iało m iejsc  

w czorajszego  w ieczoru  w  sypialn i kop. 
G lesche w N lklszow cu. M ieezkają.cy  
w  sypialn i górn icy zastali późnym  
w ieczorem  jednego  ze sw ych kolegów , 
32-letn legO  L eona K nierza leżącgo w  
kałuży krw i z rozciętą , siek ierą, głow ą  
na  podłodze. Z akrw aw iona siek iera le­
żała obok  niego . N atychm iast przew ie ­

Skutki kawalerskiej jazdy pod gazem
I n o w r o c ł a w , 2 4 . 8 .

C echm Łstrz kraw iecki Stanisław  
O śm ańoW skl, zam . w Inow rocław iu  
przy  ul. Staszica, podchm ielił sobie  
so lidn ie , po czym  w siad ł na  row er i z  
kaw alerską fan tazją puścił się s w ia­
trem  w  zaw ody. N aturaln ie p. 0. je­
chał nieprzep isow o i w padł całą siłą  

Kronika krotoszyńska
—  O b ó z  h a r c e r s k i , W  ub. niedzkflę «>  

stał zw in ięty obóz żeńsk iej łódzklel druży ­
ny zastępow ej „C zółno” , który znajdow ał 
się w  lasach m iejsk ich pod K rotoszynem . 
H arcerk i przebyw ały przez 3 tygodnie i 
przy sprzy jającej pogodzie w śród lasów  so ­
snow ych spędziły ten czas zdrow o i w esoło , 
to t e ż  z  żalem  opuszczały K rotoszyn .

—  K o m e n d a  i Z a r z ą d  P o w . Z . S . W  
zw iązku z zajęciem  zam ku przez szkołę L e­
śną biura kom endy 1 zarządu Pow iatu Z w . 
Strzeleck iego zostały przen iesione do bu ­
dynku „S trzeln icy” , gdzie rów nież znajdu- 
e się św ietlica oddziału Z . S . W  ogrodzie  

założono boisko dla siatków ki i koszyków ­
ki.

—  Z  s a l i  s ą d o w e j . N a sesji w yjazdow ej 
Sądu O kręgow ego z  O strow a rozpatryw ano  
spraw ę o kazirodztw o 1 ukarano w łaścicie ­
la dorożki sam ochodow ej Pietza na 9 m ie­
sięcy w ięzien ia 1 jego córkę na 7 m iesięcy  
w ięzien ia . Po za tym  rozpatryw ano spra­
w ę o defraudacje i ukarano kom ornika są­
dow ego K ustrzyńskiego za przyw łaszczenie

D ziakow skl, którego rodzice zem fesriru ją  
stale w e Francji. D . udając przedstaw icie ­
la z Francji .poszukiw ał robotn ików i an ­
gażow ał Ich do pracy , pobierając od każde ­
go 30 zł na koszta paszportow e. Spry tnego  
oszusta aresztow ano.

—  P r z e j ś c i a  g r a n i c z n e . Przejścia gran i­
czne w Sulm ierzycach i Z dunach dila ru ­
chu osobow ego i kołow ego zostały pod ko ­
niec ubiegłego tygodnia znow u otw arte . 0-  
gran iczen ia w ruchu gran icznym dotyczą  
jedynie zw ierząt racicow ych ,

—  Z a k o ń c z e n i e  p ó ł k o l o n i i . W  ub. sobotę  
nastąp iło zam knięcie półkolonii „R odziny  
Policy jnej” . N a półkolon ii było 80 chłop ­
ców bezrobotnych przez przeciąg 8 tygod ­
ni, którym i się zajm ow ał nauczyciel L ibera  
Półkolon ię prow adziła p. kom isarzow a  
G russow a.

-  U r o c z y s t o ś ć  k o ś c i e l n a . W  kościele  
parafialnym  w  N ow ejw sl odbyło się uroczy  
ste pośw ięcenie now ego ołtarsa głów n^o, 
M órego dokon ał ks. dziekan Śniatała z D o­
brzycy, O łtarz w ybudow ano kosztem  7 tys.

5 tys. zł przegranych w  karty  na 3 la ta  w lę zł, które to ufundow ali drogą zbiórk i okoli-
zlenda i 5 la t utraty praw  obyw atelskich . I czni paipaftan ie . fetn teje też chór kośclel-

—  S p r y t n y  o s z u s t . O statn io pojaw ił się ny św . C ecylii, pod ktenow nto tw em p. Si. 
na teren ie naszego pow iatu niejak i M ichał | L ecsyktow tate .

GIEŁDA BYDLĘCA
U r z ę d o w e  s p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  

K o m i s j i N o t o w a ń  C e n
P o z n a ń ,  23. 8. 1938 r.

Spędzono: w ołów 67, buhajów 88, krów  
210, ja łów ek 69, św iń 1864 , deląt 644, ow iec  
82, razem  2924 zw ierząt.

Św inie niew yprzedane, 
W o t y i

Pełnomięiirte wytaesone nisopnęgowe 89— 78

Mięsista tuesone młodese do 1st •  « 56—  66

Mięsiste tuesone starese . • , , , 48—  54

Miernie odżywione , . « « i s 44—  48

B u h a j e :
W ytucsone pełnomięełste . • s , 66—  ^2
Tuesone mięsiste 58—  62

Nietuczone dobrse octtywlone starsse  50—  54

Miernie odżywione .••»,*«  40—  46

K r o w y :
W ytoczone pełnomięsiste ••fis  JO— • 78

Tuczone mięsiste. . . , , i * | 58—  66

Nietuczone dobrze odżywione , 4 , 44—  52
Miernie odżywione . . • « s f  £ 35—  40

J a ł o w i c e :
W ytuczone pełnomięsiste * • * i 68—  78

Tuczone mięsiste 4 > 56—  66

Nietuczone dobrze odżywione  , f | 48—  54

Miernie odżywione . « « . * 4 t 44—  48

M l o d z l e ł :
Dobrze odżywione • * i i « «

Miernie odżywione « i • l s * 38— 40

C l e l ę t a r
Najprzedniejsze cielęta wytaweae « 93*100
Tuczone cielęta .....  •*  82-90

Dobrze odżywione .■,,*•«  72-80
Miernie odżywione , » 58 • TO

OW CHt
W ytuesone pełnomięsiste jagnlętt I 

młedsze skopy 66—  70

Tuesone starsze skopy i maciorki .

Ś W I N I I  ( T U C Z N I K I h
Pełnomięsiste od 120 do 150 kg żywej 

wagi 100— 304

Pełnomięeitte od 300 do 180 kg *yw«J 

wagi 98-96
Pełnomięeiete od 80 do W o kg Optel 

wagi 80-94

Mięeiate MA ponad 80 kg _ QQ

wagi 82 —  88
Meeiory I pfifae kastiuty  84-  86

Eraebteg targa

K a n a p a  b a n k i e m —
B y d g o s z c z ,  2 4 . 8 .

P . Paw łow iczow a w yjeżdżając na le t­
nisko , schow ał 432 zł w  sprężynach starej 

kanapy. M ąż je j, pragnąc zrobić żonie nie­

spodziankę, oddał kanapę do tap icera. Po  
przy jeżdzłe żony , dow iedziaw szy się o pie­

niądzach , poszedł do tap icera, ten jednak  

nie w iedział o  pien iądzach , kanapę bow iem  

napraw iał jego czeladnik . G dy policja zgło  
siła się do  ucznia tap icera, przebyw ającego  

na w akacjach w  Skarżysku , ten zeznał, że  

żadnych pien iędzy w  kanapie nie znalazł. 

W  ten  sposób  naiw na kobieta , uw ażając ka  

napę za safes bankow y, drogo zapłaciła za  
sw £ lekkom yślność.

N o w y  g e n i u r a  l o t n i c i y

K ępno, 24, 8.

.W  Sm ardzach  pow . kępińsk iego  przeby ­
w a u rodziców  24-letnf robotn ik-m echanik  

E dm und D urka. Pracow ał on czas pew ien  

u zegarm istrza w  L esznie, ale poniew aż  
praca ta  nie odpow iadała m u, pow ędrow ał 

do K atow ic, gdzie poduczył się m echanik i. 
Po  w ojsku w rócił do  w si rodzinnej i w  w ol­

nych chw ilach od  zajęć gospodarsk ich  m on  

tu je sam olo t-E lipu t, o  rozm iarach  5  na  4,5  m  

i ogólnej w adze 150 kg. M otor w łasnej kon  

strukcji będzie posiadał napęd , stanow iący  

ta jem nicę tego dom orosłego konstruktora, 
który  m a  zam iar na  sw ym  saino locfo | 
cząć lo ty  na jesieni.

bandytów , ukry tych  w  stodole  w e w s  
W osm ów . B andyci R adziA skf i Stan ., 
L orenc ostrzeliw ali się gęsto. K iedy  
spostrzeg li, że nie m a dla nich ratun ­
ku, L orenc się zastrzelił ostatn im  na ­
bojem , a  R adhrfński poddał się . R anio ­
nych zostało  przy tym  dw óch  pollcjan  
tów . K rótko  potem  ujęto także G ąsior  
ka. R adzińsk i i G ą^orek do udziału  
w  napadach się nie przyznaw ali, po ­
m im o, że znaleziono ptrzy nich 1 w  
fch m ieszkaniach rew olw ery , do któ ­
rych pasow ały w ystrzelone w czade  
napadów  łusk i.

Sąd uznał D adzłńskśego w innym  
bran ia udziału w  czterech  napadach  
skazał go na 10 la t w ięzien ia, a G ę- 
rto tfka w  jednym  napadzie w  Są.czynle  
l skazał go  na  6  la t w ięzien ia . O baj zo­
stali pozbaw ieni praw  publicznych  na  
la t 10.

Sąd  w  m otyw ach  «a® nac«ył, że  w y ­
m iar kary oparł na ekspertyzie , w y- 
kazuJąjceJ, że  obaj strzelali z  rew olw e- 
ów u nich zakw estionow anych , om  
że w ym ierzoną, im  została stosunkow o 
łagodna kara ze w zględu  na to , 
bandyci nikogo  nie zabili, a ty lko te- 
roryzow ali tą , bronią napadniętych .

R adzińsk i 1 G ąsfiorek po w yroku  
ośw iadczyli, że skazani zostali niew in­
nie. A Jednak od chw ili zlikw idow a­
nia te j bandy , napady w  okolicy u-  
stały .

ziono K nierza pogotow iem ratunko ­
w ym  do szp itala Spółk i B rackiej w  
M ysłow icach .

Stan K nierza Jest groźny  1 W praw ­
dzie odzyskał on  w  poniedziałek  przy  
tom ność, jednak jest tak  osłab iony , że  
nie m oże udzielić Inform acji w  Jak ich  
okolicznościach  i przez  kogo  został rą ­
bnięty siek ierą.

na  przydrożne drzew o. Skutk i te j Ja­
zdy  były fatalne, bo  m istrz upadł po ­
ran iony 1 nieprzy tom ny. Przyw ołany  
lekarz dr. Z ielińsk i stw ierdził w strząs  
m ózgu i polecił go odtransportow ać  
do szp itala . M istrz będzie poza tym  
ukarany za nieprzep isow ą jazdę w  
stan ie pijanym .

GIEŁDA PIEMĘŻMA
WmutNfŁ dnia U. 8. 193)8 r.

ObMgaeje 1 papiery wartototowet
3  proc, połyoks łnweetyayjna 
414 proe. poa. pańatwowa wawn.

4 proc, konsolidacyjna

Akoje w itoeiet
moo  

ftJjOO  

42,50

• 16,J5 

57,25 

68.25 

>93«

Bank Polaki 

Lilpop. 

W ęgiel 

Norblin 

Starachowfee 

Modne  jów  

Haberbuaeh 

Ostrowiec 

Cukier
Dawtapt

Belgia 

Berlin  

AnMterdwn  

Kopenhaga 

Paryż 

Sstokhohn  

W łochy 

HelołnM  

Praga 

Srwaicarla 

Uoćyn  

Nowy Jork

W J

213,07
10 290,84

* 116,00 

14,50 

133,99 

28,03

11,47

18,36 

121.85 

3f,98

5,31 

yi Ł33 

130.11 190,48

GIEŁDA XBOZOWA

MwtHyja

W arantel: Handel hnrtowny, parytet Poanaś, 

tahmH wagonowe, dostawa Meiąea, aa 100 kg.

Standarty: Psaanica 737 gl żyto —  gl owies — ri 

Psaonlea adatna do pnemlała  19,50  20,00

Żyto adatna do preemiała  14,21 14,75

jMatnień browarowy —
JęenHeń . 673’678^  14,50 15,00

Owies 19,00  13,75

Mqkapss>gal MO proe. wyo. 98,00 39,00

H „IMO „ .  35,00 36,00

„ ,  .  32,00 83,00

„ „ „nSO-tf „ „  27,50 28,50

Mąka żyta, gat 1 0-90  24.50 25,50

Mąka żytnia 045  28,00 24,00

Mąka aitmniaeaana Superior 28,50 92,50

Oirąby psitwe gwUtoraoiW islBiirlow. 12,25 12,71

„ Moll W W 10,50 11,50 

M miałkie
„ tytth w .  10,00

Otręby ięesmienue  10,25 11,2»

Groch Viktoria  23,50 25,10

„ Folgers
Raepak oritny 41,00 42,00

Siemię lniane
Goroayca 3560  37,00

Inkarnatka  70,—  72,—

Makuchy hdene w taflach
f, nepakowe M  13,25 14,25

„ steMcaflAtt-mb
Śrut sojowy 22,50 28,50

14,25 14,75

14,50 15,00

19,00 13,75

98,00 39,00

95,00 36,00

32,00 83,00

27,50 28,50

24.50 25,50

28,00 24,00

28,50 12,50

12,25 12,71

10,50 11,50

10,00 11XTO

10425 11.31

23,50 25,10

41,00 42,00

35.00 37,00

70,- 72,-

13,25 14,35

22,50 23,50

1,75 W

%
3,35

2,50

4,75 5.25

5.75 6J5

5,25 5.75

6,25 6,75

prasowana

m awykłe pras.
M nadnoteeHe luaem  

„ nadnoteckie pr.

O gólny obró t 2214 fon ,
397 ton , tendencja spokojna; żyto  
tendencja spokojna; jęczm ień 150

tym  pszenica  
‘ ') 499 ton , 

_____ _ __ , _______ _ ton , ten ­
dencja stpo iko jna; ow ies 176 ton , tendencja  
spokojna; przetw ory m łynarsk ie 824 ton , 
tendencja spokojna; nasiona W l ton , tend , 
epokojna; pastew ne 1 inne 1966 ton , ten-
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Trzeci etap zawodów lotniczych 
przebi/ły wsiystMe maszynyZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

lo-kaJu A eroklubu  Lw ow skiego odpra- i lądowaniem w K rośnie 1 N ow ymW e w torek zakończony został w e  
Lw ow ie trzeci etap krajowych zaw o­
dów  lotniczych, na trasie prow adzącej GFEDCBA
z W ilna przez Lidę, Białą Podlaską, 
Zam ość do Lw ow a. W  sum ie odcinek  
ten w ynosił 603 km . Ze w zględu na  
pogorszenie się w arunków  atm osfery­
cznych start nastąpił w  W ilnie z dw u­
godzinnym  opuźnieniem . N a pierw ­
szych kilom etrach tego etapu pogoda  
była początkowo słoneczna, na koń ­
cow ym jednak odcinku znacznie się 
pogorszyła.

Po w ystartowaniu z W ilna letni­
cy lądowali w  Białej Podlaskiej, gdzie 
zaopatrzyli się w paliw o, po czym  po  
raz drugi lądow ali w Zam ościu, a w e 
Lw owie nastąpiło zakończenie tego  
etapu. W  czasie w czorajszego lotu nie 
zanotow ano żadnych w ypadków . Z  
W ilna w ystartow ało  36 m aszyn i w szy  
stkie sam oloty przybyły do Lw owa 
bez defektu.

Pierw szy sam olot lądował w e Lw o 
w ie o godz. 12,30 Była to m aszyna A - 
eroklubu Śląskiego, prowadzona  
przez pilota O ffierskiego. N astępnie lą  
dow ały dw ie m aszyny O eroklubu  
Lw ow skiego, O godz. 17,30 lądow ała 
w e Lw ow ie ostatnia m aszyna. Ze  
w zględu na fatalne w arunki atm osfe­
ryczne w e Lw owie, zrezygnow no z 
próby lądow ania ze stojącym śm ig­
łem . Próba ta odbędzie się w czw ar­
tek w W arszaw ie. Podczas w czoraj­
szego przelotu, który  odbył się w  cięż­
kich w arunkach, zaw odnicy w ykazali 
duże zacięcie sportowe  i dobre w yszko  
lenie.

W e  w torek  w ieczorem  odbyła się w

Ihfniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Z ginął rekordzista św iatow y

Podczas im prez lotniczych w  Besanoou zgi­
nął w skutek nieotw ąrcia się spadochronu  
Jam es W illiam . W illiam w m arcu rb. osią­
gnął rekord św iatow y skoku ze spadochro­

nem  z w ysokości 11.245 m etrów .

N O W IN Y  Z  T O R U
Już w  niedzielę 28 bm . nastąpi otw arcie 

jesiennego sezonu w yścigów  konnych z to­
talizatorem  w  Poznaniu na torze w  Ław icy. 
D alsze zgłoszenia koni napływ ają i to przy­
były jeszcze now e konie Centrum  W yszko­
lenia K aw alerii, O poneckiego, G en. Zahor­
skiego, m jr. D r, H arlanda, rtm , Bierzyńskie- 
go oraz dodatkow e konie st. „Iw no" i L. J, 
bar. K ronenberga.

W  piątek pierw szy dzień zapisów koni 
do gonitw .

K asy m iejskie totalizatora w K atow i­
cach i w  Poznaniu na ukończeniu.

Początek gonitw każdorazow o o godz. 
14-tej. K om unikacja autobusam i od M ostu  
Teatralnego i pociągiem  z G ów nego D w or­
ca o godz. 13,30*

w a zaw odników . W  środę rano  o  godz. 
7-ej nastąpi start d<> czwartego  i ostat­
niego etapu. Trasa tego etapu prow a 
dzić będzie w prost do K rakowa, K ato  
w ic, Częstochow y, Łodzi i W arszawy,

Uftykią kólatskl K. S. „Stćmll 

w niedzielę dnia 23 sierpnia o g. 13-te)

Zw olennicy  | sym patycy sportu  ko ­
larskiego będą m ieli znów okazję zo­
baczenia nadzw yczaj interesujących  
w yścigów kolarskich na torz© K . S. 
Stom il w Starołęce.

Jak w ubiegłym  tak i w  tym  roku  
ruchliw a sekcja kolarska K . S. Stom il 
urządza w yścigi kolarskie na w łas­
nym torze o w zniesionych krzywiz­
nach. W yścigi zapow iadają się bardzo  
ciekaw ie ze w zględu na liczne zgło­
szenia zawodników  z klubów  m iejsco­
w ych i zam iejscow ych, jak z W arsza­
w y, G dyni, Bydgoszczy, K alisza itd.; 
z tych też w zględów konkurencje bę­
dą silnie obsadzone i zm uszą w szyst­
kich zaw odników do szlachetnej ry ­
w alizacji celem osiągnięcia jak naj­
lepszych w yników.

G łów nym punktem  program u bę­
dzie w yścig drużynowy na 4000 m e­
trów  o  puchar honorowego prezesa K . 
S, Stom il, dyr. dr. J. Piotrow skiego. 
Puchar ten zdobyła w roku zeszłym  
drużyna Żw . Strzel, Poznań. Zw ycięz­
ca tegoroczny zdobyw a puchar na  
w łasność, w obec czego w alka zapo­
w iada się bardzo ciekaw ie. Liczne in­
ne biegi, m iędzy innym i bieg pań oraz 
starszych panów dadzą publiczności

Biurokratyczny rekord
C zy w ózek  dziecięcy jest pojazdem  m echan icznym ?

M rs. V ernon w D oxey w pobliżu 
Stafford, słabow ita kobieta, która 
jest posiadaczką pięknej w illi, położo­
nej na dość w ysokim  pagórku, m iała 
codziennie nielada kłopot przy po ­
w rocie z codziennego spaceru ze 
sw ym jednorocznym dziedkiem , m u- 
siała bow iem w yprowadzać w ózek aż 
do sam ej w illi. K łopotu  tego nie chda  
ła składać na sw ą służącą, poniew aż 
jest tak troskliwą m atką, że nikom u  
nie chce pow ierzyć opieki nad sw ym  
ulubionym , dzieckiem . Jej m ałżonek, 
człow iek pom ysłowy, w padł na do­
skonały pom ysł, by przyjść sw ej żo­
nie z pom ocą M ianowicie przy  jednym  
z kółek w ózka um ieścił on elektro- 
m otorek, który  był w  stanie  bez brudu  
w yciąknąć pow oli na szczyt pagórka  
w ózek z dzieckiem , Pani V ernon z te­
go ciekaw ego pojazdu była niezm ier­
nie zadow olona i radości sw ej nie tai­
ła przed sw ym i sąsiadkam i 1 znajom y ­
m i, którym pokazyw ała sw ój zm oto­
ryzow any w ózek.

N iedługo cieszyła się jednak w óz­
kiem , bow iem  po roku jego używ ania 
przyszło do w łaścicielki pism o z m ini­
sterstwa kom unikacji, w którym do­
m agano się przede w szystkim  opłace­
nia podatku za cały zeszły rok, na­
stępnie zarejestrowania w ózka, Jako
pojazdu m echanicznego, w m ontow a- podanych nakatzów .

Samobójstwa dzieci we Francji
W  Paryżu w  ciągu trzech ostatnich dni 

zanotow ano aż cztery sam obójstw a niele­
tnich. N a przedm ieściu Courbevoie popeł­
nił sam obójstw o 16-letni chłopiec, w  Pary­
żu 15-letnia dziew czynka, w  V illers - Bret- 
onneux utopiła się w  jeziorze 15-letnia dzie 
w czynka, podając jako przyczynę sam o­
bójstwa znudzenie się życiem , a w reszcie

Targu.
N a trasie Częstochow a —  Łódź od­

będzie się próba spostrzegawczości a  
na odcinku  Łódź —  W arsza-w a lotu  w  
szyku (trójkam i).

okazję do spędzenia niedzielnego po ­
południa w atm osferze em ocji i sil­
nych w rażeń.

Zaw ody kolarskie w  Poznaniu zdo  
były sobie już prawo obyw atelstw a 
najlepszym  dow odem  tego, że w  ubie­
głym  roku stadion K . S. Stom il na­
pełnił się 5-tysięczną rzeszą publicz­
ności, która zadow olona opuszczała 
bram y stadionu

N astaw ienie społeczeństw a dla  
sportu kolarskiego jest bardzo przy­
chylne —  a niedzielna im preza kolar­
ska na torze K . S. Stom il w  Starołęoe  
niew ątpliwie przyczyni sA ę do dalszej 
propagandy idei sportu kolarskiego.

Tenis

Jędrzejow ska w alczy w  B erftn la .

W  Bostonie rozpoczęły się zaw ody teni­
sow e o m istrzostw o A m eryki w grach po­
dw ójnych. Partnerką Jędrzejow skiej Jest 
pierw sza rakieta  Francji M athieu. Para pol­
sko-francuska rozegrała pierw sze spotka­

nie z parą am erykańską Btrrritt-Seager, bł- 
jąc ją 6:0, 6:1.

Para polsko-francuska  Jest faw oryzow a­
na i uw ażana za najpow ażniejszą  parę w  tej 
konkurencji.

nia w  w ózek dw óch ham ulców  pneu­
m atycznych, a w reszcie um ieszczenia  
na karoserii w ózka num eru rejestra­
cyjnego.

D zienniki początkowo uw ażały po  
w yższą w iadom ość  za „kaw ał**, jednak

I METROPOLIS |
SEANSE: W dni powszednie o godz. 6,4S I 8,41
W dni twląteczne: o godz. 4,45 8,45 8,45

Od futra CZWARTKU 25 bm.
Kapitalna komedia sensacyjna

„D zieli no  (D y  W
W rolach głównych:

Maureen O‘Sulllvan
Allan Jones
oraz znakomita trójka wesołków 

GROUCHO — CHICO — HARFO

Dili w irodę po raz ostatni

„Konlee Pani Cheyaey*

po  przekonaniu  s^ę, że to  fakt, nazw a­
ły go „rekordem biurokratycznym “ 
N ajciekaw sze  jest to, że panią V ernon  
zm usza do  w yrobienia sobie praw a jai 
dy, co Jeet, przyznać należy logicznynj 
w nioskiem , w ysnutym z poprzednio

na przedm ieściu G rosrouvre zastrzelił się 
z rew olw eru 13-letnł chłopiec.

O pinia publiczna zaniepokojona jest tym  
objaw em  m anii sam obójczej u nieletnich, a  
ponieważ w  w iększości w ypadków  niepoda  
ją m łodociani sam obójcy przyczyny rozsta­
nia się z życiem , niezm iernie trudno jest u- 
stalić pow ody rozpaczliw ych kroków  dezer 

terów  życiow ych .

Sally B auer now a rekordzistka

Trium f, jaki m łoda Szw edka Sally Bauer 
przed kilku tygodniam i św ięciła w zw ycię*  
stw ie nad Jenny K am m eregaard w  przepły­
nięciu K attegattu, stał się . bodźcem do  > no ­
w ych w yczynów . Z w ioski rybackiej G riee- 
leham  na w ybrzeżu szw edzkim  płynęła ona 
do w ysp A alandzklch. Szesnastu godzina­
m i i sześciu m inutam i zdobyła ona pierw - 
s® e m iejsce m iędzy długodystansow ym i 

pływ aczkam i skandynaw skim i.

Hallo!

Tu radio

P iątek , dnia 26 sierpn ia 1938 ft 

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK L

6,15 Pieśń „K iedy ranne w stają zorze, 6,20  
M uzyka —  płyty- 6,45 G im nastyka. 7,00 D zien­
nik poranny. 7,15 K oncert orkiestry dętej M a­
rynarki W ojennej. 8,00 Przerw a. 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał z K rakow a, 12,03 A udycja połu­
dniow a. 13,00 Przerwa. 15,15 „Sianokosy na Po­
lesiu" —  opow iadanie M arii K ędzierzyny dla  
dzieci. 15,30 Rozw iązanie zagadki geograficznej 
z dnia 26. 7. p. t, „Tajem nicza podróż w uja H i­
larego". 15,35 W iadom ości gospodarcze. 16,00  
Suity w w ykonaniu orkiestry rozgłośni w ileń­
skiej. 16,45 Zakątek w ielkopolski utkany ty­
kam i chm lelarskim l —  pogadanka. 17,00 M uzy­
ka taneczna. W  przerw ie: Program na jutro. 
18,00 Elektryczne oczy —  pogadanka. 18,10 U t*  
w ary fortepianow e. 18,45 K ronika literacka. 
19,00 Pieśni trubadurów  i w agantów . 19,20 Po­
gadanka aktualna. 19,30 D la każdego coś ładne­
go, koncert rozrywkow y. 20,45 D ziennik w ie­
czorny. 20,55 Pogadank aaktualna. 21,00 A udy­
cja dla w si. 21,10 K oncert rozroyw kowy, 21,50  
W iadom ości sportow e. 22,00 K oncert sym foni­
czny. 22,55 Przegląd prasy. 23,00 O statnie w ia­
dom ości dziennika w ieczornego, K om unikat m e  
teorologiczny, Pogadanka aktualna w języku  
angielskim .

P oznań . 8,00 N asi koncert poranny —  płyty. 
8,55 Pogaw ędka dla kobiet. 14,00 Płyty. 14,15  
Przegląd giełdow y. 14,25 Piosenki i w ierszyki 
dla dzieci —  płyty- 14,45 Program na jutro. 
14,50 W esoła m uzyka dla dzieci. 15,10 W iado­
m ości bieżące. 17,00 Pieśni polskie, 17,30 N a­
się w ycieczki, 17,35 Płyty, 21,00 Skrzynka roL  
nicza. 22,00 W iadom ości sportow e lokalne, 22,05  
M uzyka taneczna —  płyty.

SŁ U C H A M Y Z A G R A N IC Y !

19,30 Sofia. „O kręt - W idm o". 20,00 D rolt- 
w ich. K oncert Beethovenow skl. 20,00 W iedeń, 
„M onika". 20,20 K oszyce, „N owe praw o kobie­
ce" —  słuchowisko Zdz, M arynowskiego, 20,30  
Paris PTT, K oncert sym foniczny, z V ichy, 21,30  
M ediolan. K oncert sym foniczny.

P O L SK IE R A D IO  
T R A N SM IT U JE  O T W A R C IE  D . W . R .

D nia 25 bm , o godz. 17 Polskie Radio dla słu­
chaczy całej Polski nadaje transm isję z otw ar­
cia dorocznej w ystaw y radiow ej w  gm achu Pol­
skiej Y M CA w W arszawie. Bezpośrednio po  
tym  transm itow any zostanie ze studia w ystaw o­
w ego koncert w w ykonaniu orkiestry sym foni­
cznej Polskiego Radia pod dyrekcją G rzegorza 
Fitelberga, z udziałem  colistki, ulubienicy W ar­
szaw y, Barbary K ostrzewskiej. W program ie 
koncertu m uzyka polska.

T R A N SM ISJA Z T R E N C Z Y Ń SK IC H C IE PL IC .

W  Trenczyńskich Cieplicach odbyw a się w  
sierpniu rb, II m iędzynarodow y festival m uzy­
ki kam eralnej, na który zaproszone zostały naj­
w ybitniejsze zespoły kam eralne Europy, w śród  
których w idnieje również kw artet polski, w  
składzie Eugenia U m ińska, Zofia A dam ska, To­
m asz Jaw orski, A . Szaleski, K w artet ten jest 
dobrze znany słuchaczom  z licznych koncertów  
radiow y  ch.

Polskie Radio chcąc um ożliw ić słuchaczom  
polskim poznanie w ybitnych w ykonaw ców  
i dzieł m uzyki kam eralnej, nadaje dnia 25 bm . 
o godz. 21 koncert z festivalu, w  czasie którego  
w ykonany zostanie kw artet sm yczkow y op. 2  
Zoltana K olady'ego oraz kw artet sm yczkow y  
c-m oll „Z m ojego życia" —  Fryderyka Sm etany. 
K om pozycje te w ykona now y kw ari»t w ęgier*

« B udapesztu - -
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Kronika\

25
sierpnia

Czwartek

KaHori rzymsko-kalol.

Broda 24 Bartłomieja

C«wartek25Ludwik kr.

Kalendarzyk meteorologiczny
Ś ro d a , g o d z . 1 0  ra n o . T e m p e ra tu ra  u b ie ­

g łe j d o b y n a jw y ż sz a + 1 8 s t. C ., n a jn iż sza  
-1 -1 3 s t C . C iśn ie n ie a tm o sfe ry c z n e  
m m

S ta n  w o d y w  W a rc ie — 3 2 c m . T e m p e ­
ra tu ra  w o d y  + 1 6 ,4  s t. C .

Nocne dyżury aptek
śródmieście — A p te k a św . M a rc in a , u l-  

Fr R a ta jc z a k a 1 2 ; A p te k a Z ie lo n a , u l. W ro  
c la w sk a 3 1 ; A p te k a p o d B ia ły m  O rłe m , b t. 
R y n e k 4 1 ; A p te k a S a p ie ż y ń sk a , P I. S a p ie -  

ż y ń sk i 1 ; ~  ,
Jeżyce: — A p te k a p o d O p a trz n o śc ią , u l. 

D ą b ro w sk ieg o 7 6 (n a ro ż n ik S ta sz ic a 1 ).
Łazarz: — A p te k a im . M a te jk i 1 ; A p te ­

k a P lu c iń sk ieg o , u l. M a rsz . F o c h a 12
WUda — A p te k a p rz y B ra m ie W ild e c -  

k ie j, G ó rn a W ild a 3 . . .
Sołacz — A p te k a p rz y u l. M a z o w ie c k ie j 

n r. 1 2 .
Górczyn — A p te k a K a rp iń sk ie g o , u lic a  

M a rsz . F o c h a 1 5 8 .
Dębiec — A p te k a p rz y u l. D u b ie c k ie j 6 -
Poznań-Wschód — A p te k a p rz y K rz y żu ,  

u l. G łó w n a 5 3 .
Starołęka — A p te k a m ie jsc o w a .

Wałne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m lę d ry m la s to -  

w a  —  0 0 . In fo rm a c ja  te l. —  0 9 .

Wkrótce otwarcie 

nowoczesnego 

kina „HIOWE** 
pny ul. Dąbrowskiego 5 

tut przy motcie teatr. 

Tylko n«|iiow«xe programy

Konn»kata„NowegoKnrlera“

N u m e r w c z o ra jsz y JN o w eg o M irie ra ”  
(1 9 2 ) z o s ta ł z  p o le ce n ia S ta ro stw a G ro d z k ie  
g o w  P o z n a n iu sk o n fisk o w a n y . Z a ję c ie d o ­
k o n a n e z o s ta ło z a n o ta tk ę p . t . „ D la c z e g o  
S k o n fisk o w a n o k s ią ż k ę p . S a n d ry O rb e lia -  

u i" .

Z mlaita
—. Nowy spis abonentów telefonicznych. 

D y re k c ja O k rę g u P o c z t i T e le g ra fó w  p rz y ­
s tę p u je d o o p ra c o w a n ia n o w e g o sp isu  a b o ­
n e n tó w  te le fo n ic z n y ch  n a  r . 1 9 3 9 .

K a ż d y a b o n e n t p o s ia d a ją c y s ta c ję a b o -  
n e n to w ą g łó w n ą m a p ra w o d o je d n o ra z o ­
w e g o b e z p ła tn eg o  u m iesz cz e n ia  sw e g o a d re  
su w  sp is ie a b o n e n tó w . T e k s t z a m ie sz c z o ­
n y b e z p ła tn ie w  sp is ie m o ż e z a w ie ra ć ty l­
k o  n a s tęp u ją c e  o k re ś le n ie : a ) d la  o so b y  p ry  
w a tn e j: N r. te le fo n u , n a z w isk o  i je d n o  im ię  
a b o n e n ta , je g o  ty tu ł n a u k o w y , z a w o d o w y i 
a d re s , b ) d la  f irm y : N r, te le fo n u , n a z w isk o  
1 a d re s f irm y . R ó w n o cz e śn ie D y re k c ja O - 
P . i T . p rz y p o m in a ż e a b o n e n c i, k tó rz y  n ie  
z g ło sz ą z m ia n lu b u z u p e łn ień b e z p o śre d ­
n io d o w ła śc iw y c h  u rz ę d ó w  (a g e n c y j p . t .)  
w  te rm in ie d o  3 0 s ie rp n ia rb . z o s ta n ą u -  
m ie sz c z e n i w  sp is ie te le fo n ó w  n a ro k 1 9 3 9  
w  b rz m ie n iu  ta k im , ja k  w  sp isa c h  i d o d a t­
k a c h  n a  ro k  1 9 3 8 .

— Orkiestra Symfoniczna stoi. m. Pozna, 
nia k o n c e rtu je d z iś w  ś ro d ę w  O g ro d z ie  
Z o o lo g ic z n y m . P o c z ą te k k o n c e rtu o g o d z . 
2 0 -te j. D y ry g u je k a p e lm . W ik to r B u c h ­
w a ld . W  c z w a rte k  i p ią te k  k o n c e rt w  P a r ­
k u W ilso n a .

— Odwołanie kursu wyrobu soków na> 
turalnych (tzw. „płynnego owocu”). Dy­
re k c ja P o z n a ń sk ie g o T o w a rz y s tw a K u rsó w  
O g ro d n ic z y c h d o n o s i, ż e m a ją cy s ię o d b y ć  
w  te rm in ie o d 2 9 . 8 . d o 1 0 . 9 . d ru g i k u rs  
p rz e m y sło w e g o w y ro b u so k ó w  n a tu ra ln y c h  
z o s ta je o d w o ła n y i w  ty m  ro k u n ie o d b ę ­
d z ie  s ię w o g ó le  z  p rz y c z y n  o d  D y re k c ji n ie ­
z a le żn y c h .

Gość z U. S. A. przybędzie 
do Poznania

D o P o lsk i p rz y b y ł p ro f . A rtu r C o le ­

m a n z C o lu m b ia U n iv e rs ity  N e w  Y o rk , 
k tó ry ja k o p rz y ja c ie l P o la k ó w  p o s ta n o ­
w ił z w ie d z ić w ię k sze m ias ta n a sze g o  

k ra ju . W  n a jb liż sz y c h d n ia c h p rz y b ę ­
d z ie d o  P o z n a n ia , g d z ie b ę d z ie  p o d e jm o ­
w a n y p rz e z T y m c z a so w e g o P re z y d e n ta  

m ia s ta .  i

I iiladi : mMI
mówiono na zebraniu plenarnym OZN Oddziału Wilda-Debiec

4 4 5 ^ 4 7 9

P o z n a ń , 2 4 . 8 .

W  u h . w to rek  2 3  b m . o d b y ło  s ię  z e ­

b ra n ie p le n a rn e  O b o z u  Z je d n o c z e n ia  

N a ro d o w e g o O d d z ia łu W ild a - D ę *  

b ie c .
W y p e łn io n a p o  b rz e g i sa la p . Ja ­

s iń sk ieg o p rz y  u l. G ó rn a W ild a 1 0 9 , 

b y ła  d o w o d em  w z ras ta ją ce g o  z a in te ­

re so w a n ia  sp o łec ze ń s tw a p o z n a ń sk ie ­

g o  p rac a m i O b o z u  Z je d n o cz e n ia  N a ro ­

d o w eg o  o ra z ż y w o tn o śc i o d d z ia łu  W il 

d a - D ę b ie c . Z e b ra n ie z a g a ił p rze w o -  
d n ic zą c y  O d d z ia łu  p ro f. C w o jd z iń sk i, 

w ita ją c p rz y b y ły c h , p rz e d sta w ic ie li O -  

k rę g u , O b w o d u  o ra z  licz n ie  z e b ran y c h  

c z ło n k ó w  i sy m p aty k ó w .

P o o d c zy tan iu  k o m u n ik a tó w  o r ­

g a n iza c y jn y c h , re fe ra t p o św ię c o n y  

z w y c ięs tw u Ż o łn ie rza P o lsk ie g o n a d  

b o lsze w ik am i, w y g ło sił d e le g a t o ik rę -  

g u  m g r. A . W a lc z a k .
P rz y p o m in a jąc z e b ra n y m d o n io ­

s ło ść z w y c ię s tw a ż o łn ie rz a p o lsk ie g o  

w  d n iu  1 5  s ie rp n ia  1 9 2 0  r ., m ó w c a  p o d ­

k re ślił , iż z w y c ię s tw o  je s t ja sk ra w y m  

d o w o d e m  ż y w o tn e j s iły  n a sz eg o sp o ­

łe c z eń s tw a . . . .
W  o b lic zu  n a jw ię k sze g o  n ie b e z p ie ­

c z e ń stw a u c ic h ły sw a ry w sz y stk ic h  

p a rty j w  P o lsc e . U tw o rz y ł s ię je d e n  

fro n t o b ro n y  z je d n y m  c e lem : u trzy ­

m a n ie  N ie p o d le g ło śc i.

G d y d z iś , p o  1 8 la ta c h o g lą d am y  

o w o c e z w y c ięs tw a i p a trzy m y  s ię n a  

d o ro b e k  n a sz e j p ra c y , z d u m ą  i p e w ­

n o śc ią  s ieb ie  m o ż e m y  s tw ie rd z ić , iż u -  
g ru n to w a n o  w  ty m  c za s ie  w ie lk o ść i

Home szybowlsKo fafloioe (o Mowie 
0 Wyższą Szkołą Szybowcową w Wielkopolsce

N a te re n a c h S z k o ły S z y b o w c o w ej P o ­

z n a ń sk ie g o  O k rę g u  K o le jo w eg o  L . O . P . P . 

w  R z a d k o w ie k o ło C h o d z ie ży  o d b ę d ą s ię  

w  n a jb liż sz y c h d n ia c h p ró b y lo tó w  ż a g lo ­

w y c h —  d łu g o trw a ły c h  n a z b o c z a c h g ó ry  

C z u b a łk i n a  k tó re j w y k a rc z o w a n o  ju ż c a ł­

k o w ic ie la s i z a ro ś la . M o ż liw o ść w y k o n y ­

w a n ia lo tó w  ż a g lo w y c h n a z b o c z a c h C z u -  

b a tk i z d a fe  a ię  n ie  u le g a ć  w ą tp liw o śc i p rz y  

w ia tra c h  p o łu d n io w o -z a c h o d n ic h  i z a c h o d ­

n ic h o ra z p ó łn o c n y c h i p ó łn o c n o -w sc h o d ­

n ic h , g d y ż p o  w y k a rc z o w a n iu d rz e w  i z a ­

ro ś li o k a z a ło  s ię , te z b o c z e C z u b a tk i je s t  

ró w n e , d łu g ie i d o ść s tro m e a  ró ż n ic a p o ­

z io m ó w  sz cz y tu  i p rz e d p o la  w  k ie ru n k u  p o ­

łu d n io w y m  i z a c h o d n im  w y n o s i o k o ło 1 0 0  

m e tró w .

P o  d o k o n a n iu lo tó w  p ró b n y c h  o ra z p o  

w y k o n a n iu  p o m ia ró w , P o z n ań sk i O k rę g  K o  

le jo w y  L . O . P . P . w y stą p i d o  D e p a rta m en tu  

L o tn ic tw a C y w iln e g o i z a tw ie rd z en ie n o ­

w y c h  te re n ó w  d o  sz k o le n ia  w  z a k re s ie III . 

i IV . s to p n ia w y sz k o len ia . Is tn ie n ie W y ż ­

sz e j S z k o ły S z y b o w c o w e j w  W ie lk o p o lsc e  

p rz y c z y n i s ię n ie w ą tp liw ie d o  ja k n a jsz y b -  

Odcinak teatralny

Obrachunki
D

R E Ż Y S E R Z E

U b ie g ły se zo n te a tra ln y w  P o z n a n iu  
z a c zy n a ł s ię p o d z n a k iem  z a sa d n ic z y ch  

z m ia n  z e sp o ło w y ch . P o n ie w aż b y ł to  o - 
s ta tn i ro k  k o n tra k tu  o b e c n e j D y re k c ji, o -  
p in ia  p u b lic z n a o c z e k iw a ła w ie lk ie g o  w y  
s iłk u a rty s ty c zn e g o , k tó ry le ża ł p o  lin ii  
n a jb ard z ie j ż y w o tn y c h in te re só w  z a in ­
te re so w a n y ch  k ie ro w n ik ó w  sc e n y  p o z n a ń  

sk ie j. D o o k o ła te a tru w  P o z n a n iu  w y ­
tw o rz y ła s ię ju ż  b o w iem  a tm o sfe ra  m a ­
ra zm u . R o k  c z a su  m ia ła p rz e d  so b ą  D y ­

re k c ja , a b y  te n  m a ra zm  p rz e łam a ć , s ta ­
n ą ć z e św ie ż y m  d o ro b k ie m  d o  k o n k u rsu  
p rz y  p rz e d łu ż a n iu  k o n tra k tu  n a  la ta  n a ­

s tę p n e .
T y m c z ase m  z ac zę ły s ię d z ia ć rz e cz y  

d z iw n e — - w  P o z n a n iu  ro z e sz ły s ię p o ­
g ło sk i o  re zy g n a c ji D y rek c ji z  p ro w a d z e ­

n ia  te a tru  n a  rz ec z  d e leg a ta  z a rz ą d u  m ia  
s ta ( je d n e m u z p o z n a ń sk ic h „ d z ia ła cz y  
k u ltu ra ln y c h 4 ’ śm ia ła s ię n o w a p o sa d a  
w  s ty lu  K a d e n o w y m ). D y re k c ja  w y je c h a­
ła  d o  K ry n ic y  i n a  w siad a n em  p o z w o liła  

so b ie g ro s z e sp o łu z a b rać  d o Ł o d z i d y -

s iłę P a ń c tw a P o lsk ieg o .
D ru g i z k o le i re fe ra t w y g ło sił p . 

m g r. K w asn iew sk i.
W  re fe rac ie  p o św ię c o n y m  w  p ie r ­

w szy m  rz ęd z ie C . O . P ., p re leg e n t  

p rz ed s taw ił z e b ra n y m o b e c n y s ta n  

p ra c  o ra z  p ro je k ty  n a  n a jb liż sz ą  p rz y ­

sz ło ść . B u d o w a C e n tra ln e g o  O k rę g u  

P rz e m y s ło w eg o  to  n a jw ię k sz e p rz e d ­

s ię w z ię c ie g o sp o d a rcz e N a ro d u P o l­

sk ie g o  w  n a sz e j h is to r ii.
N ie u le g a n a jm n ie jsz e j w ą tp liw o ­

śc i, iż  c o  s ię  d z ie je  w  C . O . P -ie  w p ły ­

w a i w p ły w a ć b ę d z ie n a c a ło k sz ta łt  

sp ra w  g o sp o d a rc zy c h  p a ń s tw a .

B u d u je m y , m ó w ił p re le g e n t, „ b o ­

g a te m ie sz k a n ie" , w  k tó ry m  d o b rz e i 

p rz e stro n n ie  b ę d z ie  ro b o tn ik o w i i c h ło  

p o w i p o lsk ie m u . T a m  tw o rz ą s ię n ie ­

z licz o n e  w a rsz ta ty  p ra cy , k tó re  d a d zą  
z a ję c ie  i p o le d o  p o p isó w p o lsk ie m u  

w y n a laz cy  a  p ra c ę i p o p ra w ę b y tu  

p o lsk iem u  św ia tu  p ra c y !
W  ty m  w y śc ig u  tw ó rcz o śc i p o lsk ie j  

i W ie lk o p o la n ie , k tó rz y z a w sz e  p rz o ­

d o w a li n a  p o lu  g o sp o d arc zy m , m u sz ą  

w y w rz e ć sw ó j d o m in u ją c y w p ły w  n a  

s to su n k i w  C . O . P -ie .
P o trz eb ę  p o lsk ie g o  k u p c a  i d o b re ­

g o  o rg a n iz a to ra m u si z a sp o k o ić W ie l­

k o p o lsk a , sk a rb n ica  h a rtu  i p o c zu c ia  

n a ro d o w e g o .
W ro d zo n y  p o p ro stu so lid a ry z m i 

b e z w zg lę d n o ść w  d ą ż en iu  d o  ra z  w y t­

k n ię teg o c e lu , o b y w a te le z iem i w ie l­

k o p o lsk ie j m u sz ą z a sz c ze p ić n a n o ­
w y c h te re n a c h g o sp o d a rcz y c h , sz la -

sz e g o sp o p u la ry z o w a n ia sz y b o w n ic tw a a  

p o n a d to  u m o ż liw i p ilo to m  z a a w a n so w a n y m  

o d b y w a n ia  w y ż sz e g o  sz k o len ia  i tre n in g ó w  

n a m ie jsc u , z a o sz c z ę d z a ją c im u c ią ż liw e j 

p o d ró ży  1 d o ść d u ż y c h  w y d a tk ó w  n a  p rz e ­

ja z d  d o  W y ż sz y c h  S z k ó ł S z y b o w c o w y c h  w  

M a ło p o lsc e .

W  S z k o le S z y b o w c o w e j k o ń c z y  s ię o -  

b e c n ie d ru g i z rz ę d u k u rs sz y b o w c o w y w  

z a k re s ie I . i II . s to p n ia w y sz k o le n ia . N a ­

s tę p n y z k o le i trz e c i k u rs ro z p o c z n ie s ię  

w  d n iu  3  w rz eśn ia  b r. S p e c ja ln ie d o g o d n e  

w a ru n k i, ja k ie  u s ta lo n o  n a  te n  k u rs d la  k a n  

d y d a tó w  w  w ie k u  p rz e d p o b o ro w y m , u m o ż ­

liw ią  w sz y stk im  c h ę tn y m , k tó rz y  p o s ia d łą  

o d p o w ie d n ie w a ru n k i z d ro w o tn e w z ię c ie  

u d z ia łu  w  k u rs ie i ty m  sa m y m  u to ro w a n ie  

so b ie d ro g i d o  lo tn ic w a  m o to ro w e g o .

S z c z e g ó ło w y c h  in fo rm a cy j u d z ie la  i z g ło  

sz en ia p rz y jm u je P o z n a ń sk i O k rę g K o le jo ­

w y  L . 0 . P . P . w  P o z n a n iu , u l. S k a rb o w a  

n r. 1 0 , p o k ó j 1 6 , te le fo n  n r. 3 3 -0 8 c o d z ie n ­

n ie o d  g o d z in y  8 — 1 4 z w y ją tk ie m  n ie d z ie l 

i św ią t.

poieionowe

I AKTORZY

re k to ro w i M o ry c iń sk ie m u . K o n trak ty  o d ­

ło ż o n o  d o  s ie rp n ia  to  je s t d o  te rm in u , w  
k tó ry m  n a  g ie łd z ie  a k to rsk im  są  ju ż  ty l­
k o p a p ie ry  n a js ła b ie j n o to w a n e . B y ły to  

a k ty  w ie lk ie j n ie o s tro żn o śc i z e  s tro n y  z a ­
in te re so w a n y c h . I w re szc ie ’O g ło sz o n o  

sk ła d n o w e g o z e sp o łu , n a w et p o k a z a n o  

g o  n ie ja k o  n ie o fic ja ln ie w  d w u c h  p rz e d ­
s ta w ien ia c h m ię d zy je d n y m  a d ru g im  

sez o n e m . O k a za ło s ię , ż e je s t to  z e sp ó l  
b a rd zo  s ła b y , n a js ła b szy z e w szy s tk ich  

d o ty c h cz aso w y c h , k tó re p ra c o w ały  w  te ­
a trz e  p o z n a ń sk im . W y g lą d a ło  to  ta k , ja k  
b y d o  P o z n a n ia n a g o śc in n e w y stę p y  

p rz y je c h a ł te a tr z ... O z o rk o w a . T a n io i  
ź le , o to b y ły h a s ła , k tó ry m  h o łd o w ała  
D y rek c ja . S p ra w a w y g lą d a ła ta k g ro ź ­

n ie , ż e w  c iąg u se z o n u o k a z a ła s ię p o ­
trz e b a u z u p e łn ien ia z e sp o łu , w  p a rtia ch  
z a sa d n ic z y ch , a m ia n o w ic ie a m an tó w  i  

a m an te k . Z a a n g a ż o w a n o w ię c z W iln a  
Z d z is ła w a M ro ż e w sk ie g o i z W a rsz a w y  
—  d o b rą  a k to rk ą  lw o w sk ą  E lż b ie tę  D z ie ­

w o ń sk ą  i d o b rz e  z a p isan ą  u  p u b lic z n o śc i

c h e tn e  z a m ia ry  sp o lszc z en ia  i u d o sk o ­
n a le n ia  „ tró jik a ta  b e z p ie cz e ń s tw a 4 4 .

P o  re fe ra tac h  w y w iąz a ła s ię ż y w a  

d y sk u sja .
S p ra w ą p o ru sz o n ą n ie m al p rz e z  

w sz y stk ic h d y sk u ta n tó w  b y ła n ie d a ­

w n a m a n ife s tac ja t . z w . „ S tro n n ic tw a  

N a ro d o w e g o '4 w  d n . 1 5  b . m . S a m  fa k t,  
iż s tro n n ic tw o  to  n ie p rz y łą c z y ło s ię  

d o  a g ó ln e j d e fila d y , p rz y p o m in a jąc e j  

w ie lk ie z w y c ięs tw o  c a łe g o N a ro d u , a  

z o rg a n iz o w a ło o d d z ie ln y o b c h ó d w y ­

łą cz n ie  p a rty jn y , z a słu g u je  n a  n a jg łę b  
sz e  p o tę p ie n ie i o b u rz e n ie p a tr io ty c z ­

n e g o  sp o łe c ze ń stw a .
B o „ c h o d ze n ie 4 4 p rz e z k ilk a n a śc ie  

la t w  p o c h o d a c h p o P o z n a n iu i w y ­

k rz y k iw an ie s ta le ty c h  sa m y ch  h a se ł  

—  to z a m a ło ja k n a „ p ro g ram id e o ­

w y 4 4 .
D ru g ą  sp ra w ą , n ie sc h o d z ą cą z u s t  

m ó w có w  —  b y ła  k w e stia  szy b k ie j re a ­

liz ac ji sp raw ie d liw o śc i sp o łe c zn e j.
O b e cn a  c h w ila o ra z  c ięż k a  w e g e ta ­

c ja  św ia ta p ra c y , d o m a g a  s ię  ja k  n a j­
szy b sze g o p rz e p ro w ad z e n ia z m ia n y  

s tru k tu ry  sp o łec z n a - g o sp o d a rc z e j i 

p o le p sz e n ia  s tan d a rtu  ż y c io w e g o  ro b o t  

n ik a , rz em ie śln ik a  i c h ło p a  p o lsk ieg o .

T e  ż y w o tn e  m a sy  d o m a g a ją s ię z a ­

ję c ia  s ię  ic h  ż y c ie m  i lo se m , g d y ż  w ła ­
śn ie n a ic h  b a rk a c h le ż y  w y k o n a n ie  

w ie lk ieg o  p ro g ra m u  o b ro n n o  - g o sp o ­

d a rcz e g o  i o n e w ła śn ie s tan o w ią  p o d ­

s taw o w e k a d ry  a rm ii c y w iln e j. D la te ­

g o  te ż w szy scy z e b ra n i p ra g n ą w i­

d z ie ć ja k  n a jp ręd z e j N o w ą P o lsk ę ., w  

k tó re j b ę d ą  p rz e d e w szy s tk im c z y n y , 
z m ie rz a ją c e w  k ie ru n k u  re a liz a c ji id e i  

P o lsk i S p ra w ie d liw e j, ja k te g o so b ie  

ż y c z y  N a cz e ln y  W ó d z .
R e a liza c ja te g  p o d s ta w o w e g o z a ­

g a d n ie n ia m o ż liw a je s t ty lk o w ra ­

m a c h O b o z u Z je d n o cz en ia N a ro d o ­

w e g o .
W  te j te ż m y śli o b e c n i d e k la ru ją  

sw ó j W sp ó łu d z ia ł w p ra c a ch O Z N . 

o ra z  k o n ie c zn e p o p a rc ie .

P o  w y c z erp a n iu  s ię lis ty  m ó w c ó w , 

p rz e w o d n ic z ą c y  o d d z ia łu  p . p ro f . C w o j 

d z iń s lk i p o d z ię k o w ał o b e c n y m  z a  p rz y  

b y c ie  i o k rz y k ie m  n a  c z e ść P a n a  P re ­

z y d e n ta  i M a rsz a łk a P o lsk i —  z eb ra ­

n ie  z am k n ą ł. (J. K-)

BEZROBOTNI INTELIGENCI

W SZEREGACH O. Z. N.

T u re k , 2 4 . 8 .

N a  te ren ie  T u rk a  p o w sta ło  z rz e szę  
n ie b e z ro b o tn e j in te lig e n c ji, k tó re n a  

o s ta tn im  sw y m  p o s ie d z en iu  p o s ta n o ­

w iło  p rz y s tą p ić d o  O b o z u Z je d o c z e m a  

N a ro d o w e g o , o d d a ją c  sw o je s iły  i c z a s  
w o ln y d o d y sp o z y c ji m ie jsc o w y ch  
w ła d i O b o z u  Z je d n o c ze n ia . Z rz esze n ie  

p ra g n ie , ja ik g ło si d e k la ra c ja , b e z  re ­

sz ty  u c z e s tn icz y ć w  d z ie le p o d n o sz e ­
n ia  P o lsk i w z w y ż i k o n so lid a c ji n a ro ­

d o w e j.

p o z n a ń sk ie j T e o filę K o ro n k ie w ic z ó w n ę . 

T a k w z m o c n io n y  z e sp ó ł, k tó ry p o p rze d ­
n io  p o s ia d a ł sz e re g  p ie rw sz o rz ę d n y c h  ta ­
le n tó w  w  in n y c h  re je s tra c h ja k  n p . B o ­

le s ła w a  R o s ła n a , H e le n ę C z arn e ck ą , Z y ­
g m u n ta N o sk o w sk ie g o , S ta n is ła w a Ja ­

w o rsk ie g o , Ja n in ę P o rę b sk ą , K a ta rz y n ę  
Ż b ik o w sk ą , b y ł z e sp o łe m z u p e łn ie d o ­
b ry m , c h o ć  szc zu p ły m  i o b c ią ż o n y m  lic z ­
n y m i n ie u ż y tk a m i i a k to rsk im i s ła b iz -  

n a m i. A le b y ło ju ż z a p ó ź n o —  n o ło w a  
se z o n u p rz e sz ła p o d z n ak ie m  k ry z y su . 

P rze c iw n icy  o b e cn e j D y re k c ji m ie li św ie ­
ż y  z a p a s n o w y c h  a rg u m e n tó w : sk o m p le ­

to w a n ie o s ta tn ie g o z e sp o łu , k tó re w y k a ­
z a ło k o m p le tn y b ra k ta le n tó w  o rg an iz a ­
c y jn y c h w ło d a rz y sc e n y p o z n a ń sk ie j.  

S p ra w a  z m ian y  D y rek c ji b y ła  m o ż e ju ż  
rz ec z ą p rz e są d z o n ą i n a w e t p o ru sz en ie  

z ie m i i n ie b a  n ie  m o g ło  d e c y z ji z m ie n ić .

W  z a k re sie re ż y se rsk im  b a rd z o  n a m  
w  o s ta tn im  se zo n ie b ra k o w a ło  B ro n is ła ­
w a  D ą b ro w sk ie g o , k tó ry  św ie tn ie  z a p isa ł 
s ię w  p a m ięc i w id z a . S tra tę  tę w y n a g ro ­
d z ił n a m  p o n ie k ą d  W ła d y s ła w  C z e n g er^  

re ż y se r z e  sw o im  s ty le m  i z  d u ż ą  k u ltu r li  
lite ra c k ą . N ie ste ty  w p ły w  te g o  n ie w ą tp H t  
w e g o c z ło w ie k a te a tru  n a  re p ertu a r b rl  
z b y t n ik ły , a b y  w  p e łn i P o z n ań  m ó g ł o -  
c e n ić je g o  a rty s ty c z n e u z d o ln ien ia . C z e ­

s ła w  S trz e le ck i^ ja k o re ży se r, o k a z a ł s ię
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P o w r ó t  w y c ie c z k i z  C O P -u

W d n ln d z is ie jszy m  ra n o w ró c iła  

'd o P o z n a n ia z C e n tra ln eg o O k rę g u  
P rz e m y s ło w e g o  w y c ie cz k a  s fe r g o sp o ­

d a rc zy c h  W ie lk o p o lsk i. W y c ie cz k a  b 3  

w iła n a te re n a c h C O P ‘u  p rz ez  9 d n i,  
z a p o z n a ją c s ię z e s ta n e m p ra c o ra z  
n a w iąz u ją c  s to su n k i g o sp o d arc z e . U -  
c z e stn ic y  są , z a d o w o le n i z w y c iec zk i  

k tó ra  sp e łn iła  sw o je z a d an ie .

* *

W io c h  G u ffo n tl n ie  je s t p e ł ­

n o m o c n ik ie m  p . R a d z iw iłła

A d w o k a t P ie c z y ń sk i z O stro w a , z a ­

s tęp c a  p e łn o m o c n ik p . M ic h a ła R a ­
d z iw iłła , o św iad c z a  w  p ism a c h , ż e  w ia  
d o m o ść  ja k o b y  W ło c h  G u ffo n ti  b y ł g e  
n e ra ln y m  p e łn o m o c n ik iem  p . R a d ziw ił  

ła  je s t n ie z g o d n e z  p ra w d ą ,, p o n iew a ż  
p e łn o m o c n ik ie m  je s t p a s ie rb k s ię c ia  

p. N o rm a n  D a w so n .
P o z a ty m a d w o k a t P ie cz y ń sk i  

S tw ie rd za , ż e G u ffo n ti n ie je s t sz o fe ­
re m  d a w n e j D a w so n , le cz  u rz ę d n ik ie m  
p ry w a tn y m  i b y ł ju ż p e łn o m o c n ik ie m  

k s . W red e  w  M o n te  C a rlo  w  P a ry ż u  a  
o d k ilk u  la ł je s t p e łn o m o c n ik ie m  p . 
D a w so n , o b e cn ie p . R a d z iw iłło w ej. W  
k o ń c u  s tw ie rd z a  a d w o k a t P ie c z y ń sk i,  

ż e p . R a d z iw iłł p o w ró c i d o  k ra ju , ja k  
tv lk o  p o z w o li m u  n a  to  s tan  z d ro w ia .

Z a m a c h  s a m o b ó jc z y

W d n iu  2 2  b m . w e w ła sn y m  m ie sz ­
k a n iu  p rz y  u l. P ia sk o w e j 8  o tru ła  s ię  
k w a sem  so ln y m  B u d z iń sk a  E w a . P rz e  

w ie z io n a d o  sz p ita la B u d z iń sk a z m a r­
ła , n ie  o d z y sk aw sz y  p rz y to m n o śc i.

W y p a d e k  p r z y  p r a c y

D z iś ra n o  o  godz. 1 1 n a  u l. S ta sz i­
ca w e z w a n o p o g o to w ie ra tu n k o w e  | 

(6 6 -6 6 ) d o  3 9 -le tn ieg o  ro b o tn ik a  K a zi­

m ie rz a W iśn ie w sk ie g o (u l. W a rsz a w ­
sk a  1 5 0 ) k tó ry  z o s ta ł u d e rz o n y  w  g ło ­
w ę ż e la z e m  o d p rz y cz e p k i sa m o c h o ­
d u c ię ż a ro w e g o P o lsk ie g o M o n o p o lu  
T y to n io w eg o . K o n tu z jo w an e g o  W iś ­

n ie w sk ie g o  o d d a n o  p o d  o b se rw a c ję  le ­

k a rsk ą -

P o b ito  r o b o tn ik a

D z iś w  n o c y n a s ta c ję p o g o to w ia  
ra tu n k o w e g o  (6 6 -6 6 ) z g ło sił s ię  2 5 -le t-  
n i ro b o tn ik C z e sła w  S z u d la rsk i (u l. 

F r. R a ta jc z a k a  1 8 ), k tó rem u  le k a rz o -  
p a trz y ł ra n ę d a rtą n a g ło w ie . S z u -  
d la rsk i z o sta ł p o b ity  p rz ez  n ie z n a n y c h  
o so b n ik ó w .

Komunikaty teatralne

—  T e a tr  P o lsk 1 . T e a tr P o lsk i p o d o b e c ­
n ą  d y re k c ją  k o ń c z y  se zo n . D o k o ń c a b ie ż ą ­
c e g o ty g o d n ia g ra n a b ę d z ie k o m ed ia W . 
S ta rk a „ A  je d n ak  ... m iło ść” , w  k tó re j ro le  
g łó w n e g ra ją p p . Ł a b u ń sk a , B o e lk e , M ło d ­
n ic k i. K o m e d ia ta z d o b y ła d u ż e p o w o d z e ­
n ie ; z a k o ń c z y s ię n ią d z ia ła ln o ść p ię c io le t­
n ie g o o k re su o b e c n e j d y re k c ji, a z a raz e m  
je j p o ż e g n a n ie .

z u p e łn ie  m ie rn y m . N ic c ie k a w e g o  p o d  ty m  

w z g lę d e m  n ie u m ia ł p o k a z a ć . F a rsą p o ­
c z ą tk o w o re ż y sero w a ł ja k p sy c h o lo g ic z ­
n ą p iłą , w je g o p ra c y o d c z u w a ł w id z  
w ie le n ie p o ro zu m ień lite ra c k ic h c o d o  
g a tu n k ó w  w y sta w io n y c h sz tu k . P o z io m  
p re m ie r o b n iż a ta k ż e  z n a c z n ie  d e k o ra to r , 
d z iw n y m a la rz , k tó ry n ie c z u je k o lo ru  i  
p o m y s ło w y k o n s tru k to r , k tó ry n ie u m ie  
o d d a ć  lo k a ln e g o  k o lo ry tu  a k c ji.

A k to rsk o  sz e re g  ta len tó w  z a p isa ło  s ię  
u  w id za d o sk o n a le  B o le s ła w  R o sła n s ta ł 
s ię u lu b ie ń c em , m a ją c sz ere g  d o sk o n a ­
ły c h ró l. P o d o b n ie ż a k to rzy  c h ara k te ry ­

s ty c z n i H e le n a C z arn e ck a , Z y g m u n t N o ­
sk o w sk i, S ta n isła w  Jaw o rsk i, Ja n in a  P o -  
rb sk a . M iło p rz ed s ta w ili s ię P o z n a n io w i 
—  z d o ln y a m a n t Z d z isła w  M ro ż e w sk i, i  
d o b ra a k to rk a E lż b ie ta D z iew o ń sk a . T a ­
le n t d o sk o n a łe j a rty s tk i T eo fili K o ro n -  
k ie w ic z ó w n e j m ia ł ta k ż e o k a z ję z a b ły s­
n ą ć w  k ilk u  św ie tn ie o p rac o w an y c h ro ­
la ch , sz cz e g ó ln ie „ N a sze j ż o n u s i” H o p -  
w o o d a .

A le b y ły to ty lk o „ ra ri n a n te s" n a  
p ra w d ziw e j p u s ty n i te a tru w  P o z n a n iu . 
B y ło  te g o  z a m a ło , a b y  z m ien ić  o p in ię w  
te a trz e , k tó ry tra c ił w id z ó w  z d n ia n a  
d z ie ń . M y śl o k o n ie c z n o śc i o d ro d z e n ia  
ty c ia  te a tra ln e g o  w  P o z n a n iu  z n a jd o  w ą ­

Dumafiski na lawie oskarżonych
S ą d A p e lac y jn y w  P o z n a n iu  ro z p a ­

try w a ł w  d n iu  w c z o ra jszy m  g ło śn ą sp ra ­
w ę p rz e c iw k o  b . k o m isarz o w i lo tn e j b ry ­

g a d y k o n tro li sk a rb o w e j S te fa n o w i D u -  
m a ń sk ie m u , o sk a rż o n e m u o d o p u sz c z a ­
n ie s ię c z y n ó w  n ie rz ąd n y c h  z n ie le tn im i 
d z iew c zy n k a m i, n a m aw ia n ie d o fa łsz o ­
w a n ia d o k u m e n tó w  i p rz ek ro c z en ie w ła ­

d z y  u rz ę d n ic z e j.
B . k o m isarz  D u m a ń sk i w  są d z ie  o k rę  

g o w y m  w  G ru d z ią d z u  z o s ta ł u n ie w in n io - 
u y , g d y ż są d  p rz y ją ł tłu m ac z en ie  D u m ań  
sk ie g o , ż e  d z ia ła ł o n  d la  d o b ra s łu ż b y  o -  
ra z n ie  b y ł św ia d o m  w ie k u  d z ie w c z ą t, z  
k tó ry m i d o p u sz cz a ł s ię c zy n ó w  n ie m o ra l

Loteria premiowa Gazoaini MlejsMel
G a z o w n ia  M ie jsk a  w  P o z n a n iu , w y ­

p o w iad a ją c  w a lk ę z a d y m ie n iu  m ia s ta , 
w p ro w ad z iła n a o k re s trz ec h le tn ic h  

m ie się c y  b r., tj . n a  o k re s c z erw c a , H p -  
c a i s ie rp n ia 1 9 3 8 c e n ę 1 5 g ro szy z a  
g a z  d o  g o sp o d a rstw a  d o m o w e g o , lic z ąc  

p o  te j c e n ie n a d w y ż k ę  p o n a d  z u ż y c ie  
w  ty c h  m ie s ią c ac h  u b . r . L e tn ia c e n a  
g a z u d o ty c zy  ró w n ie ż  rz e m io s ła , o b li­

c z a n e g o n a  p o d s ta w ie ta ry fy g o sp o ­
d a rstw a  d o m o w e g o .

K o n su m en c i, k tó rz y  w  u b . ro k u  w  
m ie s iąc a c h  le tn ic h  z u ż y w a li p o n iż e j 1 0  

m . c b m ., o trz y m a ją  c e n ę  1 5  g ro sz y  d o ­
p ie ro  p o w y że j 1 0 m . c b m .

D la k o n su m e n tó w z u ż y w a ją c y c h  

p o n a d  1 0 0 m . c b m . w  u b . r . G a zo w n ia  

b ę d z ie s to so w a ć w  le tn im  o k re s ie c e ­
n ę 1 5 g ro sz y z a k a ż d y m . c b m . g a z u  
ju ż p o n a d 8 0 m . c b m ., je ż e li w y k a ż e  
c h o ć m in im a ln ą  n a d w y żk ę  w  w y s . 1  
m  c b m .

C e le m  z a in te re so w an ia k o n su m e n ­
tó w  G a zo w n ia  o g ło s iła  lo te r ię  d la  k o n  
su m e n tó w , k tó ra o d b y ła s ię w c z o ra j  

w  p o łu d n ie  w  P a ła cu  D z ia ły ń sk ic h  w  
o b e c n o śc i p rz e d sta w ic ie la z a rz ą d u  
m ie jsk ie g o  p . R a d z isz e w sk ie g o , p rz e d -  

Osadzeni w miejscu odosobnienia
W a r s z a w a , 2 4 . 8 . ( I S K R A )

W  c ią g u  o s ta tn ic h  k ilk u  d n i m in i­
s te rs tw o  sp ra w  w e w n ę trz n y c h z a rz ą ­
d z iło o sa d z en ie w  m iejscu  o d o so b n ie ­
n ia  w  B e re z ie K a rtu sk ie j n o w e j g ru p y  
z a w o d o w y ch p rz es tęp c ó w k ry m in a l­

n y c h , sz c z e g ó ln ie d o k u cz liw y c h  d la  
sp o łe c ze ń s tw a o ra z sz k o d n ik ó w  n a  
o d c in k u  g o sp o d a rc z y m , k tó ry ch  d z ia ­

ła ln o ść g o d z iła w is to tn e in te re sy  
p a ń s tw a . M . in . z o s ta ły  o sa d zo n e n a ­

s tę p u ją c e o so b y :
K u p fe rm in c  H e n o c h , je d e n  z  g łó w ­

n y c h h u rto w n ik ó w h a n d lu  d ro b ie m  

n a te re n ie Ł o d z i, k tó ry  p o c z y n a n ia m i 
sw y m i z je d n e j s tro n y  d z ia ła ł n a sz k o  
d ę rz e sz k o n su m e n tó w , z d ru g ie j z a ś  
s tro n y  u k ry w a ł sw e  m ilio n o w e  o b ro ty ,  

n a ra ża ją c sk a rb  p a ń s tw a n a w ie lk ie  
s tra ty .

ła c o ra z ż y w sze e c h o , p rz y g o to w u ją c  
g ru n t p o d  z a sad n ic z ą z m ia n ę k ie ro w n ic -  
tw a , Konstanty Troczyński.

E C H A  G Ł O Ś N I K A

H e n r y k  O ls ie w s k l:

Groteskowe zabawy
P o lsk ie R a d io n a d a ło o s ta tn io b a rd z o  

c ie k a w y  fe lie to n  ra d io w y  H e n ry k a  O lsz e w -

sk ie g o  n a  te m a t g ro tesk o w y c h  z w ią z k ó w  i 

to w a rz y sz e ń , ja k ie  c ie sz y ły  s ię  w ie lk im  p o ­

w o d z e n ie m  w  d a w n y ch  w ie k ac h  u  ró ż n y c h  

n a ro d ó w  e u ro p e jsk ic h . W śró d  n a sz y c h  s ta ­

ro p o lsk ic h  o rg a n iz a c ji te g o  ty p u  n a jw ię k sz ą  

p o p u la rn o ść  u z y sk a ła  t . z w . „ R z e c z p o sp o li­

ta  B a b iń sk a " w  X V I w ,, g ru p u ją c a ó w c z e s ­

n y c h w e so łk ó w  i d o w c ip n isió w , a n ie p o ­

z b a w io n a g łę b sz e g o se n su sa ty ry c z n e g o i 

d y d a k ty c z n e g o , n a d a ją c e g o  c h a ra k te r w sz y  

s tk im  p o d o b n y m  im p re z o m  z a g ra n ic z n y m . 

W a rto w sp o m n ie ć , ż e sa m  Ja n  M a te jk o  

p o św ię c ił je d e n  z e sw y c h  o b ra zó w  R z p lite j  

B a b iń sk ie , u w ie c z n ia ją c n a w sp a n ia ły m  

p łó tn ie w sz y stk ie w y b itn ie jsze p o s ta c i ó w ­

c z e sn e j e p o k i z e b ra n e  ja k o b y  n a  ta k ie j a k a ­

d e m ii w e so ło śc i w  B a b in ie .

P re le g e n t d a ł w  sw y m  fe lie to n ie o b ra z  

k ilk a n a jp o p u la rn ie jsz y c h w d z ie ja c h  

k u ltu ry o b y c z a ’o w ^ i E u ro p y g ro te sk o -

n y c h .
O d  w y ro k u  te g o  a p e lo w ał p ro k u ra to r, 

je d n o cz e śn ie n ie z a le żn ie  o d  p o s tę p o w a n ia  
są d o w e g o  w ła d z e  sk a rb o w e  w szc z ę ły  p rz e  
c iw k o D u m a ń sk ie m u p o s tę p o w a n ie d y ­
sc y p lin arn e . W  w y n ik u je j D u m a ń sk ie - 
g o z w o ln io n o  z e s łu ż b y b e z p ra w a d o  

e m e ry tu ry .
N a ro z p raw ie w d n iu w c zo ra jsz y m  

p o s taw io n o  w n io sek  o  śc ią g n ię c ie  a k t d y  
sc y p lin a rn y c h o sk . D u m ań sk ie g o . P o  
n a rad z ie są d a p e lac y jn y  p o s ta n o w ił d o ­
p u śc ić d o w ó d  z a k t p o s tę p o w a n ia d y sc y ­
p lin arn e g o  i w  ty m  c e lu  ro z p ra w ę  o d ro ­

c z y ł.

s ta w ic ie la R a d io —  p . W e g n e ra  1 in .
W  w y n ik u lo so w a n ia w g ru p ie  

k o n su m e n tó w , u  k tó ry c h n a d w y ż k a  

z u ż y c ia  g a z u w y n io s ła 5 0 p ro c en t w  
s to su n k u  d o z e sz ło ro c z n e g o z u ż y c ia ,  
w y g ra ł k u c h en k ę  g a z o w ą n a  n r. 1 1 1 :1  
p . B a c h a rsk i M a k sy m ilian . W  g ru p ie  
k o n su m e n tó w , u  k tó ry c h n a d w y żk a  
z u ż y c ia  g a zu  w y n io s ła  4 0  p ro c en t, w y ­
g ra ła g rz e jn ik  z m y w a k o w y  n a  n r. 1 1 * 1  
p . B u d z y ń sk a Z o fia . T rz e c ia z k o le i  

w y g ran ą w  p o s ta c i p ie k arn ik a g a z o ­
w e g o p a d ła  n a  n r. 2 1 , w ła sn o śc i p . H u  
b e rta B rab e c .

S a m o b ó js tw o  c z y  w y p a d e k  ?
W r z e śn ia , 2 4 . 8 .

D z iś ra n o  n a  to rz e k o le jo w y m  n a  
sz la k u  P o z n ań  —  W a rsz aw a  p o m ię d zy  
s ta c jam i G u to w o  W ie lk ie a  W rz eśn ią  
z n a le z io n o ro zsz a rp an e g o p rz e z k o le j 
m ę ż c zy z n ę .

Ja k  z e  z n a le z io n y c h  p rz y  z w ło k ac h  

d o k u m e n tó w  w y n ik a , je s t to k a p ra l  
n a d te rm in o w y  F e lik s Jó z e fia k  z G n ie ­
z n a .

Z w ło k i z a b ez p iec z o n o  d o  p rz y b y c ia  
k o m is ji są d o w o - le k a rsk ie j.

H e p n e r S a lly z G ra je w a w o j. b ia ­
ło s to c k ie g o , w ła śc ic ie l fa b ry k i w y ro ­
b ó w  g u m o w o  - ta śm o w y c h , z a a n g a ż o ­

w a n y p o w a żn ie w  sz e reg u  a fe r p rz e ­
m y tn ic zy c h .

M o jż e s iz M u c z n ik  i M o jże sz  K a rp  z  

B ia łe g o  s to k u , p ro w a d z ą c y  w sp ó ln ie  
p rz ed s ię b io rstw o  p o d  f irm ą  p o d s ta w io  
n e j o so b y , c a łk o w ic ie  n ie o d p o w ie d z ia l ­
n e j f in an so w o , a  p o z a  ty m  u k ry w a ją ­
c y  o b lic z o n e n a se tk i ty s ię cy  z ło ty c h  
o b ro ty  f irm y .

P o n a d to m . in . z o s ta li w y sła n i z  
B y d g o sz cz y  4 z n a n i z ło d z ie je , su te n e -  

rz y i te rro ry śc i, w ie lo k ro tn ie k a ran i  
z a ró ż n e p rz e stę p stw a : K o m a siń sk i  

F ra n c isz e k , R e w o liń sk i A lfo n s  A lo jz y , 
S k a jd a M ik o ła j i W a w rzy n ia k K a z i­
m ie rz .

w y c h to w a rz y s tw p o c z ą w sz y o d X V  

w . i z o b ra z o w a ł sz k ic o w o  u c ie szn e fo rm y  i 

s ta tu ły  ty c h  z w ią z k ó w , k ry ją c y c h  p o d  b ła -  

z e ń sk ą n ie ra z sz a tą w y so k ie c e le u m o ra l-  

n ia ją c e . Z w ią z k i te  s ta n o w iły  n ie ja k o  n ie ­

o fic ja ln ą c e n z u rę o b y c z a jo w ą a d z ię k i d o ­

s tę p o w i te m u , ż e d o s tę p  d o  n ic h  m ia ła  ty l­

k o  e lita in te lig e n tn a p o s ia d a ły n ie ra z w y ­

so k i p o z io m  u m y s ło w y  i n a rz u c a ły  s ię  o p i­

n ii p u b licz n e j —  sp e łn ia ją c  n ie ja k o  ro lę  n o -

w o c z e sn y c h  p ism  sa ty ry cz n y c h .

K ró tk i fe lie to n  ra d io w y n ie p o z w o lił 

p re le g e n to w i w y c z e rp a ć b o g a te g o  i in te re ­

su jąc e g o  m a te ria łu  h is to ry c z n e g o , a le  u c h y ­

lił p rz e d s łu c h a c z e m  rą b e k  o w e j c ie k a w e j 

p rz e sz ło śc i i w sk a z a ł m u d ro g ę d o sam o ­

d z ie ln e j le k tu ry , c o  ju ż  je s t w ie lk ą  z a s łu g ą  

a u d y c ji i ra d ia .

C y k l g ro te sek  o b y c z a jo w y c h z ró ż n y c h  

d z ie d z in b u jn e g o ż y c ia p rz e sz ło śc i, p e łn e j 

d la n a s ta je m n ic i „ g ro te se k " z a in te re su je  

b e z sp rz e c z n ie s łu c h a c z y w sz e lk ie g o w ie ­

k u  i s tan u  i s ta n o w ić  b ę d z ie  w y b itn ą  a tra k ­

c ję le tn ie g o p ro g ra m u ra d io w e g o , z w ła sz ­

c z a je ś li n a d a w a n y b ę d z ie w  p ó ź n ie jsz y c h  

g o d z in a c h w ie c z o rn y c h .

P re le g e n t H . O lsz e w sk i lic z y ł s ię  z e  s łu ­

c h a c z e m  sw o im  i n a d a ł fe lie to n o w i o d p o ­

w ie d n ią  d y k c ję i te m p o , d y sp o n u ją c  g ło se m  

d o sk o n a le  ra d io fo n ic z n y m .  -h s-

FIRMY
GO DIME 

POPARCI/l
W Y K W I N T N E P A L T A ,
U B R A N I A  M Ę S K I E
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o le c a  f ir m a E D M U N D  R T C H T E R , K r a -  
w ie c tw o m ę s k ie u s z c z y tu d o sk o n a ło ś c i,  
M a te ria ły z m e tr a
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , tr z y s k ła ­
d y C en tra la F r . R a ta jc z a k a 1 F ilie  
O S T R Ó W  W lk p .

C e n tr a ln a  D r o q e r ja  J . C z e p c z y ń s k i  
P o z n a ń , S ta r y R y n e k 8 .

T e le fo n z b io r o w y 4 5 -4 5 .
P o le c a  n a jta n ie j : F a r b y —  L a k ie r y  —  P o ­
k o s ty i w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r sk ie .  
M y d ła  1 p r o s z k i d o p r a n ia —  M y d ła to ­
a le to w e —  P e r fu m y —  W o d y k o lo ń sk ie  
o r a z w s z e lk ą k o s m e ty k ę —  F r o te r y  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o tk i w s z e lk ie g o  r o d z a ju .

O d d z ia ł: D r o g e r ia  „ U n iy e r e iiin ’’ u l F i. R a ­
ta jc z a k a 3 8 .

T e le fo n  2 7 4 9 .
F a b r y k a c ja  ś r o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  s z k o -  
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h i o g r o d a c h . 
A r ty k u ły b a r tn ic z e .

Kdmwukatty

—  K ie r m a s z in w a lid z k i. Z je d n o c z e n ie  
In w a lid ó w  W o jn y Ś w ia to w e j O śro d e k P o z ­
n a ń - M ia sto u rz ą d z a  w  d n iu  2 8 b m . w  re ­
p re z e n ta c y jn e j H a li T a rg ó w P o z n a ń sk ic h  
W ie lk i K ie rm asz In w a lid z k i. 5 0 p ro c , c z y ­
s te g o z y sk u p rz e zn a c z a s ię n a F u n d u sz 0 -  
b ro n y  N a ro d o w e j, d ru g ie z a ś 5 0 p ro c , p rz e ­
z n a c z a sd ę n a w d o w y i s ie ro ty p o in w a li­
d a c h  w o je n n y c h . P o c z ą te k  o g o d z . 1 5 -te j, 
w stę p 0 ,2 5 g r.

Zapowiedzi ślubne
W  U rz ę d z ie S ta n u  C y w iln eg o o g ło sz o n o n a *  

s tę p u ją c e z a p o w ie d z i:
U rz ę d n ik k u ra to riu m  sz k o ln e g o , m g r p ra w  

Jó z e f C h le b o w sk i i u rz ę d n ic z k a k u ra to riu m  
sz k o ln e g o Z o fia P rz y s ie c k a ; ro b o tn ik W ła d y ­
s ła w  E ren sk i i ro b o tn ic a H e le n a D u sz y ń sk a }  
to k arz  m e ta lo w y  H e n ry k  R u tk o w sk i i Z o fia K o *  
rz e n ie w sk a ; o w d o w ia ły k o w a l C z e s ław  K o w a ­
le w sk i i Ja d w ig a  K w o c z ó w n a z  M in ik o w a , p o w , 
P o z n a ń ; c z e la d n ik  rz e żn ic k i H e n ry k  K a c z o ro w ­
sk i i e k sp e d ie n tk a E lż b ie ta K ra k o w ia k ó w n a z  
C h ro s to w a , p o w . O b o rn ik i; ś lu sa rz Ja n  K u d ła *  
sz y k  i G e rtru d a  L e m fe ic z ó w n a z S z a m o tu ł; o w *  
d o w ia ły h a n d la rz Jó z e f B is iń sk i i o w d o w ia ła  
S ta n is ła w a P o p ła w sk a z d o m u K ry sz a k ó w n a j  
ro b o tn ik  S ta n is ła w  L e w a n d o w sk i z P o b ie d z isk , 
p o w . P o z n ań  i g o sp o d y n i W ła d y s ław a C y fe rtó w  
n a ; ś lu sa rz  E d m u n d  W a lk o w ia k  i k ra w c o w a  T e ­
re sa F e c h n e r z C e ra d z a D o ln e g o , p o w . S z a m o *  
tu ły ; in s ta la to r F ra n c isz e k  Je w a s łń sk l i W a n d a  

S c h m id t.

+
Z  M  A  R  U

Ja n K a źm ie rcz a k , ro b o tn ik , 2 8 la t} Ig n a c y  
S k rz y p c z a k , ś lu sa rz , 3 2  la t; A n n a  D o liń sk a  z  d o  

m u  K u b ry c h tó w n a  4 9  la t, z a m ie sz k a ły w  R a w i­
c z u ; U rsz u la K a lin o w sk a  z d o m u M a lc h e rk ó w -  
n a , w d o w a , 6 9 la t; T a d e u sz H e n ry k W o ty n ia k , 
1 0  m ie ś . 1 3 d n i; T e re sa F lo rk ó w n a , 4 m ie i. 2 3  

d n i; S e w e ry n G n a b as ik , 1 0 m ie ś . 1 d z ie ń , z a ­
m ie sz k a ły w  K rz y ż o w n ik a c h , p o w . P o z n a ń ; Z e *  
n o n W ittlib , 5 m ie ś . 8 d n i, z a m ie sz k a ły w  K l­
e in ie , p o w . p o z n a ń sk im ; M a ria T o c k a z d o m u  
G rą tk o w sk a , w d o w a , 6 2 la t} Ja d w ig a G a szty -  
c h ó w n a , 1 8 la t, z a m ie sz k a ła w  B y d g o szc z y ; Z o ­

f ia S k rz y p c z a k ó w n a , 3 m ie ś . 1 2 d n i; K a z im ie ra  
N o w a k ó w n a , b e z z a w o d u , 7 7 la t; M a ria S c h u ­
m a n  z d o m u S c h u ltz , 5 1 la t, z a m . w  R a d ło w ie , 
p o w . M o g iln o ; T e re sa W o jc ie c h o w sk a , 2 5 d n i;  
F ry d a O tte , s te n o ty p is tk a , 2 9 la t; P io tr R u t­
k o w sk i, 1 m ie ś . 2 2 d n i; R y sz a rd W o jty n ia k , 1 0  
m ie ś .; Z u z an n a  A d a m sk a z d o m u G u tsc h , w d o ­
w a 8 1 la t; M a ria W iz a z d o m u S ta c h e c k a , 9 2  
la t; R o z a lia R a ta jsk a z d o m u Z iw ert, 2 8 la t}  
Z b ig n ie w  B isk u p sk i, u rz ęd n ik  b a n k o w y , 3 5 la t;  
P e la g ia B o n ia rsk a . n a u c zy c ie lk a  m u z y k i, 8 3  ła t}  
K a zim ie ra D y k o t, e k sp e d ie n tk a , 2 2 la t

N a z a sa d z ie § 8 3 ro z p o rz ą d z e n ia R a d y  
M in istró w  z d n ia 2 5 . c z e rw c a 1 9 3 2 r . (D ł  
U . R . P , n r. 6 2 p o z . 5 8 0 ) —  o p o s tę p o w a n iu  
e g z e k u c y jn y m W ła d z S k a rb o w y c h —  3 -c i 
U rz ą d  S k a rb o w y  w  P o z n a n iu  p o d a ją  d o  p u ­
b licz n e j w ia d o m o śc i, ż e w  d n iu 1 w rz e śn ia  
1 9 3 8 r . o  g o d z . 1 1 w  lo k a la c h  b u d o w n ic z e g o  
D a n e c k ie g o B o le sła w a  w  P o z n a n iu , u d . D ro ­
g a D ę b iń sk a 1 i R a c z y ń sk ic h 3  —  c e le m  
p o k ry c ia n a le żn o śc i S k a rb u P a ń stw a , U -  
b e z p ie cz a ln i S p o łe c z n e j-w  P o z n a n iu , W o je ­
w ó d z k ie g o B iu ra F u n d u sz U  P ta cy  i In sp e k ­
to ra tu P ra c y w  P o z n a n iu o d b ę d z ie s ię lic y ­
ta c y jn ą sp rz e d aż : 2 w o z ó w ro b o c z y c h , 2  
sz a f d o  a k t, 2  s to łó w  b iu ro w y c h , 1 u m y w a l­
k i z l-ą s tre m , 1 lu s tra s to ją c eg o , 1 b iu rk a ,-  
1 ta c z k i d w u k o ło w e j, 1 k a m ien ia d o to c z e ­
n ia , o ra z w ię k sze j ilo śc i p rz y b o ró w  b u d o ­
w la n y c h .

Z a ję te p rz e d m io ty  o g lą d a ć m o ż n a  w  d n iu  
lic y ta c ji o d g o d z . 1 0 ,3 0 d o 1 1 -e j.

Z a  N a c z e ln ik a  U r z ę d u  
(— ) W a s ile w ic z  

s a k r , a d m in .
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Z  tajemnic gdańrkich

Przemyt ludzi tlo Memiec
OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA

Gdańsk, 24 sierpnia.

(ZK ) O statnie w ypadki w  G dańsku skło  

fifty nas do  w ysłania na dłuższy okres cza­

su do G dańska jednego z naszych w spół­

pracow ników , który na łam ach naszego  

pism a inform uje czytelników o w ażniej­

szych w ydarzeniach w G dańsku, oraz bę­

dzie relacjonow ał o w szysfEch w ybrykach  

narodow ych socjalistów , tak by rejestr ich  

stale obejm ow ał w szystkie krzyw dy 1 za­

razem  był przypom nieniem , że praw a Pol­

ski dotychczas nie są szanow ane, a społe­

czeństw o polskie dążyć m usi do tego, by  

zabezpieczyć praw a Polski w G dańsku. 

Przyszłe bow iem  pokolenia m ogłyby prze­

klinać przodków sw oich za niespełnianie  

spraw  gdańskich.

W rażenie człow ieka, który przybyw a  

do G dańska, a pam ięta m iejscow ość tę jesz  

cze z tych czasów , kiedy  nie hulał tu teror 

hitlerow ski, jest przykre.

N a każdym  kroku czerw one, jakgdyby  

w  krw i skąpane, flagi z sw astyką. W szę­

dzie m undury brunatne i sw astyki. Stary  

podtatusiały jegom ość w ciągnął na siebie  

brunatny m undur i co kilka kroków  na o- 

krągłym  brzuszku popraw ia pas. D zieci i 

m łodzież w  m undurach, jak gdyby G dańsk  

to nic w ięcej ty lko koszary. Są rów nież  

cyw ile. Zachow anie ich jest nieśm iałe. N ie  

posiadają tego tupetu , jaki daje w ładza w  

rękach ludzi, którzy do  niej nie dorośli.

Pizy pasach sztylety . B roń ta stale no ­

szona, chyba nie do obrony. Przecież do ­

syć liczna jest policja gdańska. B roń ta  

to poprostu narzędzie zaczepek i rozpraw  

z przeciw nikam i politycznym i. Pow iedzm y  

broń tę noszą oni jedynie po to , by gdzieś  

w zaułkach dokonać napadu na Polaków . 

Tw ierdzim y tak bez ogródek, bo ostatnie  

napady zorganizow ane były przez oddziały  

narodow o-socjalistyczne m aszerujące w  sze  

regach przez m iasto . Takie są pierw sze  

w rażenia.

D łuższy pobyt i stałe w nikanie w  sto- 

sunki gdańskie potęgują jeszcze to w raże­

nie. W  sum ie ocena stosunków  gdańskich  

stanow i dla ludzi trzeźw o m yślących je­

den pas w yrzekań i żalów pod adresem  

czynników , które jednak w G dańsku nie  

w szystko zrobiły , co zrobić by m ożna.

* *
Pierw szy krok w  G dańsku i następują­

cy fakt. Przyjechaliśm y do G dańska w dn. 

20 sierpnia. W  tym  sam ym dniu m ieliśm y  

już śpohobność zapoznania  się z antypolską  

działalnością G dańska. Pom ijam y zupełnie  

codzienne napady, z których spraw ozdanie  

dajem y telefonicznie. N otujem y fakt w ro ­

giego działania w ładz gdańskich z konsu ­

lem  niem ieckim  w  G dańsku  na czele, oskar 

żając go o przem ycanie obyw ateli polskich  

do N iem iec.

Zarzut, jaki podnosim y  jest niesłychanie  

w ażny i, co za tym  idzie, odbić się m oże  

bardzo szerokim  echem . Przystępujem y do  

sprecyzow ania tego zarzutu.

To, że przez G dańsk przem yt obyw ateli 

polskich narodow ości niem ieckiej do N ie­

m iec istn ieje, nie jest dla nikogo tajem nicą. 

W iadom o było, że ci, którzy na podstaw ie

iiiiiiiiiiiiniiiiiin iuinnnniiniiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiniiiiiiiiiiiinniiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiu iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiH

Parada floty niemieckiej w Kllonli

N a czele defilady płynie 25.000 tonnow y okręt w ojenny „G neisenau” . D efiladę przyj^  

m ow a! regent W ęgier, adm iral H or thy, w i tow arzystw ie kanclerza H itlera.

dow odów  osobistych w ybierak się do G dań  

ska, łatw o m ogli dostać się do N iem iec. 

Jednakże aby faktom  tym  patronow ał kon ­

sul, aby akcję tą ułatw iał, nikt dotychczas 

nie w iedział.

W  dniu 20 sierpnia z G dańska do N ie­

m iec zostało przem yconych około 20 ro ­

dzin zam ieszkałych w  okolicach Tczew a i 

w  sam ym  Tczew ie. Przybyli oni do G dań ­

ska na podstaw ie dow odów  osobistych Sta  

rania ich o paszport polski zostały bezo ­

w ocne, bow iem  W ładze adm inistracyjne nie  

w idziały potrzeby udzielania go.

W  G dańsku jednak w szystko im ułat­

w iono. N a  w jazd do  N iem iec konsulat m iej­

scow y w ystaw ił im paszporty niem ieckie, 

w  których w pisano im  w szystkie personalia 

z dodatkiem „obyw atel niem iecki z Pol­

ski".

W śród grupy, której ułatw iono dostanie  

się do N iem iec, byli rów nież poborow i, a  

w ięc nie ty lko przem yt, ale rów nież ułat­

w ianie dezercji.

Poniew aż taka działalność jest w ybitnie

Niezwykła
Załamał się most pod st

'(teł. wł. Warszawa, 24. 8.

’(sO ) N iezw ykła katastrofa w ydarzy  

ła się dziś rano w e w si 01eksandrów  

pod W arszaw ę,.

M ianow icie na odcinku pod A le­

ksandrow em  prow adzone są roboty  

drogow e na szosie N »eporęb —  W ar­

szaw a. W czoraj w yruszył tam  sam o­

chód  w iozący na m iejsce trzytonnow y  

kom presor. G dy sam ochód znalazł się  

dziś rano koło A leksandrow a i prze­

jeżdżał przez  m ost nad  kanałem  B rud-

Dwa samoloty
powodując pożar fabryki

Ponad 150 ofiar katastrofy

Tokio, 24. 8. (PA T)

D w a sam oloty, które przelatyw a ­

ły na nieznacznej w ysokości nad m ia­

steczkiem  O m eri w pobliżu Tokio  

w padły na dach jednego z m iejsco­

w ych zakładów przem ysłow ych. N a­

stąpił w ybuch zbiornika benzyny, któ ­

ry w yw ołał pożar fabryki. Spośród  

stu , zatrudnionych w niej robotni­

ków , 10 zostało zabitych a w ielu od ­

niosło rany. Fabryka spłonęła całko ­

w icie.
Przyczyną katastrofy sam olotow ej 

na  przedm ieściu Tokio  O m ori była gę­

sta m gła, która zm niejszyła do m ini­

m um w idzialność i była przyczyną  

zderzenia dw óch sam olotów , które do ­

konyw ały lo tów  ćw iczebnych. R oz­

m iary katastrofy są w iększe, niż pier­

w otnie przypuszczano. Trzech z 8-m iu  

członków załogi sam olotu zabiło się  

na m iejscu, 5-ciu odniosło bardzo  

ciężkie rany. Jeden z lo tników usiło­

w roga dla Polski w ładze pow inny w yciąg- 

z tego najdalej idące konsekw encje, a w  

każdym  razie zaprotestow ać przeciw ko po ­

dobnej działalności konsula N iem iec, tych  

sam ych  N iem iec, które stale zapew niają  nas 

o życzliw ym  ustosunkow aniu się do Polski 

i o sw ojej przyjaźni.

Z  obow iązku dziennikarskiego notujem y  

w iadom ość, jaka kursuje w śród m niejszości 

niem ieckiej na Pom orzu oraz w śród hitle­

row ców  w  G dańsku.

O tóż w  M alborku tw orzą z ludzi prze­

m ycanych  lub zbiegłych z Polski szturm ow e  

oddziały w ojskow e skoszarow ane pod na­

zw ą: Legion Pom orski.

W  tej chw ili oddział ten składa się już  

z dw u batalionów , przy czym przew iduje 

się stw orzenie w iększej ilości batalionów , 

które m ają być rozm ieszczone w Prusach  

W schodnich. A  w ięc były legiony austriac­

kie, są sudeckie, tw orzą pom orskie!

R ów nocześnie otrzym aliśm y z M alborka 

potw ierdzenie tej w iadom ości.

katastrofa
mochodem ciężarowym

now sikim , m ost runął grzebiąc pod  

sw oim i szczątkam i sam ochód.

K ierow ca i tow arzyszący m u m e­

chanik szczęśliw ym trafem w yszli z  

katastrofy ty lko z drobnym i uszko ­

dzeniam i, jednakow oż przez dłuższy  

czas nie m ogli się  oni w ygrzebać z po ­

śród szczątków  rozbitego sam ochodu  

i m ostu. D opiero po trzech godzinach  

po przybyciu na m iejsce katastrofy  

straży pożarnej, która usunęła drew ­

niane i żalezne konstrukcje zaw alone­

go m ostu, zdołano ich uratow ać.

spadły na dach

w ał w yskoczyć ze spadochronem , ale  

spodochron nie otw orzył się i lo tnik  

rozstrzaskał sobie czaszkę, ginąc na  

m iejscu.

Jeden z sam olotów po zderzeniu  

spadł na podw órze fabryki, w której 

pracuje O koło 200 robotników . W  

chw ili, gdy rzucili się oni na pom oc  

załodze rozbitego sam olotu, nastąpił 

straszny w ybuch rezerw uaru z benzy ­

ną. 9 osób zginęło od tego w ybuchu, 

a przeszło 150 odniosło  rany. Fabryka  

stanęła w płom ieniach. Prócz fabry- 

bryki spłonęły dw a dom y m ieszkalne. 

D rugi sam olot spadł na dach dom u  

m ieszkalnego  ponad łazienką. O baj 

lo tnicy, którzy się w nim  znajdow ali  

zginęli- 

Zginął słynny lotnik

Aurora, 24. 8. (PA T)

Słynny lo tnik am erykański kom an ­

dor Franke H aw ks zginął w czoraj w  ka-

tastrofie lo tniczej.

H aw ks zam ierzał w ypróbow ać now y  

typ m ałego sam olotu. W krótce po star­

cie sam olot zaw adził skrzydłem  o druty  

telefoniczne, spadł na ziem ię i spłonął. 

H aw ks doznał tak pow ażnych uszkodzeń  

iż po kilku godzinach zm arł w szpitalu . 

Lotnik tow arzyszący H aw ks’ow i w alczy  

ze śm iercią.

Usuwanie żyUfiso z szholnict©a w Włoszech
R zym , 24. 8. (PA T)

N u m ocy ostatnich rozporządzeń  

m in. ośw iaty B ottai, w szyscy kierow ­

nicy szkół i nauczyciele żydzi będą  

m usieli, począw szy od października 

rb .. ustąpić ze sw ych stanow isk. D o ­

puszczalne są jednak w yjątki' o któ ­

rych decydow ać będzie m in. ośw iaty .

D la skontrolow ania w ykonania po ­

w yższych  zarządzeń  corocznie kierow ­

nicy i nauczyciele szkolni będą m u ­

sieli uzyskiw ać zatw ierdzenie ze stro ­

ny m inistra, przy czym  każdy kandy ­

Pogrzeb ks. Hlinkl

Przy nader licznym udziale ludności sło ­

w ackiej w R óżom berku odbyło się złożenie  

do grobu szczątek doczesnych w odza Sło­

w aków , A ndrzeja H linki. N a zdjęciu na­

szym  fragm ent m odłów pogrzebow ych.

Z terenu powodziowego

(tó l. w ł. Warszawa, 24. 8.

(ss) W  dalszym  ciągu nadchodzą  do  

W arszaw y w iadom ości o sytuacji pow o­

dziow ej na terenie Podhala. M iędzy in . 

w ezbrane w ody zagrażają m ostow i na  

szosie Szczaw nica —  N ow y Targ. Pod  

Szczaw nicą w oda zalała składy drzew a  

należące do hr. Potockiego. Pod Prze- 

borzem  koło K alw arii gw ałtow ny przy- 

bór w ód zaskoczył jadącego drogą gospo  

darza O perchałę. N ie zdążył on um knąć  

w  porę i utonął w raz z końm i i w ozem . 

Zw łok dotychczas nie w ydobyto, ■

Tragiczna katastrofa 

samolotowa

B ukareszt, 24. 8, (PA T)

W czoraj w  godzinach rannych w  pobli«  

żu B ukaresztu sam olot w ojskow y, lecący  

na m ałej w ysokości, zaczepił kołam i o  prze  

w ody w ysokiego napięcia, w skutek czego  

runął o  ziem ię i rozbił się doszczętnie. Pilot 

poniósł śm ierć na m iejscu. Jednocześnie z  

pow odu zerw ania przew odów w ysokiego  

napięcia, które dostarczały prąd tram w a­

jom  bukareszteńskim , ruch tram w ajow y zo ­

stał przerw any na kilka godzin.

Bunt 1400 więźniów

N ow y Jork, 24. 8. (PA T)

W  w ięzieniu karnym  H elm esbourg pod  

Filadelfią, w którym  odsiaduje karę 1.400  

w ięźniów , w ybuchł bunt.

W ięźniow ie od dłuższego czasu w yra­

żali niezadow olenie z pow odu jednostaj- 

ności i jakości pożyw ienia. W czoraj czte­

rech w ięźniów  znaleziono bez życia w  ce­

lach, w  których byli za  karę izolow ani. G dy 

w iadom ość ta przedostała się do pozosta­

łych w ięźniów , w ybuchł bunt, który został 

stłum iony  przez w ezw ane posiłki policyjne.

W ładze prow adzą śledztw o celem  usta ­

lenia przyczyn  tajem niczego zgonu czterech  

w ięźniów *

Lansbury w Bukareszcie
Bukareszt, 24. 8. (PA T)

W  B ukareszcie baw i obecnie członek 

angielskiej Izby G m in labourzysta G eor­

ge Lansbury, który odbyw a podróż  infor­

m acyjną po krajach Europy południow o 

w schodniej.

dat będizie m usiał przedstaw ić doku ­

m enty, w ykazujące że nie jest żydem .

Jeżeli chodzi o w yjątki, rozporzą­

dzenie w yjaśnia prow incjonalnym w ła  

dzom  ośw iatow ym , że na stanow i­

skach ośw iatow ych będą m ogli pozo­

stać ci żydzi, którzy posiadają specjał 

ne zasługi narodow e, jak np. udział w  

w ielkiej w ojnie, udział w  partii faszy­

stow skiej przed m arszem  na R zym , u- 

dziai w  kam panii etiopskiej, służba o- 

chotnicza w  H iszpanii, rany odniesio ­

ne podczas w ojny lub rew olucji fą- 1 

szystow skiej etc. etc.
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Intensywna akcja dokształceniowa Pożegnanie p. Inż. Kossowskiego

wśród pracowników  

samorządu terytorialnego

stanowiska naczelnego inżyniera 

przy budowie fabryki w Centralnym  

Okręgu Przemysłowym. Pana inż. 

Kossowskiego w im ieniu Rady po­

żegnali pp. Dr. Piasecki i mec. 

W awrzyniecki, życząc mu powo­
dzenia osobistego i zawodowego' 

na nowej placówce, a jednocześnie 

wyrazili słowa żalu, że Obwód  

traci tak dzielnego i oddanego spra­

wie Prezesa.

W dniu 23 sierpnia we W ło ­

cławku odbyło się posiedzenie 

Rady Zjednoczenia Narodowege 

Obwodu Miejskiego we W łocław ­

ku. Głównym punktem porządku 

dziennego było sprawozdanie Pre­

zesa Zarządu p. inżyniera Kossow ­

skiego z działalności Zarządu Ob ­

wodu oraz przedstawienie wytycz­

nych na przyszłość. Po sprawo ­

zdaniu p. inż. Kossowski złożył 

mandat Prezesa z powodu objęcia

doakcję przysposobienia sołtysów  

pracy samorządowej za pomocą 

własnych wydawnictw, dostarcza­

jąc niezbędne podręczniki w zakre 

sie wiedzy samorządowej zarówno 

__w   pracownikom samorządowym, jak

ferencyj rejonowych, odbywających przewodniczącym gmin i gromad 

się w różnych ośrodkach gminnych wiejskich.

poszczególnych powiatów. Tema­
 tem każdej konferencji jest omó- - 

wienie szeregu dziedzin pracy gmi- 

ny i dążenie do ułatwienia oraz p  

lepszego zorganizowania pracy, 

Ponadto dla pracowników samo­

rządowych jednego lub kilku po­

wiatów są organizowane specjalne 

kursy typu dokształceniowego. | Dziś we czwartek dnia 25 b. m.

Związek Pracowników Samorzą­

du Terytorialnego prowadzi inten­

sywną akcję dokształceniową dla 

pracowników samorządowych ca­

łego kraju. Akcja ta znajduje 

swój wyraz w organizowaniu kon-

wik^numomu:

Dziś Otwarcie W ystawy Radiowej 

o  godz. 12-ej

E$zamln wstępny do Pnństwoweso Pedogotluin
w Toruniu

______________ ________________ Przebieg uroczystego otwarcia

Na kursach tych poszczególne o godz. 12-ej w południe podse- W ystawy filmowany będzie przez 

problemy omawiają wybitni specja- kretarz stanu w Ministerstwie Prze- P. A. T. Reportaż z otwarcia W y- 

ii- . .'mysłu i Handlu p. Mieczysław stawy nada Polskie Radio naliści, uwzględniając przy tym wa­
runki terenowe oraz kładąc duży Sokołowski dokona jako urzędujący 

nacisk na praktyczne podejścia do minister uroczystego otwarcia Do ­

danego zagadnienia. i

cza 30/32, udziela bliższych infor- 

macyj i przyjmuje pisemne zgło­

szenia absolwentów i absolwentek 

gimnazjów 8-klasowych.

Do wniosku o przyjęcie należy 

załączyć: życiorys, metrykę urodzę 

nia i świadectwo maturalne (w ory­

ginale).

& Dodatkowy Egzamin wstępny do 

Państwowego Pedagogium w To ­

runiu na wydziały: humanistyczny, 

matematyczny i geograficzno  - przy­

rodniczy odbędzie się 3 września 

b. r. o godz. 9-ej.
Sekretariat Państwowego Peda­

gogium w Toruniu, ul. Sienkiewi-

wszystkie swoje rozgłośnie o godz. 

17-ej po czym odbędzie się na te­

renie W ystawy w specjalnym stu­

dio Polskiego Radia pierwsza do­

stępna dla publiczności audycja ra­

diowa, w czasie której wystąpi 

Orkiestra Symfoniczna Polskiego 

Radia, oraz znana artystka Barbara 

Kostrzewska (sopran).

Nowy rok szkolny zbliża się

danego zagadnienia. rocznej W ystawy Radiowej w

Kursy terenowe dokształceniowe W arszawie, wygłaszając odpowie- 

posiadają b. duże znaczenie dla dnie przemówienie, poświęcone 

pracy w samorządzie — dają one ' znaczeniu W ystawy Radiowej, 

pracownikom samorządowym nasta W Pnl«lri*an Rarlia n 

wienie w pracy, ujednolicają ją 

w ramach powiatu, stale aktualizu­

ją, nie zezwalają zabrnąć pracowni­

kowi w szablonowość, przyczynia­

jąc się jednocześnie do podniesie­

nia ogólnego poziomu wiedzy.

Kursy powiatowe przeważnie są 

organizowane przez Oddziały tere­
nowe Zw. Prac. Sam. Terytorial­ 

nego przy wskazówkach i pomocy 

Centrali Związku.

W ubiegłym roku sprawozdaw ­

czym kursy tego typu przeszkoliły 

ponad tysiąc pracowników samo­

rządowych.

Równocześnie Związek Pracow ­

ników Samorządu Terytorialnego  

prowadzi szeroko rozbudowaną

W  im ieniu Polskiego Radia prze­

mówi zarządca Polskiego Radia p. 

Tadeusz Szpetański.

W chwili otwarcia W ystawy 

W ielka Orkiestra Polskiego Radia 

wykona hejnał skomponowany 

! specjalnie dla W ystawy przez p. 

Grażynę Bacewiczównę.

ogłoszenie

„Expressie Kujawskim44
gów popularnych ze wszystkich „ _ . .

miast Polski. stokrotnie opłaci sie.

W ycieczka Krajoznawcza 

do Prus W schodnich

dniach 10 i 11 września miejscu grono profesorów polskiego Możliwości dla nowych platóweK  

kupieckich l rzemleślnlczycli '
na Ziemiach Wschodnich

Na podstawie otrzymanych wia- sklep z gotowymi ubraniami dla 

domości z powiatu borowskiego wsi.
wynika, iż w samym mieście Ho- 1 W rzemiośle brak jest fryzjera,

W <_______________ ___________ r ____ „
b. r. odbędzie się wycieczka do I gimnazjum w Kwidzyniu z prof. 

Prus W schodnich, a mianowicie Aleks. Brucknerem na czele  

do Malborga i Kwidzynia. 

Minist. Spr. W ewn. przyznało bez­

płatnie paszporty członkom  

Pol. T-wa Kraj. Celem uzyskania 

paszportu zbiorowego należy prze­

słać do sekretariatu Oddz. Kuj. 

P. T. K. ul. Słowackiego 1-a 

' do dnia 30 sierpnia następujące 

1 dowody a) dowód osobisty z pośw. 

1 obyw. polsk., b) zaświadcz, stałe- 
w wiu utuuQgauuv ua itcvc, ' .* . • \ i i > i i

masowego ruchu tuystycznego Liga g° zamieszkania, c) dokładny adres,  

Pepieiaaia Turystyki? Delegatura d> z,n5“ elt. kwoc'e “P- D° wydatków tych dochodzi t0WI1ie spożywcze, sklep z żela- Straty są bardzo poważne.

Uli PipiiiiDii TM  

we W łocławku
W celu propagandy na rzecz

oraz Zw. Polaków w Prusach  

W schodnich.

Ze względu na pospiech w u- 

zyskaniu wizy niemieckiej, termin 

zgłoszeń nie będzie przesunięty.

Koszty dwudniowej wycieczki rochowie są wielkie możliwości dla czapnika, rymarza i kołodzieja, 

wynoszą około zł. 49,80, w tym kupiectwa i rzemiosła polskiego. ; iitMiiliu.i«a™i'lvw—larmn

koszty przejazdu pocii|giem pośp. W szczególności miały by wiel- a-y iniA
III kl., paszportu, wizy, utrzymanie kie widoki powodzenia bez więk- ** W ypiilIC
i noclegu. W  razie przejazdu au-|izeg0 wkładu gotówki: sklep zga-1 eilffllj' tlfl filioSIłl Iflllin
tobusem koszt przejazdu: byłby niż- lanterią, sklep z manufakturą, hur-1 SPUlll W lvilli llllyli
____ FA ........ J_,l ’ j __i____• • 11 _ ■ 1

zł. 6,50, e) jedną fotografię z pod- koszt przejazdu koleją do Bydgo- 

pisem. s

W ycieczką tą zajmie się na zbiorowa.

w W aiszawie powołała do życia 

na st. W łocławek placówkę akwi- 

zycyjno-propagandową pod nazwą i 

Przedstawicielstwo Ligi Popierania ; 
Turystyki. Do zadań Przedst. Li-* 

gi Pop. Turyst. należy: a) utrzyj 

mywanie ścisłego bezpośredniego 
kontaktu z delegaturą LPT w W ar* 

szawie, b) utrzymywanie ścisłego  

kontaktu z miejscową prasą, wła-1  .
dzami miejscowymi, organizacjami miasto stolarzy, przygotowuje się tycznego urządzenia wnętrz. , • • j L
społecznymi, kościelnymi, szkoła-1 do urządzenia już czwartych zrzę-J Śmiało twierdzić można, że je-1 Jowego. Najwięcej jednak mia.^  

mi, przedsiębiorstwami i tp., c) ! du Targów Meblowych. Otwarte śli wyścig pracy stolarzy swarzędz- m  ożliwości dobrego prosperowania 

organizowanie wycieczek pociągami .zostaną one w niedzielę dnia 4 kich kontynuowany będzie w tymi 
popularnymi, d) udzielanie porno-1 września i trwać będą do 25 wrze- samym tempie, jak dotyc hczas, to * 

cy przy organizowaniu zjazdów, śnia br.  

e) udzielanie fachowych informa- tach wre gorączkowa praca nad , swej doskonałości i podn iesie się 

cyj w zakresie imprez organizowa­

nych przez LPT oraz ulg przejaz­

dowych, f) kolportaż kart uczes­

tnictwa.

Kierownictwo przedstawicielstwa 

Ligi Popierania Turystyki na W łoc­

ławek i okolice od Chodcza do 

Brzezia i stacje Kujawskich kolei 

wąskotorowych, powierzono p. 

W iktorowi Kosmalskiemu, kierow ­

nikowi Ekspedycji stacji W łocła­

wek.

Informacyj w sprawach LPT  

udzielają: Kierownik przedstawi­

cielstwa p. Kosmalski, ekspedycja 

towarowa, Al. 1 1 Listopada tele­

fon 12-47 i sekretarz przedstawi­

cielstwa p. W acław Boniewicz, 

kancelaria zawiadowcy stacji tele­

fon 16-27.

Przedstawicielstwo posiada już 

karty uczestnictwa na XV1I1 Mię­

dzynarodowe 

„Dni Polesia 

W schodnich" 

czałtowe nad morzem".

szczy, skąd wyruszy wycieczka

Targi Meblowe w Swarzędzu 

4— 25 września 1938 r.

Swarzędz, znane w całej Polsce rzemiosła stolarskiego, a w  ięc, este-

W e wszystkich warszta- niezadługo osiągnie ono wyżyny

wykończeniem eksponatów. Już ' gospodarczo.
poprzednie, a szczególnie zeszło- Tegoroczna impreza IV 1 Targów  

uzulraifl/u Mahinu/urh wunadme  rtlraTalAl

zem  i okuciami budowlanymi, skład . . D
ubrań dla wsi oraz skład szkła W Młynie Spółdzielczym  w Ry- 

i naczyń kuchennych. . pinie wybuchł wieki pożar. Ogień

Jeżeli chodzi o rzemiosło to powstał w suterynach prawdopo- 

łatwo mogli by znaleźć prace: ry-^obme od rozgrzanych panewek 

marze, blacharze i murarze. t motoru podczas pracy nocnej. Mi-

Drugim  większym miastem  w  tym mo natychmiastowego przystąpiema 

powiecie jest Beresteczko. I tu do akcji ratowniczej rypmskiej Stra- 

również odczuwa się dotkliwy iy Pożarnej, nie udało się ognia 

brak klepów dla skupu produktów zlokalizować. Błyskawicznie ogar- 

zolnych i wyrobów przemysłu lu- , nęły płomienie cały dwupiętrowy 

 •- miałby gmach o 4 walcach i innych ma* 
l szynach młynarskich. O g. 7-ej 

rano pozostały już tylko wysoko 

sterczące mury, a gdzie przed kil­

ku zaledwie godzinami wrzała jesz . 

cze praca, pozostało tylko jedno 

rumowisko żęlaza i gruzu.
Straż Pożarna, widząc, że nie 

zdoła już opanować szalejącego ży­

wiołu, skierowała akcję w celu 

uratowania wielkiego motoru, co 

im się też udało, gdyż motor oca­

lał w całości.
Samego tylko żyta spaliło się 

przeszło 1400 ctr, Straty sięgają 

kilkaset tysięcy złotych.
Młyn uruchomiony był około 

roku 1927 i był ubezpieczony.

Czosoplsma nadesłane
„Moje powieści"

roczne Targi Meblowe wykazały, < Meblowych wypadnie tym okazalej, i|UItroW iny Tygodnik dla wszyst- 

że olbrzymia Hala Targowa jest na że zbiegają się one z u h m izystością ■. . .... , . , , •
potrzeby Swarzędza z. azczupł,J300-lefiego istnienia Swarzędza, 1^;  J!.,”T.

To też w roku bieżącym Komitet jako miasta.

Targów Meblowych rozszerzył te- i 

reny targowe znacznie, włączając '  . ... , „
do nich lokale Spółdzielni „Jedność" j PO W iOllUlll IBIUOOflO 1111 „Jfel (3 

jako pawilon II. Ilość wystawców fl pjgfgj 26 VIIL W lOlh OTO

l*szy raz we W io cłaiwku 

MOSKW A— SZANGHAJ 

z nasza rodatzka Pola Neg ri
Jak nas informuje dyrek cja, po 

remoncie, który trwa od pomied;nał- 

ku 24 godziny bez przerw;y, uda 

się dyrekcji otworzyć „Słomce" 

w piątek u 5-ej po> poł. W ysta­

wiony będzie piękny film z Połą 

Negri p.t. „Moskwa —  Szanghaj44. 

Film  ten przewyższa jeszcze pię  faiy 

film „Mazur".

Czekamy z niecierpliwością 

premierę.

sięga już pokaźnej liczby przeszło : 
100 stolarzy, wobec czego Korni-* 

tet liczy się z tern, że mimo zna­

cznie zwiększonego metrażu i w  

tym roku nie będzie mógł wszyst 

kich zgłoszeń na stoiska uwzględnić.

Targi Meblowe w Swarzędzu 

stały się w bardzo krótkim bo za­

ledwie 5-letnim okresie poważną 

imprezę gospodarczą, która swą 

sprawną organizacją jak i celem  

zainteresowały nie tylko całą Pol- 

Targi W schodnie, «kę, ale nawet i zagranicę.

„Lato na Ziemiach Całość wystawy będzie stano- 

„Tanie pobyty ry- wiła niezwykle piękny i ciekawy

Całość wystawy będzie stano-

przekrój postępu swarzędzkiego

11938r. bfe34. Cena egzempl. 30 gr.

Treść numeru:

Flirt morskich rybek. Pod obu­

chem posądzenia. Karolina Cesa­

rzowa Meksyku. Kraina szczero­

ści i naszych trosk. Dobre rady 

pani Zofii. Teczka wuja Janusza. 

Tajemnica. Raj kobiet. Higiena 

i zdrowie. Świat i życie. Ze 

świata. Litka. Humor.
‘ Pięknie ilustrowany tygodnik 

„.Moje Powieść?4 jest b. ciekawą 

i pouczającą lekturą. Dostępne 

dla wszystkich. Prenumerata 1 zł. 

mieś.
Zamawiać można w W ydawnic­

twie Expressu Kuj. —  W łocławek, 

Przedmiejska 20, lub Żnin (W lkp.) 

ulica Śniadeckich 8, W yd. „Moje 

Powieści*4.

Dyiur lekarski l apteczny
Dyżur apteczny — ■ p. Dziekanawskiego 

ul. Cyganka 24. ,
Aptaki dyżurujące w dzień są czynne od 

godz. 8-ej do godz. 20'ej.

Dyżur lekarski —  dr. Kamiński, ul. Zduń­

ska 5, tel. 10-51.

pokoje j  kuchnią z wygo­

dami w centrum miasta do wy» 

najęcia od 1-go września r. b. 

W iad. w administracji.
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